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Str. 2 „P r A S T“

A l l e l u j  a !
Jak i św ia t d ługi i szerok i, jak d a le­

k o  sięga  lu dzka p am ięć , w szy scy  tyran i 
b y w a li jed n acy . W szy scy  się  u w aża li za 
p om azań ców , n ieo m y ln y ch  i n iez a stą ­
p io n y ch , w szy scy  u żyw ali ch w y tó w , d e­
m agogii, fa łszu , p od stęp ów , ob ietn ic . 
K ażdy z n ich  ob dziera ł n aród  z praw  i 
m ien ia . K ażdy grom ad ził w  sw o im  ręku  
nogactwra i k ażdy d ek lam u jąc o m iło śc i 
p od d an ych  do sieb ie , trzym ał zastęp y  
u zb ro jon ych  p retorian ów  strzegących  
jeg o  o sob y . W szy scy  też b ez w yjątk u  
trzym ali sfę k u rczow o  w ład zy  i w p ły ­
w ó w , g o to w i do w sze lk ie j zb rod n i, n a­
w et w ym ord ow an ia  sw o ich  n a jb liż ­
szy ch , b y le  ty łk o  w ład zy  z rąk  n ie  w y ­
p u śc ić!

Z aw sze też i w szęd z ie  z tyran am i o- 
w yrni w sp ó łd z ia ła ły  k ilk i w yb ran ej e li­
ty , w ygrzew ającej s ię  w  b lask u  ich  
w ła d zy , go tow ej na k ażd e sk in ien ie  
sw o jeg o  p an a, b ogacącej s ię  razem  z 
i:im  k osztem  n ieszczęsn y ch  n ie w o ln i­
k ó w .

A ch ociaż  ci tyran i to  p rzew ażn ie  
m iern o ty  b ez zd o ln o śc i i h o ry zo n tó w , 
ro zp u stn icy  s ie ją cy  p u b liczn e zgorsze­
n ie , tch órze o ta cza ją cy  s ię  k ord on am i 
straży , rozrzu tn iey  sza fu ją cy  bez upa- 
m ięta n ia  m ien iem  i ży c ie m  o b y w a te li, 
t o  jednak d obrane grom ad y p och leb ców  
w id zia ły  w  n ich  ty lk o  gen iuszów 7, liczn i 
e c z c n i d op atryw a li s ię  w  n ic li n ad lu d zi, 
a  n ie  b rak ło  p o etó w  opicw 7ających  ich  
czyn y  i  w ie lk ość . D z ia ło  s ię  to naw7et 
w ten cza s, gdy h istor ia  nad  g ło w a m i ty ­
ra n ó w  i p ań stw am i przez n ich  rząd zo­
n ym i w y p isy w a ła  sw o je: M ane, T ek iel!  
T a k  b y ło  przed  w iek a m i, n ie  w ie le  
zm ie n iło  się  teraz!

.W iem y z h isto r ii, że  rządy p odubne  
d op row ad za ły  do rozk ład u  i  upadku  
w *cle p ań stw  i narodów 7, sta n o w ią cy ch  
n iera z  ogrom n ą p o tęg ę , a stra sz liw y m  
o d strasza jącym  p rzyk ład em  jest d la  n as  
o b ecn ie ,, b ratob ójcza  w a lk a  w  H iszp a n ii. 
C zy w a lk ę  tę  w ygra  jed ń « , Czy drifga, 
z e  stron  w a lczą cy ch , p oza  stra tam i 
w p r o st  n ieo b licza ln y m i i n iep o w eto w a ­
n y m i, p o zo sta w i on a  osad , k tóry  ży c ie  
teg o  k raju  n a  d łu g ie la ta  za tru je. Co za  
p rzep aść p om ięd zy  k o rzy śc ia m i d y k ta ­
tury i  szk od am i, k tóre on a  b ezsp rzecz­
n ie  p rzyn iosła !

D ziw n y m  się  w yd aje , że  c i m ocarze  
rzu ca ją cy  n arod am i jak  p iłk ą , m ający  
do sw o jej d ysp ozycji n iez liczo n e  h u fce , 
od stóp  do g łów  u zb rojon e , p a n iczn ie  
s ię  b a li p o tęg i s ło w a  g ło szo n eg o  przez  
lu d zi, k tórzy  n ie  p o sia d a li n ic  p oza  
id eą , w  k tórą  on i w ierzy li i in n ym  do  
w ierzen ia  p o d a w a li. P on u rą , d ługą i 
b ard zo  w ym ow n ą  b ęd zie  lita n ia  zb ro­
d n i i  ok ru cień stw , p o p e łn io n y ch  przez  
tyran ów  na tego  rod zaju  k azn od ziejach , 
w  różnycżi czasach  i w  różn ych  k ra­
jach !

N a jw ięk szą  z tych  zb rod n i, o n a stęp ­
stw a ch  n iez w y k le  d o n io sły ch , to zam or­
d ow an ia  B oga-C złow iek a , k tórego  n a u ­
k ą  i czy n a m i p o czu li s ię  zagrożen i ż y ­
d o w sc y  w ie lm o że! O w ym  stróżom  sta ­
rego  p orząd k u , n ie p rzysz ło  na m y śl  
za p ew n e, że w ie lk a  id ea  p rzez n iego  
g ło szo n a  n ie da s ię  ant za m ęczy ć , an i 
u k rzyżow ać , a d la  zn iszczen ia  jej n ie  
.w ystarczą żad n i m ocarze, an i p o tęg i.

D o Jego  id ei jak o  jed yn ego  źródła  
P raw d y  i u k o jen ia  zw raca  s ię  coraz  
w ięc e j  lu d zk ość , przez fa łszy w y c h  p ro ­
r o k ó w  po różn ych  m a n o w ca ch  w o d zo ­
n a! Id ei i e ty k i ch rześcjia ń sk ie j b oja  się  
ty lk o  n iek tórzy ! W ia d o m o  d laczego!

W ie lk i P ią tek  i W ie lk a  N ied zie la , to  
n ie  ty lk o  d n i w ie lk ie g o  sm u tk u  i w ie l­
k ie j  rad ośc i, n ie  t} lk o  n iezg łęb ion e  ta­
jem n ice  d la  w ierzących , a le  sym b ole  
w ie lk ie j  Praw dy, p om n ik i W a lk i i Z w y ­
c ięstw a ! To o tw arta  k sięg a , w  k tórej 
ezy tać  p o w in n i n ie  ty lk o  w szy scy  u ciś- 
n ien i, a le  w  pierw7szym  rzęd zie b o jow ­
n ic y  o p raw o i p rzy sz ło ść . C zytać n ie  
n a  to jed yn ie , b y  u k o ić  sw o je  b ó le  i za ­
p o m n ieć  k rzyw d y , a le  na to, by krzyw d  
ty ch  d och od zić! C hrystus p o leca ł m iło ­
w a ć n iep rzy jac ió ł}7 i sarn to  cz y n ił, a le  
s ię  n ie  w ah a ł w ziąć p ow roza  i n im  p rze­
p ęd z ić  przek u p n ió w , Id ed g z  Je^ o Ś w ią ­

tyn i czy li ja sk in ię  zb ójeów ! On dal się  
u k rzyżow ać , h y  zb aw ić  św ia t, a le  On  
także „ p iek ie ln e  m o ce  zw o jo w a ł, n ie ­
p rzyjac ió ł}7 p odeptał^ . On zn iszczy ł 
c iem n o ść , O n zap ali! św ia tło ! On w sk a­
zał d rogę ży w o ta  i p raw d y! N ie zw aża ł 
na zem stę  tyranów 7 i  duchów 7 c iem n ośc i!

R ód fa ry zeu szó w  jeszcze  n ie  w y g i­
n ą ł, p len i s ię  ja szczu rcze J u d a szo w e pie- 
m ie, p an oszą  się  m n ie js i i w ięk si tyra­
n i, z ja w ia ją  s ię  fa łszy w i p rorocy , g ło ­
szący  ob łu d n ie  n ow e ob jaw ien ie ! W sz y ­
stk o  ob iecu ją , n «  w szystk o  s ię  godzą, 
w szystk o  p od ep tają  i p rzek reślą , a 
w szy stk o  na to , by na p o w ierzch n i je ­

szcze się  u trzym ać! N ie przerażajcie  
się  tym ! S tare lo  sz tu k i i w yp rób ow an e, 
ale nie na dzisiaj!

P row ad ząc sw oją  u czc iw ą  1 n ieu stę ­
p liw ą  robotę, tęp iąc z le  w e w szy stk ich  
jego  p rzejaw ach  i p ostac iach , id ąc za 
w zorem  n igd y n ie  p rzed aw n ion ej nauki 
W ielk ieg o  R eform atora , d o ży jec ie  
c h w ili, w  k tórej na gru zach  tw ierd zy  
fa łszu , ob łu d y  i p rzem ocy  za tk n iec ie  
Z w ycięsk ą  C horągiew : P ra w a y , P raw a  
i Spraw7iedIłw7ośc i! W ten cza s z W a ­
szych  p iersi p o p ły n ie  p raw d zie radosne: 
A llelu ja! A lle lu ja! A ch w ila  ta ju ż d a­
lek ą  n ic  jest! W .

Chłopi, do Racławic!
w  k tórej ch ło p i od egra li tak  w sp an ia łą  
ro lę , zap isu jąc  s ię  ch lu b n ie  w  h isto r ii 
w a lk  o w o ln o ść  O jczyzn y .

W o jew ó d z k i Z arząd S tron n ictw a  L u ­
d ow ego  na w o jew ó d ztw o  k ie leck ie  o r­
g an izu je  w  tym  rok u  u ro czy sto ść  d la  
u czczen ia  roczn icy  b itw y  ra c ła w ick ie j,

UROCZYSTOŚĆ O D B Ę D Z IE  S IĘ  
W  RACŁAW ICACH W  P O W . M IECH O W SK IM , D N IA  18 K W IE M A .

U d zia ł w  n ie j w in n i w zią ć  n ie ty lk o  i S zczeg ó ło w e  in fo rm a eje  i  w sk azów -  
ch ło p i o k o licz n y c h  p ow iatów 7, a le  i de- L o g ło s im y  .w  n a jb liższy m  czasie , 
legaeje  z ca łej P o lsk i. •

W o jew ó d z k i Zarząd S tron n ictw a  
L u d o w eg o  w  K ie lcach .

1W s z y s tk im  c z ło n k o m  S tr o n . JEudow ego, n a s z y m  ko resp o n d en to m , 
p re n u m e ra to ro m  n a sze g o  p ism a

IDesołego Alleluja
sk ła d a

t 3ledtrktja „Piasta'* 
i  „Śląskiej Qczety £udowej“

Na pokrzepienie — do Racławic
...Gdy P o lska  rycerska doszczętnie 

zdradam i znękana  ginęła —  i gdy stowo 
kościuszkowskie w stronę chłopów padło, 
by Polskę rękoma swymi poddźw ignęli  —  
zabrzęczały  chłopskie kosy, na  sztorc n a ­
bite I przeciw  w rażym  armaiiom ruszyły.

Nie chłopska to w ina, że nie wszystkie 
kosy chłopskie mogły się rozmachać.

Ale chłopstwo Polski z piersi swych 
nie uroniło. Gdy co tężsi panoszow ie  po 
carskich dw orach  najeźdniczych się w y­
sługiwali i płaszczyli —  chłopstw o w so­
bie się prężyło. W  polskości na sw ych za­
gonach  trw ało  —  i ku Nowej Polsce w y­
krzesywało w ia rę  i w orężny czym ją  roz­
płomieniło u kresu w ojny  światowej.

Rok 1920-ty to  był bo jo w y  chrzest 
pow szechnośc i  chłopskiej o Polskę po ­
w szechną —  ludow ą - - sprawiedłiwą.

Od tego czasu w historię Polski szla­
checkiej1 •—  w kraczać  poczyna  hlistori3 
Polski chłopskiej.  Z ludu polnego po­
w sta ła  Polska na wiele w ieków przed 
Chrystusem —  i po przez lud rolny w y­
zwoli się Po lska  ze szlachetezyzny, która 
usiłuje nowym nagn io tem  pow strzym ać 
rozrost Jej ducha.

Od czasu, gdy o piersi pow szechności 
ch 'opskiej s trzaska ła  się naw ała  bolsze­
w icka —  od tego czasu w piersiach chłop­
skich żyć zaczyna cała przeszłość —  by 
ku przyszłości b ra ć  rozmach.

W  Nowosielcach ub. roku  stanęły dzie­
siątki, b a  —  setki tysięcy ludu ch łopskie­
go, b y  czcić pam ięć  chłopa. —  P yrza  co 
ongiś bohatersk ie  boje z T ata rzy n a m i pro­
wadził.

15 sienpnia ub. r. po całe} Polsce setki, 
b a  —  miliony ludu chłopskiego czciły pa ­
mięć bohate rsko  rozlanej krwi w watce z 
najazdem bolszewickim.

A teraz, w  kwietniu, przypada Roczni­
ca Racławicka. Chłopskie kosy, n a  sztorc 
nastawione, ruszyły w bo jow ym  szyku w 
ogień w rażych a rm a t  —  i ręce chłopskie 
te a rm a ty  zdobyły.

D ziedzictw o tego czynu chłopów —  
kosynierów spada na pokolenia chłopów  
dzisiejszych, a nie na potom nych w iaro­
łomnej szlachty, co i dzisiaj drogam i w ia- 
rołom stw a idą w  sw oją przyszłość. N ie­
chaj idą. T a droga od Polski ich oddala.

My pójdziemy drogą do Polski w po­
w szechności żyw ej. I na tej drodze stańmy 
w kwietniu m asow o na polach racław ic­
kich, przesiąkniętych krwią kosynierów . 
■Pielgrzymkami całym i wyruszajm y tan- na  
pokrzepienie się w  sw ej zw artości —  na 
odrodzenie cnót społecznego działania i 
społecznej odpow iedzialności za Polskę, —  
którą w  zamierzchłej przeszłości nasi pra­
dziadow ie stworzyli, a my ją mamy w  ich 
duchu odrodzić, poprzez w yzw olenie z na­
lotu szlacheckiego.

(z  „V 'ici“ Józef Niecko.

Rada powiatowa w Jaśle
o  O. Z . JL . p .  J i o c a

nie należy, za wnioskiem  Dr. Lacha g ło so ­
wać nie m oże. Soboń Piotr ośw iadczył, Iż 
wniosek Dr. Lacha w nosi rozdźwięk, a nie 
konsolidację, p. Burda i p. 3 a l uważają  
sprawę nie na miejscu ośw iadczają się za  
odroczeniem. W obec n iepew ności, czy  
wniosek otrzymałbj w iększość, niefor­
tunny w nioskodaw ca w ycofał go . N aw et 
w takim gronie, jakim są nasze Rady po­
w ia tow e nie spieszą się ludzie do akcji p.

fifrssoyatoCi

Dnia 13 m arca 1937 odbyło się p osie­
dzenie budżetow e Rady pow iatow ej w  Ja­
śle. Przy końcu posiedzenia n iespodziew a­
nie wystąpił z wnioskiem Dr. Lach z 
Brzostku, w którym proponow ał Radzie 
pow., by oświadczyła się za O.Z N. p. Ko­
ca. Ostro zaprotestow ał przeciw  w ciąga­
niu Rady pow. do spraw politycznycn (co 
nie było dotąd p rak tykow ane)  b. poseł 
Madejczyk —  Ks. Kasak z D ębow ca złożył 
ośw iadczenie, iż  chociaż d o  żadnej feartii

chłopi domagatą się
f orty łiko nianio granic 

i Htjda obrony narodowej!
W  dniu 14 bm odbył się w Przeworska  

pow iatow y zjazd delegatów S tronnictw a 
Ludowego pow ia tu  przeworskiego przy 
wypełnionej sali Sokola. Po zagajeniu  z ja­
zdu przez dr. Jedlińskiego, referat poli­
tyczny wygłosił prezes Zarządu okręgo­
w ego S. L. b. poseł Gruszka. Mów Ca pod­
kreślił, iż S tronnictwo Ludowe sto. n a  
gruncie rezolucji wręczonych w dniu 29. 
6. 1936 r. generałowi Rydzowi śmigłem u. 
Na rezolucje te jednakże chłopi do dziś 
nie otrzymali odpowiedzi. Nie można z po­
żytkiem rządzić w  Polsce bez oparcia się  
o chłopów i w atsiw ę robotniczą. Mieliśmy 
p raw o dom agać się, iż dek larac ja  Koca 
przyniesie rozwiązania, k tórego  dom a g a  
się całe społeczeństwo i s tąd  ro z c z a ro w a ­
nie. W  czasie powszechnych zbrojeń w oj­
nę m oże w ygrać  tylko cale społeczeństwo. 
Chłopi m ogą  dać w łasną krew i to  m oże 
s tanow ić rów now agę w szalonym w yści­
gu zbrojeń, lecz armia musi być zdała od  
polityki.  Nie w ysta rczy  ogłosić p rogram , 
lecz trzeba było pow iedzeć w jaki spo­
sób program  ten będzie zrealizowany i kto 
będzie go realizował.

Nie w o lno  dzielić społeczeństwo n a  
dw a obozy rządzących  i rządzonych. Chło­
pom naieży przywrócić samorząd, ordyna­
cję w yborczą do władz parłam mtarnych, 
um ożliwić powrót em igracji politycznej. 
O bow iązek obrony p a ń s tw a  spoczyw a na 
wszystkich.

Następnie szczegółowo omówił dekla­
rację pułk Koca zasłużony oficer legiono­
wy emeryt, kpt. Scłiram. W  dyskusji za­
brali głos pp. Kuźniar ze Siedłeczki, Ko­
wal z P anta low ic ,  Kojder z Grzęski, Kuc 
z M a rkow ej , .Ś w ie t l ik  ze Sieteszy, Szpilylc 
z Białobok, Soionka z P anta iow ic ,  Cuży- 
tek z Nowosielec, zaś dr. Jedliński om ówił 
cały szereg sp raw  organizacyjnych  i a d ­
ministracyjnych.

IPrztz aklamację uchw alono dom agać  
się utworzenia rządu obrony narodowej, 
jak to miało m iejsce w  roku 1920, który 
to rząd potrafi rozw iązać obecną sytuację 
polityczną.

Nadto domaigano się natychm iastow ego  
przystąpienia d o  fortyfikowania naszych  
granic. Z ażądano  p rzep row adzen ia  .refor­
my rojnęj fa n  odszkodow an ia  rozpa rce lo ­
w an ia  wszystkich ordynacji m a ją tk o w y c h  
w  Polsce, rozw iązania  ciał sam orządo­
wych i pa r lam en tarnych  i p rzep row adze­
nia nowych w y b o ió w  na p o d s ta w ie  dem o­
kratycznej ordynacji  w yborczej,  afńnestii 
dla em igratnów  politycznych, o raz  szero­
kiej amnestii d la  sp raw  politycznych i .kar­
no -  adm inistracyjnych, p rzep row adzen ia  
wielkich robó t publicznych, 7 celem za ­
trudnienia bezrobo tnych  n a  wsi, u trzy m a­
nia sądów  przysięgłych, które uw aża ją  za  
gw aran c ję  sprawiedliwości,  zniesienia 
przymiusu no ta ria lnego  oraz p rze p ro w a­
dzania sp raw  spadkow ych  przez Sądy,

Zebrani zaprotestow ali przeciwko o -  
brażaniu chłopa w  sejmie przez nauczy­
ciela posła Bakona.

Stwierdzono dalej,  że chłopi stoją na  
gruncie rezolucji wręczonych m arszałkow i 
Rydzowi Śmigłemu w dniu 29. 6. 1936 ro­
ku w Nowosielcach. W  końcu żądano  
p rzyznania dla oow ia tu  orzeworsk iego  od ­
powiedniego kontyngentu  d la  robo tn ików  
rolnych na w yjazd do  Francji, a uchw a łę  
tą delegac ja  ma przedłożyć m iejscowemu 
staroście.

Z jazd ten w ykazał  w ielką siłę S tron­
n ic twa Ludowego. Odśpiewaniem pieśni 
„Gdy naród  do bo ju“ zakończono  ten 
zjazd.

W i e l k i  i f a z d
chłopów polskich i ruskich w BaiyiHHle

W  dniu 15. 3. br.  odbył się zjazd człon­
ków S tronnictw a Ludow ego Okręgu sądo­
w ego Radym na w saki „S oko la11, k tórą  
wypełnili delegaci po  brzegi.

P o  zagajeniu  z jazdu przez wicepreze­
sa dr. Jedlińskiego do prezydium w ybran i 
zostali p. K asprzak  z P aw łos iow a  i W ła ­
dysław Oilarski z Łowiec. Kpt. Schram  
wygłosił obszerny referat polityczny om a­
wiając  cei i z a d an ia  S tronnic tw a L udow e­
go, osta tn i kongres  S tronnictw a L udow e­
go, o raz  szczególnie deklarację Koca. 
Imieniem chłopów ruskich p rzem aw ia ł p. 
Małysz, który stwierdził, że chłopi ruscy i 
polscy idą ręka w rękę w  obozie S tron­
n ic twa Ludow ego, celem uzyskania lepszej 
przyszłości. Co do deklaracji pułk. Koca, 
chłopi zajęli stanow isko negatyw ne. P c 
przemówieniu prezesa  Gruszki uchw alono  
rezolucje indentj ../ne, jak  w Przew orsku . 
U  d f lir  14 b m*
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Z chłopami czy bez klopów ?
Płowa Pana Prezydent

W  d n iu  19 m a r c a  b r .  w y g ło s i ł  Pan  
P rezyd en t R zeczyp osp o litej przez radio  
p rzem ó w ien ie , k tó r e  w  n o w y m  św ie t le  
p o s ta w i ło  zab ieg i o r g a n iz a c y jn e  p u ł ­
k o w n i k a  Koca.

M o w a  P a n a  P r e z y d e n ta  k ła d ła  w ie l ­
k i n a c is k  n a  „ h a s ło  u g r u n t o w a n i a  nie- 
p o d le g ło ś c i“ , k t ó r e m u  „ w s z y s tk ie  in n e  
n a le ż y  b e z w z g lę d n ie  p o d p o r z ą d k o w a ć 1', 
g d y ż  „ n aw et m im o  n a jw ięk szy ch  lecz  
sp ó źn io n y c h  w y siłk ó w  m ożem y się  zn a ­
leźć  w  sy tu a cji nad  w yraz trudnej wt u- 
trzym an iu  n aszej p ełn ej n iez a leż n o śc i44. 
„Z am iast zjed n oczen ia  —  m ó w i ł  —  je­
s teśm y  rozp roszk ow an l a n aw et d osyć  
sk łó ce n i. P o w ied zia łb y m , że p od  w z g lę ­
d em  p sy ch iczn y m  jesteśm y  jeszcze  m o- 
e n o  rozb rojen i44.

Marsz. Rydz i p. Koc
D a le j  p o in f o r m o w a ł  P a n  P re z y d e n t ,  

że m a rsz .  R ydz  „ w  p e łn y m  z r o z u m ie n iu  
sw o je j  ro l i  w  P o lsce  p o w z ią ł  i n i c j a ty ­
w ę  e n e rg ic z n e j  p r a c y  d la  s k o n s o l id o w a ­
n ia  r o z p r o s z k o w a n e g o  s p o łe c z e ń s tw a ’4, 
„ p o w o ła ł  n a  b e z p o ś r e d n ie g o  k i e r o w n i ­
k a  te j  p racy . . .  p u ł k o w n i k a  K oca. D a ją c  
w y ty c z n e  d la  te j  d z ia ła ln o śc i ,  z a p e w n i ł  
j e j  M a rsz a łe k  r ó w n o c z e ś n ie  sw o je  s ta łe  
p o p a r c ie  i o p i e k ę '4.

D o w ie d z ie l iśm y  się, że już  n a  k i lk a  
ty g o d n i  p r z e d  o g ło sz e n ie m  d e k l a r a c j i  p 
K oca  m a rsz .  R y d z  p r z e d s ta w i ł  je j  t r e ść  
sz cz eg ó ło w o  p. P r e z y d e n to w i  i p. P r e ­
z y d e n t  t r e ść  te j  d e k l a r a c j i  m ó g ł  „ u w a ­
ż a ć  j a k o 'w y z n a n i e  w ia r y  N ac ze ln eg o  
SV o d z a “ .

1,Grupy i partie 
będą stale topniały"

iW d a l s z y m  c ią g u  sw ej  m o w y  p r z e ­
w id u je  P a n  P re z y d e n t ,  że „ in ic j a ty w a  
u tw o r z e n ia  O b o zu  Z je d n o c z e n ia  N a r o ­
d o w e g o  w y sz ła  o d  N a c z e ln e g o  W o d z a ,  
k tórego ... ju ż  zn aczn a  część  P o lsk i u- 
w aża  i za W od za  N arod u  —  m usi.. .  
w y tw o rz y ć  ż y w io ło w y  r u c h  k o n s o l i d a ­
cj i  n a r o d o w e j " .  „ W ie r z ę  m o c n o  —  d o ­
d a ł  P a n  P r e z y d e n t  —  w z d r o w y  n a s z  i n ­
s ty n k t ,  boć p rzy g lą d a liśm y  się  p rzecież  
tak im  sp o n ta n iczn y m  reak cjom  u in n y ch  
w ie lk ic h  n arod ów , k tóre in sty n k t sa ­
m o za ch o w a w czy  sk u p ia ł o k o ło  ic h  w o ­
d zó w  i u ra to w a ł w  p orę ic h  p a ń stw a  od  
rozk ładu  i u pad k u . A tak ie  p rzyk ład y  
p rzecież  m uszą  i na n as d z ia ła ć 44.

P a n  P r e z y d e n t  p r z e w id u je ,  że „wrś ró d  
l ic z n y c h  u g r u p o w a ń  n a s z e g o  sp o łe c z e ń ­
s tw a  n ie  w s z y s tk ie  d o c e n ią  o d r a z u  w a ­
gę m o m e n tu  i d o n io s ło ść  tego  h a s ła  
( z je d n o c z e n ia  n a ro d o w e g o ) .  P r z y w ó d c y  
sz e re g u  u g r u p o w a ń  b ę d ą  cz y n ić  w y s i ł ­
k i ,  a ż e b y  sw o ic h  z w o le n n ik ó w  p o ­
w s t r z y m a ć  od  d z i a ła n ia  w  m y ś l  tego 
z d r o w e g o  in s ty n k tu .  Ale to  n a t u r a l n y  
o b ja w ,  bo ty lk o  p r z y w ó d c y ,  k tó r z y  u- 
m ie ją  o b iek ty w n ie  p atrzeć na b ieg  rze­
cz y , m o g ą  się  z d o b y ć  n a  r e z y g n a c j ę  z 
w y łą c z n e g o  k i e r o w n ic tw a  o d d a n ą  sobie  
rz e s z ą  i o f i a r o w a ć  s w ą  w sp ó łp racę na  
rzecz w y ższ y ch  h a se ł. Ci, k tó r z y  n ie  
u m ie j ą  się  n a  to  zd o być ,  m o g ą  ty lk o  
c h w i lo w o  p o w s t r z y m a ć ,  a le  n ie  z d o ła ją  
u d a r e m n i ć  p rze jaw ó w ’ z d ro w e g o  i n ­
s t y n k t u  w ta k  o so b l iw e j  d la  k r a j u  
chw il i .  Grupy ich  i p artie  będą sta le  to ­
p n ia ły , aż w re sz c ie  z b y t  p ó ź n o  s p o s t r z e ­
gą się, że ich  z a p o r y  b y ły  b u d o w a n e  i 
u m o c n io n e  zb y t  s łabo ,  by  m ó c  p o ­
w s t r z y m a ć  ż y w io ło w e  z ja w is k o " .

Kto ponosi odpowiedzialność 
za p. Koca

P o w y ż s z a  m o w a  P a n a  P r e z y d e n ta  
R z ec zy p o sp o l i te j ,  k tó r e j  z b r a k u  m ie j ­
sca  nie m o ż e m y  p o d a ć  w- ca łośc i,  a  k t ó ­
rą n ie je d e n  z n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  p o ­
z n a ł  już  z in n y c h  g az e t  lu b  z r a d ia ,  je s t  
n iezw y k ły m  w yd arzen iem  p o lity czn y m . 
G dy  d o tą d ,  p a t r z ą c  na  d o b ó r  ludz i  z d a ­
w n e g o  RR , m e to d y  r e k l a m y  i sp o so b y  
w e r b u n k u  cz łonków ’ ( u r z ę d n ik ó w  i 
f u n k c jo n a r i u s z y  r ó ż n y c h  z a le ż n y c h  in- 
s ty tu c y j  itp.) do  o r g a n iz a c j i  p. Koca, 
w y o b r a ż a n o  sobie , że a k c j a  p. K oca  je s t  
p ry w a tn y m  p rzed sięw z ięc iem  obozu sa­

n a c y jn e g o ,  m o w a  P a n a  P r e z y d e n t a  u- 
j a w n i ła ,  że p. K oc b y ł  p rz e z  m a rs z .  R y ­
d z a  p o w o ła n y  d o  te j  a k c j i ,  że p. m a rsz .  
R ydz ju ż  k i lk a  ty g o d n i  w c z e śn ie j  d e k l a ­
ra c ję  p. K oca  zna ł,  a p r o b o w a ł  i P a n u  
P re z y d e n to w i  p r z e d s ta w i ł  o r a z  w-ysił- 
k o m  p. K oca p r z y r z e k ł  „ s w o je  s ta łe  p o ­
p a rc ie  i o p ie k ę " .

W y n ik a  z m o w y , że i P an  P rezyd en t  
R zplitej i p. m arsz. R ydz b iorą na sieb ie  
p ełn ą  o d p o w ied z ia ln o ść  za to, co rob.’ i 
b ęd zie  rob ił p. K oc., za jego p o w o d ze­
n ia  i n iep o w o d zen ia  w  d op row ad zen iu  
do „k o n so lid a c ji n arod ow ej44. Co w ięcej, 
jest P an  P rezyd en t zd an ia , żc od  p o w o ­
d zen ia  organ izacji p. K oca za leży  u 
gru n tow an ie  h asła  n iep o d leg ło śc i n aszej  
O jczyzn y.

N ie p o w o d z e n ia  a k c j i  p  .K oca  n ie  
p r z e w id u je  P a n  P re z y d e n t ,  ow sze m ,  z a ­
p o w ia d a ,  że g r u p y  i p a r t i e ,  k tó r e  n ie  
d o c e n ią  te j  a k c j i  i n ie  o f i a r u j ą  „ sw e j  
w s p ó łp r a c y  n a  rze cz  w y ż s z y c h  h a s e ł" ,  
„b ^ d ą  s ta le  topniały '* .

d lić , an i zastraszyć . T en  ch łop , który  
rep rezen tu je h on or lu d u  p o lsk ieg o . Ten  
w ła śn ie  ch łop , k tóry  u m ie „o fiarow ać  
sw ą  w sp ó łp racę n a  rzecz w yższych  h a­
se ł44, jak to u d o w o d n ił k rw aw ym  ezy- 
n ym  w  n ajgroźn iejszym  m om en cie  n a­
szych  d zie jów  od rod zon ej n iep o d leg ło ­
śc i. D o tego  ch ło p a  p od czas najazdu  b o l­
szew ick ieg o  ap elow a ła  R zeczposp olita , 
k ied y  już arm ia w rogiego  n aporu  w y ­
trzym ać n ie  m ogła . 1 ten  ch łop , p o cią ­
gn ięty  przez sw ego  rzeczy w isteg o  w o ­
d za  W in cen teg o  W ito sa , n ajsk u teczn iej  
do u gru n tow an ia  n iep o d leg ło śc i się  
p rzyczyn ił. S k u p ił się  w tedy o k o io  sw e­
go p ań stw a  p od  w p ły w em  w łasn ego  
zd row ego  in styn k tu  n ie pod d zia łan iem  
p rzyk ład ów  ob cych .

Hitler i Mussolini to rfe 
wzory dla polskiego chłopa

O fia r y  i p o św ię c e n ie  d la  O jczyzny ,  
c h ło p  p o lsk i  p o d e j m u je  z w ła s n e g o  do

ST A N ISŁ A W  STW O R A .

C p  I Ł  C i  d  i r
C iem no
n ieb o  ch m u ram i sin e, 
ch m u ry  d eszczam i b rzem ien n e.
W ia tr  z im n y  h u la  p o  p olu  
i w y j e --------------

GDZIE SŁO NCE?!

D rży  sk ała  i w y sch ły  zdroje,
On —  na K rzyż ręce w zn ió s ł S w oje.

—  E lo ił E lo i! —

Z iem  p ęk a , n ieb o  się  trwmży.
N a d rzew ie k on a  SYN BOŻY.

W y rzek ł o sta tn ie  s łow a , 
z  ram ien ia  zw is ła  MU głow a

—  CONSUM ATUM  E ST ! — *j

B ły sk a w ica  —  
ja sn o śc ią  ob la ła  M U licar

N ieb o  do z iem i się  zn iża .

a tłu szcza  w rzeszczy:
—  J eś liś  jest BOGIEM , ST Ą P Z KRZYŻA

W y k o n a ło  się.

Stronnictwo Ludowe nie jest 
w obozie p. Koca

M ow a P an a  P rezyd en ta  nie  
jest ak tem  su w eren n o śc i p a ń stw o w ej, o 
k tórym  n ie  w o ln o  by o b y w a te lo w i w y ­
rażać sw eg o  zd an ia . M ow a ta jest w y ­
stą p ien iem  p o lity czn y m , k tóre m oże za ­
w ierać  tra fn ą  lub  n ietra fn ą  a n a lizę  s y ­
tu acji p ań stw a , p ew n e lub  zaw od n e  
p rzew id y w a n ia  d a lszego  b iegu  w y p a d ­
ków’ i p rzy sz ło śc i, oraz w skazów 'ki sk u ­
teczn e lub  n iesk u teczn e  i ce lo w e  lub  
n iec e lo w e  p o stęp o w a n ia  ob y w a te li. M o­
w a  ta  je s t  p e w n e g o  r o d z a ju  w e z w a n ie m ,  
o s t r z e g a n ie m ,  p r z e k o n y w a n ie m ,  n ie  z a ś  
o b o w ią z u ją c y m  a k t e m  z w ie rz c h n o ś c i  
p a ń s tw o w e j .

S tron n ietw o  L u d ow e n a leży , jak p o ­
w szech n ie  w iad om o, d o  tych  u gru p o­
w ań, k tóre o d m ó w iły  w sp ó łd z ia ła n ia  z 
p. K ocen i. S tron n ictw o  L u d ow e rep re­
zen tu je  p onad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść  d ąż­
n o śc i p o lity czn e , sp o łeczn e  i gosp o d a r­
cze m asy  ch ło p sk ie j. S tw ierd za  to k aż­
da próba rzeczy w isto śc i, ty sięczn e  zgro­
m ad zen ia  i m a n ifesta c je , k ażdy akt w y ­
b orczy p rzep row ad zon y  leg a ln ie  w w a­
ru n kach  p ełn ej swrob od y  o b y w a te lsk iej. 
W  szeregach  S tron n ictw a  L u d ow ego  
sk u p ia  się  n ajlep szy , n a jzd row szy , n aj­
o fia rn ie jszy , najb ard ziej b ez in tereso w ­
ny i p a tr io tyczn y  ch łop  p o lsk i. T en , k tó ­
rem u się  za jego  pracę ob yw ate lsk ą  n ie  
płaci, k tórego  p rzek on ań  się  u ie k upuje, 
k tórego  n ie  da s ię  an i złam ać, an i npo-

n ie j  p r z y w ią z a n ia ,  a jeśli na n iego  d zia ­
łają  w zory  i p rzyk ład y , to w łasn e , n a ro ­
d ow e, p o lsk ie , a m ia n o w ic ie  tradycja  
K ośc iu szk ow sk a , h isto ry czn y  p rzyk ład  
R acław ic, do k tórego  n a jn o w sze  d zieje  
p rzyd a ły  jeszcze p o tężn iejszy  p rzyk ład : 
rok  1920.

S k u p ia n ie  się N ie m c ó w  p o d  w ła d z ą  
a b s o lu tn ą  H i t l e r a  i W ło c h ó w  p o d  w ł a ­
d z ą  M u sso l in ie g o  n ie  jest d la  p sych ik i 
p o lsk iej, a szczeg ó ln ie  ch ło p sk ie j, o d p o ­
w ied n im  p rzyk ład em . T a m  o b y w a te l  
s t r a c i ł  w o lność ,  p o d d a n o  go p o d  p r z y ­
m u s  i j a r z m o .  N aród p o lsk i, w y c h o w y ­
w an y  w ed łu g  tam tych  wzorów', zejdzie  
na b ezdroża i n ie b y łb y  zd o ln y  w y k rze­
sać z s ieb ie  ty le  o fia rn o śc i, zap ału  i 
en erg ii, ile  w ym aga  n asza  trudna sy tu a ­
cja m ięd zyn arod ow a . L ep iej, że Pan  
P rezyd en t ją tak groźn ie  p rzed staw ił, 
an iże li by ją tak op ty m isty czn ie  m a lo ­
w ać, jak  to  san acja  przez ty le  lat c z y n i­
ła , c h lu b ią c  się r z e k o m y m  u g r u n t o w a ­
n ie m  i z a b e z p ie c z e n ie m  n a s z e j  m ocar-  
s tw o w o śc i .

Czy potrzeba „wodza“ 
w rodzaju Hitlera

N aród  p o lsk i p rzede w szystk im  p o­
trzebuje p oszan ow an ia  praw a i sw obód  
ob y w a te lsk ich  —  stąd czerp ie n a jw ięk ­
szą siłę  i en erg ię . Czy p o t r z e b u je  w o ­
d z a  n a  w z ó r  H i t l e r a  i M u sso l in ie g o ?  
N ie  w ierzy m y , aby w od zostw o  siłą  na-

BIBUŁKA

i m

, R O K I T N A ”  Podgórskiego
usz lachetn ia  sm ak tytoniu.

rzucone i u trzym yw an e m ogło  b yć do­
b rod ziejstw em  d la  n aszego  narodu. J e ­
ś l iby  w  j a k ic h  c ięż k ich  c h w i la c h  o d ­
cz u to  p o t r z e b ę  „ w o d z a " ,  to z p ew n o ­
śc ią  w odza, za k tórym  by sz ły  m asy , 
p rzyw iązan e doń  jego  h ero iczn y m i  
ofiaram i i za słu gam i, oraz w ie lk o śc ią  
jego d u ch ow ej i m oraln ej p ostac i. „W o- 
d z a "  m u s z ą  m a s y  znać ,  k o c h a ć  i d a r z y ć  
go z a p r a c o w a n y m  p r z e z e ń  z a u fa n ie m .  
N ie p o d o b n a  p rze c ie ż  za p rzec zy ć  tego i 
H i t le ro w i  i M u sso l in im u ,  że w  d łu g ic h  
w ie lo le tn ich ,  c ię ż k ic h  w y s i łk a c h  zżyli 
się z z n a c z n ą  częśc ią  sw ego  n a r o d u  i 
zdoby l i  jego  z a u f a n ie  i p r z y w ią z a n ie .  
Żaden zn ich  n ie  b y ł w od zem  z n o m i­
nacji.

Dlaczego B. B topniało 
a Stronnictwo Ludowe rosło

W ie lk i  w z ro s t  S t ro n n ic tw a  L u d o w e ­
go w y ja ś n ia  się ty lk o  tern, że on o ,  z n a ­
lazłszy  się w  opozyc ji ,  n ę k a n e  w sz e lk ie ­
go r o d z a ju  p r z e ś la d o w a n ia m i ,  oczyśc iło  
się o d  e le m e n tó w  l ic h y c h  i całą  sw ą  
en ergię zw róciło  w ła śn ie  do w y ższy ch  
h aseł, k tórych  n iestru d zon ym  g ło s ic ie ­
lem  by! w ła śn ie  p rześlad ow an y  ich  
p rzyw ód ca .

R o z k ła d  i r o z p a d  n a  w’si s ta re g o  BR, 
k tórego  prezesem  był p. S ław ek  a w ice­
prezesem  p. K oc, t łu m a c z y  się te in  p r z e ­
de w sz y s tk im ,  żc o n o  n a d u ż y w a ło  h aseł 
p a ń s tw o w y c h  d la  p o k r y c ia  n im i  ż ą d zy  
w ład z y  j e d n e j  g r u p y ,  że ro z b i j a ło  w sz y ­
s tk ic h  i w szy s tk o ,  n ie zd o ln e  do  k o n s o ­
l id a c j i  n a r o d u ,  co w ięc e j  u n ie m o ż liw ia ­
jące tę k o n so lid a cję  przez b ezw zg lęd n e  
p rześlad ow an ie  i n iszczen ie  p rze c iw n i­
ków’ p o lity czn y ch , c h o ć b y  n a j b a r d z ie j  
p a t r i o ty c z n y c h  i z a s łu ż o n y c h .  C hłopi 
n iezm iern ie  szyb k o  sw y m  zd row ym  in ­
styn k tem  p o czu li, jaką  w artość  m ora ln ą  
m iało BR. Z re sz tą  n ie  u r y w a ją c e  się n i ­
gdy  a f e r y  i s k a n d a le  d o tą d  p o z io m  m o ­
r a ln y  tego  ś r o d o w is k a  d o s ta te c z n ie  w y ­
ra ż a ją .  K tóż m ógłb y  ze sp ok ojem  i zau ­
fan iem  w  ręce tak iego  środ ow isk a  z ło ­
żyć lo sy  p ań stw a  i narodu?

K tó re  g r u p y  i p a r t i e  b ę d ą  s ta le  to p ­
n ia ły ?  RR sz tu c z n ie  sk lecone ,  już  lo 
n a c is k i e m  a p a r a t u  p a ń s tw o w e g o ,  już  lo 
k o r u p c ją ,  ro z le c ia ło  się i to  w ta k ic h  o- 
k o l ic z n o ś c ia c h ,  żc trzeba b y ło  jego  ar­
ch iw a  k azać p a lić .

S tron n ietw o  L u dow e w ła śn ie  przea  
ok res n a jc ięższych  p rześlad ow ań , roz­
rosło  się  i sk rzep iło . E w e n tu a ln e  n o w e  
p ró b y ,  n o w e  p r z e ś la d o w a n ia  o k a ż ą  ty l­
ko  sp o is to ść  i p o z io m  m o r a l n y  c h ło p a  
po lsk ieg o ,  ob o zo w i zaś  p r o te g o w a n e m u  
n ie  d o s ta rc z ą  n iczego  z d ro w eg o ,  z c h a ­
r a k te ro m ,  lecz ty lk o  k a r i e ro w ic z ó w  i 
p r z e k u p n y c h ,  na k tórych  żad en  rozu m ­
ny rząd n ic  oprze p rzy sz ło śc i p ań stw a .

K on solid acja  n arod u  wbrew’ m asie  
ch ło p sk iej, id eow ej, u czc iw ej i o b yw a­
te lsk ie j, jest n ie do p o m y ślen ia . P raw ­
d ziw ą  k o n so lid a cję  narodu tak ch ło p ­
sk iego , jakim  jest p o lsk i, zacząć m ożn a  
ły lk o  od op arcia  się  na w si p o lsk iej, na  
jej so lid n y ch , n icsk oru m p ow u n ych  1 
ni p rzek u p n ych  o b y w a te la ch .
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^ o  p t e z ą  ln n V ?
Pismo prorządowe o Witosie

’ W  gdyńskiej, prorządowej „Torpedzie” 
Czytamy w z  wiąz k i . z  dyskusją o konsolidacji 
następujące uwagi:

„ W ie ś  n ie  m a  d o jr za łe g o  p r z y w ó d c y ,  
k tó r y b y  p o t r a f i ł  n ie  t y l k o  w s t r z ą s n ą ć  nią,  
ale  i s t r z ą sn ą ć  z  n ie j  n a lec ia łośc i  c z e r w o ­
n e j  agitac j i .  T y m c z a s e m  co ra z  c zęśc ie j  
p a d a  n a  w s i  n a z w i s k o  W i to sa .  P r e m ie r  
R z ą d u , w a lc zą ce g o  .z l o l s z e w i z m e m  w  
t .  1920, p o s ia d a  j e s i c z e  d o s ta te c zn e  s i ły  
d o  w a l k i  z  n i m  w  r. 1937.

W i to s  je s t  n a  w y g n a n i u  i do  P o ls k i  
W rócić  n ie  m o ż e

i P a n  P r e m i e r  w y r a ź n i e  p o w ie d z ia ł :  
t ,N ie c h  t y l k o  s p r ó b u je !“ A le  P a n  P r e m ie r  
pow iedz ia ł  to  p r z e d  h a s ł e m  k o n so l id a c j i .  

H is to r ia  P o ls k i  zna  ró ż n e  o d w o ła n ia  ba ­
n ic j i .  M o ż n a  u c z y n ić  z  W i to s a  s ta rze ją c e ­
g o  się  z a  g ra n ic ą  m ę c z e n n i k a ,  p r z e c h o ­
d zą c e g o  p o w o l i  w  s y m b o l  p ro te s tu ,  i m o -  
j fna  w y k o r z y s t a ć  je s z c ze  w y p r ó b o w a n y

r t r y o t y z m  i zd o ln o śc i  m ę ż a  s ta n u ,  k tó -  
ra z  t y l k o  zb łądz i ł ,  u le g ł s z y  n a m i ę t n o ­

ś c i o m  c h w i l i  i z o s ta ł  s u r o w o  z a  to  u k a r a ­
n y . "
Tymi „namiętności imi chwili” nie będziemy 

felę z pewnyct względów zajmować, natomiast 
chcemy podkreślić, że na zorganizowanym przez 
p. Koca -jeździe „działaczy wiejskich” o Wito. 
sie nie wspomniano ani słówkiem. Charaktery* 
styczne jest lównież, że na zjeździe tym iiie 
przemawiał gen. Żeligowski, który mieszkając 
wśród ludu, zna trochę potrzeby wsi i jej na­
stroje i dlatego w Sejmie wypowiadał pogląd, 
że stronnictwa do parlamentu wrócić muszą, 
Że politykę zmienić trzeba.

Gen. Żeligowskiego wysuwało któreś pismo, 
zdaje się „Słowo”, na prorządowego „wodza” 
chłopskiego. Widocznie zdobywca Wilna od­
mówił, bo wysunięto gen. Gahcę. Na ten temat 
pisze p. Regnis w „Naszym Przeglądzie” :

„ D a w n i  d z ia ła cze  z  W y z w o l e n i a  w s ł u ­
ch iw a l i  się  w  n o w e  s ło w a ,  w  n o w e  h as ła ,  
spoglądali  n a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  s e n a to ra  
i g e n e r a ła  Galicę, a u to r a  d r a m a tu  
„ S p ó r " .  U tw ó r  t en ,  g r a n y  w  c iągu  w i e ­
lu  lat n a  sc e n a c h  l u d o w y c h ,  zo s ta ł  z d j ę t y  
z  r e p e r tu a r u  z  p o w o d u  z b y t  r a d y k a ln y c h  
m o m e n t ó w  s o c ja ln y c h .  T a k  c h c ia ły  i po-  

( s t a n o w i ł y  c z y n n ik i  m ia r o d a jn e .
\  S t a r y  góra l ,  d z ia ła c z  d e m o k r a t y c z n y ,

'  d a w n y  s z e f  D O K .  P r z e m y ś l ,  sp o g lą d a ł  u -  
|  p o r c z y w i e  w  s t ro n ę  g ó ra ló w ,  k t ó r y c h  spr{ > 

w a d z i ł  n a  z j a z d  w ó j t ó w  z  P o r o n i n a  i 2  
i n n y c h  m ie js c o w o ś c i .  D o jrza ł  d a w n e g o  
k o le g ę  se n a to ra ,  g ó ra la  G w iżd żą .  S ta re  
m a r z e n ia  r a d y k a ln e  z o s ta ją  w ię c  p r z e k r e ­
ś lo n e ."
P ism o  zaznacza ,  ż e  p rzew u cn a  część  m ó w .  

Ców czytała  z kartki.
Niema co* zjazd był dobrze przygotowany. 

Zapewnić paruset ludziom nie tylko kwatery, 
jadło i napitek (zwłaszcza napitku było dużo 
w salach warszawskiego Ratusza), pizygoto. 
wać wybitniejszym przemówienia, pouczyć, 
kiedy mają klaskać, kiedy śmiać się, a kiedy 
zrobić poważną minę, to wymagało sporo ro­
boty.

Gen. Galica mówił w  końcowym przemó­
wieniu:

„ W ł a d z e  n a s z e  z o s ta n ą  w  d n i a c h  n a j ­
b l i ż s z y c h  m i a n o w a n e .  W s z y s t k i e  w s k a ­
z ó w k i  o t r z y m y w a ć  b ę d z i e m y  z  c en tra l i ."  
Hm, to też jest metoda organizowania, ale 

Bnj nowa an] skuteczna. Chłop pułski przy­
wykł do samr dzielności i dlatego gen. GaHca 
se swym oddziałem nie wiele wskóra.

Regulamin więzienny
Min. Grabowski wprow adził now y regula­

m in w ięzienny. M ówił o  nim  w  Senacie, gdy 
Btarł się l  p. Fleszarow ą, której zarzucił pod­
daw anie się  „m elodii kom uny“. W ystąpienie p. 
m inistra nie było w ów czas przekonywujące. Re­
gulam in w ięzienny w ym agał zm ian, to prawda, 
ale w innym  klernnku. N ależało w prow adzić z 
powrotem  rozróżnianie m iędzy skazanym i za 
przestępstwa z pobudek ideowych z w ięźniam i 
pospolitym i. Jest jednak różnica m iędzy n. p. 
redaktorem  dziennika, pokutującym  za antyrzą­
dow y artykuł, a podpalaczem lub kieszonkow ­
cem . D alej now y regulam in ograniczył, jak za­
uw aża „Kurier Poznański”, dostarczanie żyw ­
ności.

„ P rzed e  w s z y s t k i m  w e d łu g  n o w e g o  re ­
g u l a m i n u  w o l n o  d o s ta r c z y ć  w i ę ź n io m  
p a c z k i  ż y w n o ś c i o w e  t y l k o  d w a  ra z y  w  
m ie s ią c u ,  a  n ie  j a k  d a w n i e j  r a z  w  t y g o ­
d n iu .  N a d to  za w a r to ś ć  t y c h  p a c z e k  z o ­
s ta ła  śc iś le  o k r e ś lo n a  z a r ó w n o  co d o  ro ­
d z a j u  p o s z c z e g ó ln y c h  a r t y k u ł ó w  j a k  i ich  
ilości.

W  z w i ą z k u  z  t y m  r o d z in ie  in ż .  'Ada­
m a  D o b o s z y ń s k ie g o  z d a r z y ł  się  n a s t ę p u ­
j ą c y  w y p a d e k .  IV j e d n e j  z  p a c z e k  p r z e ­
s ia n o  10 d k g .  c u k i e r k ó w ,  t z w .  p o sp o l ic ie  
„ l a n d r y n e k " .  W a r to ś ć  t y c h  c u k i e r k ó w  nic  
p r z e k r a c z a ła  50  g ro s zy ,  j e d n a k  za rzą d  
w ię z ie n ia  o d m ó w i ł  p r z y j ę c ia  t y c h  c u k i e r ­
k ó w  d la  w ię z ie n ia ,  j a k o  l u k s u s u . "
Koszta w yżyw ienia w ięźnia oblicza się w 

prelim inarzu budżetowym  na 30— 40 groszy 
dziennie, a w ięc nic moź.na się dziw ić, że w ięź­
niow ie  pragna otrzym ywać puczki żyw nościo­
w e. Min. Grabowski twierdzi), że chodziło ni i  
O usunięcie „luksusu”, na jaki pozwalali sobie  
bogaci w ięźniow ie, bo w ięzienie ma być karą. 
Jeśli tok, to w każdym  razie lakle oboftrzenla  
nie powinny się odnosić do osób, pozostających  
w  areszcie śledczym , k*A«« m ogą być całkow i­
cie uniewinnioną

Faiszywa droga p. Koca
Omawiąjąc dotychczasowa działalność no. 

wej partii „Ozienn. Bydgoski” dochodzi do 
wniosku, że pułk. Koc ooiał fałszywą drogę.

„ S p o só b  b u d o w a n ia  n o w e g o  o b o zu  
w y w o ł a ł  w  sp o łe c z e ń s tw ie  w r a ż e n ie ,  iż  
c h o d z i  o o d n o w ie n ie  z b a n k r u t o w a n e j  sa ­
nac ji ,  k tó r a  jes t  w  s z e r o k ic h  m a s a c h  n a ­
szego  s p o ł e c z e ń s tw a  t a k  s e rd e czn ie  zn ie ­
n a w id z o n a ,  że  w s z y s t k o ,  co ją  p r z y p o m i ­
na ,  s p o t y k a  się  z  n ieu fn o śc ią .  .4 że  O. Z  
N .  n ie  o d g ro d z i ł  się w g r a ź n ie  i k a te g o rg -  
c zn ie  od  s m u t n e j  p a m ię c i  R B ,  i —  co g o r ­
sze  —  p o  części  p o s łu g u je  się jego  m e t o ­
d a m i  i jego  lu d ź m i ,  s p o łe c z e ń s tw o  nie  
m o ż e  się  z d o b y ć  n a  z a u fa n ie  d o  rea l iza ­
to r ó w  m y ś l i ,  k tó r a  w  za ło ż e n iu  s w o i m  
j e s t  p i ę k n a  i g o d n a  po p a rc ia ,  ale I t ó r ą  w  
s p o łe c z e ń s tw ie  z n i e n a w id z e n i  d z ia ła cze  
s a n a c y jn i  —  j a k  się o k a z u j e  —  p ra g n ą  
w y z y s k a ć  d la  za b e zp ie c z e n ia  s w o ic h  za­
g r o ż o n y c h  w p ł y w ó w  n a  b ieg żg c ia  p a ń ­
s t w o w e g o ."
Warto dodać, że także w obozie prorządo- 

wym metody „Ozonu” wywołują, jak to już 
zresztą parę razy stwierdzaliśmy silną krytykę:

„ P o c zą w sz g  o d  m o m e n t u  o g ło szen ia  
d e k la ra c j i  w s z y s t k o  to ,  co m ó w i  p ik .  K oc ,  
n a d a w a n e  jes t  p r z e z  rad io  o ra z  p u b l i k o ­
w a n e  p i z c z  prasę .  O d d a n a  d o  jego  d y -  
s p o z y c j i  p ra sa  s u b s y d i o w a n a  p r z e z  rząd ,  
k a ż d e m u  p u n k t o w i  d e k la ra c j i ,  k a ż d e m u  
w y p o w i e d z i a n e m u  zd a n iu  n a  o rg a n i z o w a ­
n y c h  z ja zd a c h ,  n a d a je  z n a c ze n ie  za sa d  
e w a n g e l i c z n y c h ,  r e k la m u je  j a k o  j e d y n ie  
s t u s z n y  p r o g r a m  z b a w ie n ia  O jc z g z n g ."

Po śmierci Parylewiczowej
Tygodnik „Przyszłość” organ Chrześcijań­

skiej Demokracji, przypomina, iż według ofi­
cjalnego komunikatu, wydanego po zgonie Pa- 
rylewiczowej, badania przyczyn jej zgonu miały 
trwać „do 2.ch tygodni”.

„ T e  d w u  t y g o d n ie  m a m y  j u ż  za  sobą.  
P a r y le w i c z o w a  z m a r ł a  3  m a rca .  J u ż  b ie ­
g n ie  z a t e m  t rzec i  ty d z ie ń .  C z e k a m y  n ie ­
c ie rp l iw ie  n a  w y n i k i  b a d a ń  l e k a r s k ic h .  
N ie z a le żn ie  o d  tego  c z e k a m y  n a  p ro ces  
w s p ó l n i k ó w  P a r y le w ic z o w e j .  W ic c .n tn .  
S i e c z k o w s k i  za p o w ia d a ł  w  l u t y m ,  i ż  p r o ­
ces P a r y l e w i c z o w e j  o d b ę d z ie  się  w  k w i e t ­
n iu .  ś m i e r ć  P a r y l e w i c z o w e j  n ie  p o w i n n a  
b y ła  u t r u d n i ć  p r z y g o t o w a ń  d o  p ro cesu .  
R a c z e j  p r z e c iw n ie .  Ł a t w i e j  p r ze c ie ż  op ra -

Na zagranicznych rynkach zbożowych w  o- 
statnich dniach panowała nadal tendencja m oc­
na i zw yżkowa. Ceny wahały się  w granicach  
136 cent. za buszel pszenley (przeszło 26 zl za 
100 kg). Odpowiednio też kształtow ały się  ceny  
innych zbóż, zw łaszcza żyta.

Ceny n a  przyszłą  k am p a n ię  zbożową zapo­
w iadają  się  dość wysoko, co jest  zresztą cał­
kiem z rozum ia łe  ze względu na  n iem al  zupełne 
wyczerpanie  zapasów. Przypuszcza ln ie  1 sierp 
n ia  br. zapasy  pszenicy sp ad n ą  do 10 mil ionów 
centnarów , co wobec ob ro tów  światowych tym 
ar ty k u łem  ponad 150 miln. q  jest  ilością zn i­
komą. To też ceny na październik, a więe po 
żniwach, ustalają się już dzisiaj na poziom ie  
znacznie wyższym  od „dolara za buszel”, uw a­
żanego za granicę, od której zaczyna się opła­
calność produkcji zbożowej w stosunkach am e­
rykańskich.

Na ry n k u  k ra jo w y m  nastąp iło  znaczne usp o ­
kojenie, ceny w a h a ją  się jeszcze na n iektórych 
rynkach  miejscowych, ale w n a d e r  wąskich 
granicach. Stosunkowo niskie ceny notow ane są 
na rynkach dzielnicy zachodniej, która jako  
nastawiona na eksport, najw ięcej odczula 
wstrzym anie wyw ozu. Inne rynki  zareagow ały  
dość słabo wobec zaopa trzen ia  się gospodarstw  
ro lnych w m ate ria ł  siewny, w najb liższej przy­
szłości yvieksze zm iany ń ,e  sa orzewj.dywane

c o w a ć  a k t  o sk a r ż e n ia  p r z e c iw  m n ie j s z e j  
l ic zb ie  o sk ia  ź o n y c h .  Z  k o m u n i k a t u  o f i ­
c ja ln eg o  w i r  m g ,  ze  ci o s k a r ż e n i  —  to 7 
ż g d ó w  i ż y d ó w e k  z K r a k o w a ,  T a r n o w a  i 
R z e s z o w a .  W  s a m y c h  n a z w i s k a c h  ich  n ie  
z n a j d u j e m y  lo z w ią z n n ia  za g a d k i ,  j a k  Pu-  
ry l e w ic z o w a  p r z e p r o w a d z a ła  sw e  in te r ­
w e n c je .  O n i  m a g l i  p o ś r e d n ic zy ć  w  w y ­
p ła ca n ia  ł a p ó w e k  ale n ie  m o g l i  p o d p i s y ­
w a ć  ż a d n y c h  a w a n s ó w  lu b  p rzen ie s ień ."  
„Przyszłość” pragnie, by proces zadat Kiam 

różnym pogłoskom i wykazał, że ręka sprawie­
dliwości dosięgnie każdego, bez względu na 
stanowisko, jakie zajmowat.

P. Forster liczy na Polaków!
Przy ostatnich wyborach do Volkstagu gdań­

skiego, hitlerowcy nie zdobyli w iększości po­
trzebnej do zmiany konstytucji. Ale pomagają 
sobie aresztowaniem  postów opozycyjnych i 
zm uszaniem  Ich do rezygnacji. W ten sposób  
liczba posłów  hitlerow skich wzrosła już do 44.

„ P o n ie w a ż  —  p is ze  „ D z ie n n ik  P o z n a ń ­
s k i "  —  k w a l i f i k o w a n ą  w ię k s z o ś ć  s ta n o w i  
l ic zb a  48 g ło só w ,  w ię c  b ra k o w a ło  b y  j e ­
szcze  4  g ło só w .  P r z y w ó d c a  par t i i  narn -  
d o w o - s o c ja l i s t y c z n e j  je s t  jednam  p r z e k o  
n a n y  że  w  raz ie  g lo so w a n ia  n a d  z m ia n ą  
k o n s t y t u c j i  g d a ń s k i e j  o b a j  p o s ło w ie  p o l ­
scy ,  są d zą c  z  n a s ta w ie n ia  i o r ien ta c j i  
w ła d z  p o l s k ic h  c e n t r a ln y c h ,  g lo so w a ć  b ę ­
dą  za  z m ia n ą  k o n s t y t u c j i .  A z a t e m  b ra k  
t y l k o  j e s zc ze  2 -ch  g ło só w ,  a b y  w  d i o d z e  
lega lnp j  p r z e p r o w a d z i ć  z m ia n ę  t y c h  p r z e ­
p i s ó w  k o n s t y t u c j i  g d a ń sk ie j ,  k ió r e  n a j ­
b a r d z ie j  k r ę p u ją  n a r o d o w y c h  so c ja l i s tó w  
w  ic h  d ą ż e n iu  do  z u p e ł n e j  to ta l i za c j i  u-  
s t r o jo w e j  W o ln e g o  M ias ta ,  a t y m  s a m y m  
d o  d e f in i t y w n e g o  z łą c ze n ia  i to p o d  k a ż ­
d y m  w z g lę d e m .  G d a ń s k a  z  R ze s zą  N i e ­
m ie c k ą .

Ż e  w ó w c z a s  l ik w id a c ja  n a j ż y w o tn i e j ­
s z y c h  in te r e s ó w  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  a  m i a ­
n o w ic ie  n i c z y m  n ie  s k rę p o w a n e g t)  d o s tę ­
p u  do  m o r z a  p r z y  u jśc iu  W is ł y ,  s ta ła b y  
się f a k t e m  d o k o n a n y m ,  to  n ie  w y m a g a  
c h y b a  sp e c ja ln eg o  u za s a d n ie n ia ."  
„Dziennik Poznański” jest pismem prorzą- 

d o w » m. N ie twierdzi od siebie, że posłow ie pol­
scy pomogą I Itlcrirwcom i Forsterowi przypisu­
je  nadzieje wyprow adzone „z nastawienia i 
orieniacji w ładz polskich centralnych”, ale nie  
podaje nic na dowód, że „nastaw ienie i orienta­
cje” rządu polskiego są inoe. Naszym  zdaniem, 
hitlerow cy liczą głównie na p. Becka.

Pewna zniżka może zajść  dop iero  po zakończe­
niu siewów, kiedy gospodars tw a mniejsze 
sprzeda je  pozostałe  od siewów zboża. Również 
bez zm iany  u t rzy m u ją  się ceny oleistych, które  
oo m rozach  styczniowych silnie  zwyżkowały.  
To  sam o m o żn a  powiedzieć  o s t rączkow ych  i 
koniczynach.

Na ry n k u  zwierząt  rzeźnych nastąp iło  lekkie 
osłabienie. P rzed  św iętami liczono wprawdzie  
na  wzmożenie popytu  i zwyżkę, ale okazu je  się, 
że rynek zaopatrzony jest dostatecznie w arty­
kuły ubojowe. Cielęta nadal  są tanie, bydło co 
kolwiek drgnęto  w dół, to sam u m ożna  pow ie­
dzieć o trzudzie chlewnej.

Spożycie m iast  naszych jes t  dosyć sztywne 
dlatego rach u b y  na znaczne wzmożenie popy­

tu często b y w ają  zawodne. T ak  się właśnie  sta- 
to obecnie na  ry n k u  ryb. Przypuszczano,  że w 
poście spożycie pow inno  znacznie  wzrosnąć, 
a kupcy pozawieral i  dużo k o n t rak tó w  na  do ­
stawę ryb  właśnie  w poście. J ak iś  czas ceny 
nawet zwyżkowały.  Osta tn io  jed n ak  podaż ry 
by s tawowej była tak  duża, że rynek  n ie  mógi 
jej wchłonąć, znaczne  ilości pozostały niesprze 
dane.

Ceny warzyw znów zw yżkow ały. Dotyczy to 
zwłaszcza a r tyku łów  szerokiego spożycia , jak  
cebula, burak i,  marchew, k apus ta  i t. p. Po n ie ­
waż aa ono orzechow yw ane de wiosDv w pa-

dziei uzyskan ia  lepszych cen, więc oczywiści* 
producenci poniosą  poważne  stra ty .  Znaczna  
część p rodukc ji  zm arn o w a ła  się.

Na ry n k u  m as ła  panow ała  n a d a l  t en d en c ja  
inoc.ia . Ma to związek zapewne z e  zwiększonym  
popytem  poaczas  postu i ze zbliżającym i się 
św.ęiami.  Po świętach możliwy je st  spadek cen, 
tym prawdopodobniejszy ,  że p ro d u k c ja  m leka  
zacznie wzrastać.

akcjonariuszom ogromne zyskt 1
W  najbliższych miesiącach ma się ro z ­

począć budow a drugiego toru kole jowego 
środkowej części m agistrali węglowej oraz 
Dudowa linii Siemkowice —  Częstochowa, 
lak się okazuje, kolej ta będzie przynosić 
Francusko -  Polskiemu To w. Kolejowemu 
ogromne zyski. N iedawno „Kur P oznań -  
ski“ przytoczył cyfry z zestawień Min. Ko­
munikacji,  które za rządza  linią od 1 m ar­
ca 1933 r. Zestaw ien ia  w ykazują  ogrom­
ną nadw yżkę dochodów nad wydatkami* 
a mianowicie:

10 m iesięcy 1933 r.: w pływy 33.430.794 
zł., rozchody 32.407.207 zł., nadwyżka  
1.023 586 zl.

Rok 1934: w pływ y 41.416.601 zł. roz­
chody 23.723.163 zł. nadwyżka 17.693,438 
złotych.

Rok 1935: w pływy 48.491.601 zł. roz* 
chody 28.220.993 zł., nadwyżka 20.270.608 
złotych.

W rozchodach liczona jest również ob­
sługa norm alna (oprocen tow anie)  obliga-- 
cyj i akcyj na sumę blisko 10 miln. zł. rocz­
nie, koszty u trzym ania  T o w a rz y s tw a  o-  
koto pół miliona zł. rocznie itd. Nie ma —  
na razie —  tylko am ortyzac ji  pożyczki 
francuskiej, jako przedwczesnej.

W ydzierżav 'ienie tej linii kolejowej to  
jedna z „zas ług” p. Koca, k tóry był w ó w ­
czas wiceministrem skarbu. Należy ona 
do tej samej grupy „sukcesów ”, co zakup  
apa ra tów  „ P y ra m ” i ham ulca w W esting -  
house‘a, elektryfikacja węzła w arsza w ­
skiego etc.

Rok 1936 był dla Fran. Pol. Tow . Ko­
lejowego jeszcze korzystniejszy. W  m iarę 
w zrostu  w yw ozu w ęgla  m agis tra la  bę­
dzie d aw ać  coraz większe zyski.

„D ar Pomorza" w Buenos Aires
Statek  szkolny P aństw ow ej  Szłćoly M orskie j  

„Dar Pom orza”, po 62 dn iach  podróży  z Tahit i  
— zaw iną ł  w swej p ow ro tne j  d rodze  z zimowej 
żeglugi ćwiczebnej — do po r tu  Buenos Aires 
w dn iu  16 m arc a  r. b.

P o  7-dniowym pobycie w tym  porcie „Dar 
P o m o rz a ” wyruszy w dalszą drogę do Gdyni.

Na s ta tk u  wszystko w porządku ,  załoga i 
uczniow.e zdrowi.

Ch. b. wobec akcji p. Koca
13 marca odbyło się zebranie warszawskie, 

go koła Chrześcijańskiej Demokracji, na któ­
rym po rozpatrzeniu odezwy pułk. Koca, u- 
chwahy.jo jednogłośnie rezolucję, solidaryzują­
cą się z komunikatem Zarządu Głównego Stron­
nictwa.

W szczególności rezolucja podkreśla, że ca. 
ły naród dąży w chwili obecnej do konsolida­
cji 1 zjednoczenia, ale do ooważnego i skute­
cznego zrealizowania tego dążenia niezbędne 
jest dokładniejsze ustalenie Drogi «mu, zwia- 
szczć w dziedzinie gospodarczo-społecznej ł 
kwestii żydowskiej. Życie współczesne stawia 
przed narodem niezmiernie ważne probi sny, 
które wymagają natychmiastowej odpowiedzi. 
Dlatego jeśli sfery sanacyjne zamierzają uznać 
zasaciy polityki narodowej i chrześcijańsko, 
społecznej — co bytoby pożądane i godne po­
chwały — to powinny szybciej i wyraźniej się 
zdeklarować, aniżeli uczyniły to w deklaracji 
pułk. Koca

Konsolidacja, o której się w Polsce mówi, 
winna przede wszystkim polegać na zaniecha­
niu nieaktualnych sporów historycznych, szcze­
rym i konsekwentnym przyjęciu zasady prawo­
rządności, jako podstawy życia państwowego 
oraz podjęciu współpracy w zakresie przygo. 
towań do obrony Polski pod kierownictwem 
tych przywódców- których naród mógłby wy­
brać w uczciwych wyborach powszechnych.

WYWÓZ DRZEWA Z EUROPY. Całkowity 
eksport  d rzewa z E u ro p y  w roku  1930 osiągnął 
36 mil ionów m etrów  sześciennych. Pierwsze  
miejsce zajęła  Rosja Sowiecka z iIośc'ą 10.5 
mil. m, sześć. Na d rug im  m iejscu stoi F in l a n ­
dia z kwotą  3.6 m. sz„ n a  trzecim Szwecja —  
4.4 mil., na  czwartym  Polska —  2.9 mil., na  
p ią tvm  Czechosłowacja.

NISZCZENIE KAWY. W edług  in fo rm acy j  
b razylijskiego Narodowego Ins ty tu tu  Kawy w 
Rio de Janeiro ,  zniszczono po dzień 28 lutego 
r. b. 42.424.000 w orków  kawy, wobec 40.5014)00 
worków  na  dzień 31 s tycznia  r. b. Ilość kaw y  
zniszczonej w lu tym  r. b. wynosi więc 1.923.000 
worków.

JUGOSŁAWIA A NIEMCY. W obec wielkich 
zam rożeń  kap ita łów  jugosłowiańskich  w Niem­
czech, k tó re  osta tn io  wzrosły do 34 mil. RM., 
Jugosłow iański  B ank Narodowy wydał  zarzą ­
dzenie. z ważnością  do końca  kwie tn ia  b. r., 
zmnie jsza jące  eksport  do Niemiec o 50 proc. 
Zarządzenie  to ninno, iż wywołało pro tes t  ze 
stio n y  niemieckie i. iest ściśle wykonywane.

Przejazd pociągu przei zalane przez powódź obszary w Anglii.
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Naczelnik, który wierzy! w lud polski
P is a l i ś m y  o n a d c h o d z ą c e j  ro c z n ic y  

k o ś c iu s z k o w s k ie g o  p o w s ta n ia  W K r a k o ­
w ie  (24 m a r c a  1794) i b i tw y  p o d  R a c ła ­
w ic a m i  (4 k w ie tn ia ) .  .W sk a za l iśm y ,  że 
K o śc iu szk o ,  j a k o  N a jw y ż sz y  N a c z e ln ik  
S iły  Z b ro jn e j  N a ro d o w e j ,  p ierw szy  
w sk a za ł P o lsce , że  jej n ad zieja  w  lu d zie  
i  że czyn  jego  pod R acław icam i, w ie k o ­
p o m n y  atak  kosynierów ' na m osk iew -  
sk ie  arm aty, b y ł p o tw ierd zen iem  tej 
w ia ry , a m a n ifes t pod  P o ła ń cem  w y d a ­
n y  (7 m aja) p ierw szy m  ak tem  sp ra w ie­
d liw o śc i, d o k o n a n y m  p rzez P o lsk ę  u p a ­
d a jącą  w  sto su n k u  d o  ch łop a . T y m  te ­
s t a m e n t e m  K o śc iu szk i  ż y ły  p o k o le n ia  
ca łe  p a t r i o tó w  p o lsk ic h ,  w a lc z ą c y c h  o 
n ie p o d le g ło ść .  Z tej sp u śc izn y  m ora ln ej  
w y w o d z iła  s ię  ea ła  d em ok racja  p o lsk a  
cz a só w  p o ro zb io ro w y eh . T ą  sp u śc izn ą  
tch n ę ło  ży c ie  p o lsk ie  w  , p oczątk ach  
p rzyw rócon ej n iep o d leg ło śc i. W  d uchu  
k o śc iu sz k o w sk im  d zia ła ł wr 1920 r. Rząd  
O b ron y N arod ow ej pod  p rzew o d n ic ­
tw em  W ito sa . Gdy w y m a w ia  s ię  im ię  
K ościu szk i, to  jak b y  s ię  od d aw ało  lio łd  
lu d o w i p o lsk iem u  ł w y zn a w a ło  w iarę  
,w ten  lud  i jego  p rzy sz ło ść .

K o śc iu sz k o  p a d ł  c ię ż k o  p o r a n io n y  
p o d  M a c ie jo w ic a m i  a  krew T je g o  ob f ic ie  
z b r o c z y ła  k r a k o w s k ą  je g o  s u k m a n ę .  
J e g o  k o s y n ie rz y  z p o d  R a c ła w ic  o b ­
f ic ie  legli t r u p e m  n a  p o b o jo w is k u .  O n  
p o sz e d ł  w  c ię ż k ą  r o s y j s k ą  n ie w o lę .  P o  
l a t a c h  u w o ln io n y ,  p r z e g r a n ą  i n ie sz c z ę ­
ś c ie m  k r a j u  z ła m a n y ,  o d ż y w ia ł  z w o ln a  
n a  o b cz y źn ie  p rz e z  w iarę w  lu d  p o lsk i.

O D EZ W A  KOŚCIUSZKI D O  LE G IO ­
N IST Ó W .

O tr z y m a ł  w ieść  o le g io n a c h  p o ls k ic h  
We W ło sz e c h ,  przy  a r m i a c h  r e p u b l ik i  
f r a n c u s k i e j ,  b ę d ą c e j  w te d y  w ie lk ą  bo- 
jo w n ic z k ą  za  w o ln o ś ć  i p r a w a  lu d u .  
P o śp ie s z y ł  d o  P a r y ż a  (w r. 1798). T u t a j  
o t r z y m a ł  a d r e s y  o d  o ficerów 7 i ż o łn ie rz y  
le g io n o w y c h .  D o  je d n y c h  i d r u g ic h  w y ­
sto so w a ł od ezw y . J e d n a  z n ic h ,  o d e z w a  
„d o  ob yw ate li żo łn ierzy  leg ie  p o lsk ie  
sk ła d a ją c y ch 44 z w r a c a ł a  się d o  ludz i  
p r o s ty c h ,  s y n ó w  c h ło p sk ie g o  lu d u .

„ B ra c i a - ż o łn i e r z e “ —• p is a ł  N a c z e l ­
n ik  —  „ N a jp r z y k r z e j s z y  b y ł  m o m e n t  
ży c ia  m e go ,  gdy ,  s k u t k i e m  n ie szc zę ś l i ­
w y c h  p r z e z n a c z e ń  r o z s t a j ą c  się  z w a ­
m i,  n ie  m o g łem  o św ia d cz y ć  w am  
w d zięczn o śc i n arod ow ej za ok azan e d o ­
w o d y  o b y w a te lstw a  i w a lec zn o śc i w a ­
szej w  ob ron ie  k o ch a n ej m atk i o jcz y ­
zn y , w y d o b y te j  z więzów7 r o s y js k ie j  n ie ­
woli,  a  d ziś  zu p ełn ie  w o ln y , w am , k o ­
ch an i bracia , n a jczu lsze  w yrazy  dzię-  
k ó w  i  szacu n k u  m ego zasy ła m . N iec h  
te n  s a m  d irch  m ę s tw a  i m iło śc i  o jc z y ­
zn y ,  k tó r y  w7as  w  s t r o n ie  k r a j u  n a p e ł ­
n ia ł ,  b e z p r z e s ta n n ie  o ży w ia ,  za c l io w a j-  
c ie  d la  n ie p rz y ja c ió ł  o jc z y s ty c h  r ó w n ą  
n ie n a w iść .  [W łasnośc i  w a sz e  s ta ły  się 
ic h  ł u p e m  i o d d z ie lili w as od  k rew n y ch , 
żo n  i d z iec i w a szy ch , p oczy tu ją  w a s za  
w y g n a ń có w , gotu ją  k ajd an y  i m ęcza r­
n ie  dla tych , k tó ry ch b y  d osiąd ź m ogli. 
L ec z ,  żo łn ie rze !  J e ś l i  w a m  p o d  p r z e m o ­
c ą  n ie szc zę śc ia  u le d z  p rzy sz ło ,  n ie j e ­
s te śc ie  jeszcze  p o k o n a n y m i, w ie m ,  że 
p o r y  ty lk o  p o m s z c z e n ia  się za  o jc zy z n ę  
o c z e k u je c ie .  N ie c ie rp l iw o ś ć  m o j a  w  
t y m  r a z ie  r ó w n ą  je s t  w a sz e j :  P rzyjd zie  
ta  p ora p ożąd an a i p ręd zej m oże , n iż ll 
• ię  d ziś  sp o d z iew a c ie , d la te g o  s ta ra jc ie  
s ię  u s i ln ie  ło ż y ć  cz as  t e r a ź n ie j s z y  n a  
s p o s o b ie n ie  się  w  s ta n ie  o b r o ń c ó w  o j ­
c z y z n y ,  d o  k tó r e g o  w a s  n a r ó d  p o w o ­
ła ł :  Z a c h o w a jc ie  p r a w i d ł a  k a r n o ś c i  i 
' s u b o rd y n a c j i  w o jsk o w e j ,  b ą d ź c ie  p r z y ­
k ł a d e m  p o s łu s z e ń s tw a  w a sz e g o  k o m e n ­
d e r u ją c y m . . .  N iec h  k a ż d y  z w a s  s t a r a  
Się n a b y ć  u m ie ję tn o ś c i  c z y ta n ia  i p i s a ­
n ia  r o d o w i ty m  ję z y k ie m .  P o m n i jc ie  
b b y w a te le ,  że  je s te śc ie  z a w ią z k ie m  siły  
z b r o jn e j  n a r o d u  p o lsk ieg o ,  że  w aszem  
Jest p rzezn aczen iem  za n ieść  dar w o ln o ­
śc i O jczyźn ie  i u d z ia ł św ia tła  w sp ó ł­
z io m k o m , że  n a k o n ie c  z w a s  b ę d ą  w y ­
b ie r a n y m i  o f ic e ro w ie  w o js k a  po lsk iego ,  
g d y  o k o l ic z n o ś c i  n a  z iem i p o lsk ie j  s t a ­
n ą ć  p o z w o lą .  Ś c is k a m  k a ż d e g o  z w as  
z p r z y w ią z a n i e m  s ta te c z n y m ,  w ie rz c ie  
m i ,  iż n ic  n a s  n ie  ro z łą cz y ,  c h y b a  
ś m ie rć ,  g d y  r a z e m  b ić  się b ę d z ie m y  za 
U k o c h a n ą  ojczyzną",

R y ła  w  te j  odez w ie  m iło ść  K o śc iu sz ­
ki do  lu d u  o jc o w s k a  n a r a z  i b r a te r s k a ,  
s z a c u n e k  d la  sy n ó w  lu d u  j a k o  w o ln y c h  
o b y w a te l i ,  p r a g n ie n ie  p o d ź w ig n ię c ia  l u ­
d u  n a  p o z io m  j a k  n a jw y ż sz y ,  po s ta w ie -1 
n ia  n a  n a l e ż n c m  m ie js c u  w  n a ro d z ie .

KATECHIZM  N A RO DO W Y.
Z a c h w ia ła  się w  la ta c h  n a s tę p n y c h  

w  K ościuszce  w ia ra ,  by  F r a n c j a  o s w o ­

b o d z i ła  P o ls k ę  w  to c z ą c e j  się w te d y  
w o jn ie .  A le n ie  za ch w ia ła  s ię  w  nim  
w iara w  Ind p o lsk i. W  r o k u  1800 p o d  
jego  d y k ta n d e m  p o w s ta ła  s ła w n a  b r o ­
s z u ra :  „Gzy P o la c y  m o g ą  się w y b ić  n a
n ie p o d leg ło ść" ,  b ę d ą c a  jeszcze  po  pół 
w ie k u  k a t e c h iz m e m  n a r o d o w y m  p o l ­
sk im . P r z y p o m in a n o  tu  p rze sz łe  p o ­
w s ta n ie ,  w  czas ie  k tó r e g o  „w ieśn iak  
zrozu m ia ł, iż jest na n o w o  stw orzon ym ,

TAK W YG LĄ D A

PRAWDZIWA
B IB U Ł K A  do P A P IE R O S Ó W

POBUDKA
W  O P A S K A C H

gdy u sły sza ł, że m oże b yć w o ln y m , m ieć  
sp ra w ied liw o ść  i lic zy ć  się  zarów n o z 
d ru gim i lu d źm i44.

P rz e z  to, j a k  w s k a z y w a ła  V o s z u r a ,  
n a r ó d  p o lsk i  o k a z a ł  w  n ie ró w n e j  w a lc e  
ty le  u p o r c z y w e g o  m ę s tw a ,  a  „ n i e p r z y ­
ja c ie le  n ig d y  n a r o d u  ty le  n ie  p o w a ż a l i  
(p o m ija n i  p o c h w a ły  E u r o p y ) ,  j a k  p o  
o s ta tn ic m  p o w s ta n iu -1. W y w o d z i  ta  b r o ­
s z u ra  d a le j ,  j a k  o g r o m n e  są m a s y  lu d u  
po lsk iego ,  k tó r e  p o r u s z y ć  m o ż n a  d o  n o ­
w ej w a lk i  za o jczyznę .  T łu m a c z y ła ,  że  
m o ż n a  p o ru s z y ć  je  i p o r w a ć ,  a le  p o d  
h a s łe m  w o ln o śc i, ró w n o śc i w ob ec p ra­
w a, w  zjed n oczen iu  b ratersk iem  całej  
m asy  n arod u. W s k a z y w a ła  b r o s z u r a ,  
j a k  o g r o m n ą  b ęd z ie  s iła  m o r a l n a  p o ­
w s ta n ia ,  w a lc zą ce g o  w  im ię  ty c h  h a s e ł  
i ja k  o d d z ia ływ ać b ęd zie on o  na h u ly  
są sied n ie , czy  r u s k i ,  czy  n a w e t  m o ­
sk ie w sk i .  L ę k a j ą c y m  się u z b r o je n ia  lu ­
du  p r z y p o m i n a ła  b r o s z u r a  o s ta tn ie  p o ­
w s ta n ie :  „ L u d  b y ł  w o ln y  i u z b r o jo n y ,
a  czy się r o z p a s a ł  n a  ja k ie  z d r o ż n o ś c i? -4

W  ten czas od zyw a się  n ien a w iść  i 
zem sta  —  d y k to w a ł  K o śc iu szk o  —  gdy  
trw a u cisk  i p rześlad ow an ie , ale  k ie d y  
k to  z d o b r o c z y n n o ś c ią  o tw ie ra  sw e  s e r ­
ce, żółć g n ie w u  n ie  m a  p rz e c iw  n ie m u  
siły .. .“

O ST A T N IE  W Y ST Ą P IE N IE  K O ŚCIU­
SZKI W  SPR A W IE  C H Ł O PSK IE J.

P rz y s z ły  w o jn y  n a p o le o ń s k ie .  O b c y  
m o c a r z  w y z w o l i ł  częśc io w o  P o lsk ę .  K o ­
śc iu szk o  p o z o s ta ł  n a  obcz y źn ie ,  p rz e z  
n ie c h ę ć  d o  d y k t a t u r y  N a p o le o n a  i j e g o  
s a m o w ła d z tw a .  M iłość w o ln o śc i  o d d a l i ­
ła  go  od  k r a ju ,  gdz ie  je g o  o b e c n o ść  o d ­
d a ć  m o g ła  n ie z m ie r n e  u s łu g i  s p r a w ie  
P o ls k i  i p o lsk ie g o  c h ło p a .  N a p o le o n  u- 
p ad ł ,  a z n im  i s p r a w a  o d b u d o w a n ia  
P o lsk i  n a  d łu g i  czas  u p a d ła .  O ca la ł  je j  
sz cz ą te k ,  m a łe ,  z w ią z a n e  z R o s ją  p a ń ­
s te w k o ,  K o n g re s ó w k a .  Gdy o n o  się  tw o ­
rzy ło ,  K o śc iu sz k o  p o  r a z  o s ta tn i  w y s t ą ­
p i ł  w  s p r a w ie  p u b l ic z n e j .  R yło to u p o m ­
n ien ie  s ię  o lo s  ch ło p ó w  w  P o lsee , ser ­
d eczn e m sta w ien n ic tw o  za  n im i.

R óżn i b yw a li w o d zo w ie  n arod ów  ł 
ich  n a cze ln icy . N ie  b y ło  d ru giego , k tó ­
ryb y  tak  jak  K ościu szk o  k och a ł sw ój 
lud, w  lud  sw ój w ierzy ł i w ierze  tej 
w iern y m  p ozosta ł do zgon u .

Sen. Malinowski i „Słowo Pomorskie"
Proces o zniesławienie w druku

W  Sądzie Okr. toczył się proces 
o zn iesław ien ie  przez  „S łow o  P o m o rsk ie "  
sen. M aksym iliana M lłguja-M alinowskle- 
go. „S łow o  P o m o rsk ie"  zam ieściło  a r ty ­
kuł, za rzu ca ją cy  sen. M alinow skiem u 
w spółpracę z Rosjanami i pobieranie od 
nich zasiłków . D ow odem  w s p ó łp ra c y  i o* 
t r z y m y w a n ia  p ieniędzy m ia ł  być kw it  z 
k a s y  genera lnego  g u b e rn a to rs tw a  w a r ­
szaw sk iego . W  Rosji w  roku  1918, kom i­
sa rz  dla sp ra w  polskich L eszczyń sk i do­
konać miał m a so w y c h  a re sz to w a ń  na za ­
sadzie informacji, jakie o t r z y m a ł  od M a­
linowskiego, ponad to  M alinow sk i zab ie­
gał podobno u daw nego  w a rsz a w sk ie g o  
cenzora  z c z asó w  zabo rczych  T rof im o-  
wicza, a b y  tygodn ik  n a ro d o w y  „Z orza"  
źle o nim nie pisał. W  roku  1919 poseł 
n a rodow y , dr. Z a łu sk a  zarzuci ł  z t r y b u ­
ny se jm ow ej M alinow skiem u w spółprace

z zaborcam i rosyjskim i w y ra ż a ją c  się, 
że „ludzie uczciwi nie m ogą w sp ó łp ra c o ­
wać z tego rodzaju  k re a tu rą ,  jak  p. Mali­
now ski" .  S ło w a  te zap isane  są w  diariu­
szu se jm ow ym . Na r o z p ra w ę  w e z w a n o  
szereg  św iadków , m. in. płk. Koca, b. 
p r e z y d e n ta  Łodzi Ziem ięckiego i innych. 
Należy tu p rzypom nieć ,  że M alinow ski 
p rocesow a ł  się w  zw iązku  z tym i s a m y ­
mi za rzu tam i z r e d a k to re m  „M yśli Nie­
podległej",  śp. A ndrze jem  N iem ojew - 
skirn. S p ra w a  skończy ła  się w ó w c z a s  
dwukrotnym  uniewinnieniem  N iem ojew - 
sk iego. O becnie a k ta  tych  spraw  z p rzed  
lat 20 sp ro w ad zo n e  z o s ta ły  z a rch iw um  
do sądu  i w łączone  do ak t  SD-awy.

Sprawa się nie odbyła, poniew aż nie 
stawił się w ezw any w  charakterze św iad ­
ka pułk. Koc.

szyński ukarany  został za zorganizowanie 
pod Krakowem rźekomo nielegalnego ze­
brania.

Kilkakrotnie w yznaczana  w  Sądzie 
Okręgow ym  rozp raw a  w  sprawie odw o­
łania się inż. Doboszyńskiego była slale  
odraczana. W reszcie obecnie sąd uwolnił 
inż. D oboszyńskiego od winy i kary. Bro­
nił adw. Pozowski.

R ozprawa w yw ołała  duże zaintereso­
wanie szczególnie w śród  narodow ców, 
którzy licznie zgromadzili się w korytarzu 
sądowym .

Inż. Doboszyński w yg ląda  dobrze.

Komisja prawnicza Senatu
odrzuciła ustawę o sądach przysięgłych

Dużą sensację w  kolach parl amen tai- 
nych w yw ołał wynik obrad senackiej ko­
misji prawniczej nad rządowym  projektem  
ustaw y o zniesieniu sądów  przysięgłych, 
uchwalonym  przez Sejm w brzmieniu rzą­
dowym.

Po obszernej dyskusji w komisji senac­
kiej, za przyjęciem uchwalonej w Sejmie 
ustaw y g losow ało tylko 4 senatorów, a 
m ianowicie prof. Makowski, prof. Petra- 
życki, Terlikowski i Jeszke. Przeciw usta­
wie g losow ało 10 senatorów.

Jest to pierwszy wypadek w obecnym  
parlamencie, aby senat całkowicie odrzu­

cił ustawę, przyjętą duzą w iększością w  
Sejmie. W kolach senackich utrzymują, że 
sytuacja ta zhiieni się na plenum Senatu 
i że ustawa w brzmieniu sejm owym  pomi­
mo w szystko przejdzie.

Proces inż. Doboszyńskiego
Ostatnio przed Sądem Okręgowym  w 

Krakowie odbyła się rozprawa inż. Adama 
Doboszyńskiego, który odwołał się od k a­
ry administracyjnej w wysokości 1.000 zł. 
Jest to najwyższy wymiar grzywien, na­
kładanych przez starostwa. Inż. P ob o- >Vlelką autostrada wioska w Afryce
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DR. STANISŁAW SZCZOTKA

ffCi, co świat równali
Zbójnicy góralscy w pieśni facfowej

C a ła  g ó ra l s z c z y z n a  czcią  w ie lk ą  o- 
t a c z a  z b ó jn ik ó w ,  k tó r z y  za  d a w n y c h  
.czasów s to w a rz y s z e n i  w  „ b u r s a c h ’4 czy 
„ f a m i l i a c h 44 p o d  d o w ó d z tw e m  „ h a r n a ­
s ió w " ,  czy, j a k  ic h  n ie je d n o k r o tn ie  
z w a n o ,  „ z b ó jn ic k ic h  h e t m a n ó w "  p o ­
s t r a c h e m  by l i  d w o r ó w  sz la c h e c k ic h ,  
b o g a t y c h  k u p c ó w  i k a r c z m a r z y .

T r a d y c j a  l u d o w a  s tw o r z y ła  z „ s iu m -  
n y k  c h ło p c ó w "  b o h a t e r ó w  ch ło p sk ic h ,  
k tó r z y  u o s a b ia l i  w  sob ie  n a jw y ż sz e  
c n o ty  ry c e r s k i e :  p om oc d la  b ied n ych  i 
u ciśn io n y ch  pod jarzm em  p a ń szczy źn ia ­
n ym , w y so k ą  re lig ijn ość , zb ó jn icy  b o ­
w iem  w ed łu g  n iej k ościo ły  fu n d o w a li, 
w o ta m i o b w iesza li o łtarze sw y ch  u m iło ­
w a n y ch  św ię ty c h , w sp o m a g a li k s ięż y  i 
t. p . roz lew em  k rw i s ię  b rzyd zili, za b i­
jając p rzec iw n ik ó w  ty lk o  w  o sta tecz­
n o śc i. Z d u m ą  w ięc  śp ie w a l i  gó ra le :

U cieszcie sie ludzie , m ocie zb ó ja  m  ro­
dzie ,

Z b ó jn ik  p u d zie  m  niebo na sa m iu ćk im
przodzie .

P ie ś ń  lu d o w a ,  k t ó r a  życ ie  góra li  
p o d h a l a ń s k i c h  p r z e d s t a w ia  o d  chw il i ,  
j a k  m ło d y  c h ło p ie c  „ s k a łk a m i  n a  k a ­
m i e ń c u "  się b a w i ł  aż  d o  śm ie rc i ,  k ied y  
z a  c a ły  m a j ą t e k  s ta rc z ą  „ ś ty r y  d e s k i  i 
t r o w n ic e k  n a d  g ło w ą " ,  n ie  m o ż e  o c z y ­
w iśc ie  p o m in ą ć  z b ó jn ik ó w .  Z p ie śn i  też 
c z e r p ie m y  w ie le  m a te r i a łó w ,  k tó r e  n a m  
p r z y c z y n y  z b ó jn ic tw a  w y ś w ie t la ją .

Życie n a  g ó ra ls z c z y ź n ie  b y ło  c ięż ­
k ie  i  tw a r d e  z w ła sz c z a  w  l a t a c h  n ie ­
u ro d za jó w ',  k lę sk  e l e m e n ta r n y c h  w  p o ­
s ta c i  powmdzi czy  p o s u c h ,  k ie d y  g łód  
z a g lą d a ł  d r z w ia m i  i o k n a m i  d o  c h a łu p ,  
k ie d y  śm ie r ć  w  p o s ta c i  p o m o r ó w  ca łe  
w si  w y lu d n ia ła .  Z z a d r o ś c ią  s p o g lą d a l i  
j u c h a s i  n a  p o łu d n io w e  ż y ż n e  k r a in y  
w ę g i e r s k i e j 'L i p t ó w  i O r a w ę  i t a m  s z u ­
k a l i  p o m o c y  d la  sieb ie .  U rz ą d z a n o  w y ­
p r a w y  n a  b o g a te  d w o r y  t a m te j s z e  i 
c h ło p ó w ,  k tó r y m  o w c e  z a b ie ra n o ,  p r z y  
c z y m  n ie  ouuozło się bez  k r w a w y c h  b ó ­
je k .

Id o m  se om iechi od O ra m y p yrc io m , 
Ju h a sa  n ie m idać, ino zm o n k i zb y r -

com .
Id o m  se om iecki, idom  od po lany,
A  za  n im i id z ie  ju h a s  p o ru b a n y .

C z a se m  j e d n a k  w y p r a w a  się n ie  u- 
d a ła ,  j u h a s ó w  u ję to  i s k u ty c h  d o  w ię ­
z ie ń  i lo c h ó w  z a m k o w y c h  o d s ta w ia n o :

K ie jb y  nie te  omce, nie corne Barany, 
A ie żb y rc a ly  b y  m i na nogak g a jd a n y . 
T e  m oje  om iecki, sa m iu ćk ie  b ielicki, 
Pono sie dorobiem  p r z y  n ik  siub ie- 
, . . . .  n ick i,
a le  od  sz u b ien icy ,  n a  k tó r e j  śm ie rć  u- 
w a ż a l i  z b ó jn ic y  za  n a j h o n o r n i e j s z ą ,  
g o rsze  b y ło  d łu g o le tn ie  w ięz ien ie :

Galica, Galica, M A L U Ć K I G A L IC A , 
U krodeś om iecke, p u d zie ś  do W iśnica .

O w c z a r z e  n a  h a l i  z a p r a w ia l i  się do  
z b ó jn ic tw a :
Je scek  n ie zbó jom al, dop ierok  próbo-

mol,
Z b u cka  na jed lich e  m  lesie p rzeska -

kom ol.
A  k ie d y k  p rze sko c zy ł z  bucoka  na

pn ioka ,
Z n iejednegok pana  urobił z iebroka .

N ie n a w iś ć  do p a n ó w ,  n i e r ó w n y  r o z ­
d z ia ł  m a ją t k ó w ,  s t r a s z l iw a  n i e je d n o ­
k r o t n i e  r o b o ta  n a  „ p a ń s k im " ,  to  d a lsze  
p o w o d y  „ ś le b o d n e g o "  ż y c ia  z b ó jn ic k i e ­
go:
^olana, po lana  bogatego pana,
P olane skosili, pana  pom iesili. 
Panom ie, panom ie b yd ziec ie  panam i. 
A le  n ie byd ziec ie  p rzew o d zić  nad

nam i.
Panom ie, panom ie w yró b c ie  m i pra- 

mo,
C o b y k  jo  nie c iyrp io ł na W iśn icu  d a r­

mo.
C z ase m  i m i ło ść  b y ła  p o w o d e m  d o  

z b ó jn ic tw a :
M usem  jo, m usem  jo  za  b u ck i m usko -

eUPi

C o b yk  cie m ia ł za  co d z iy m c y n o
urocyć.

Spodobało  m i sie d z iym ce  u spó ln ika , 
K ie m i go nie dadzom , p u d em  za  z b ó j­

n ika .
N a jw ię c e j  j e d n a k  „ t o w a r z y s z y "  p r z y ­

sp o rz y ła  z b ó jn ic tw u  ob aw a przed  s łu ż ­
bą w  w ojsk u  au str iack im . Z a m i ło w a n y  
w  sw o b o d z ie  i g ó r a c h  o jc z y s ty c h  r o z p a ­
cza ł  g ó ra l ,  w  o b c y c h  k r a j a c h  za  „c y sa r -  
k e  T e r e z y jo m "  s łu ż ą c y  w  o k r e s ie  r o b ó t  
n a  ro li:
M iły  m o cn y  Boże, idom  ch łopcy  orać, 
A  jo  n iescęślim y m u sem  m asierom ać, 
M iły  m o cn y  Boże, idom  ch ło p cy  kosić, 
A  jo  n iescęślim y m u sem  siable nosić.

T o  też d e z e r te ro w a l i  g ó ra le ,  d r w ią c  
z c e s a r s k ie j  s łu żb y :
C ysorzu , cyso rzu  m ie lg im o zn y  panie, 
D ołeś m i siabelke, na... ci na nie. 
a  p ó ź n ie j  „ s to w a r z y s o w a n i"  d e z e r te rz y  
z n ie n a w iś c ią  ś p ie w a l i  o  z a c ią g u  do 
w o jsk a ?
N o m y  T a rzek  m iasto  d iab li fu n d o w a li, 
K ie j m ie ta m  za w ie ź li, to  m ie odebrali. 
B oda j sie sp a liły  m adom skie  pap iery , 
Co b y  jo  nie su ko ł po  śm iecie kw a tery .

C e c h o w a ła  z b ó jn ik ó w  b o h a t e r s k a  p o ­
g a r d a  ś m ie rc i ,  k t ó r a  n i e je d n o k r o tn ie  
b y ł a  b a r d z o  w y s z u k a n ą .  P o j m a n y c h  s ą ­
d z o n o  „ g o r ą c y m  p r a w e m "  o b c in a n o  
cz ło n k i ,  p r z y p ie k a n o  r o z p a lo n y m  że ­
la z e m  i p o c h o d n ia m i ,  d a r to  p a s y  sk ó ry ,  
a  p ó ź n ie j  ż y w c e m  ć w ia r to w a n o ,  „ h e t ­
m a n ó w " ,  zaś  w ie s z a n o  n a  h a k u  z a  „ p o ­
ś le d n ie  z ie b ro " .

W ied o m  ci m ie, m iedom ,
C óz m i w b ić  bedom?,
W iedom  m ie  ulicom  
K u  ty m  siub ien icom .

N a m ie js c u  s t r a c e n i a  p r o s i ł  z b ó jn ik ,  
a b y  r a z  je szcze  m ó g ł  n a  u m i ł o w a n e  gó- 
ry  p o p a t rz e ć :

O bróćze m ie m istrzu  ockam i k u  dro­
dze,

Ze b y k  sie p r z y p a tr z y ł  te j  zb ó jn ick ie j
chodzę.

H a r n a ś  z b ó jn ic k i  z Ż y w iec cz y zn y  
S e b a s t ia n  B u r y  p o jm a n y  w  1(331 r. p a ­
trz ą c  n a  ć w ia r to w a n ie  s w o ic h  w s p ó ł to ­
w a r z y s z y  d r w i ł  z k a t a :  „ N a rą b a łe ś  m ię ­
sa, jedzże  go" ,  a  c ią g n ię ty  n a  s z u b ie n i ­
cę, gdz ie  go  za  ż e b ro  n a  p o w o ln e  k o ­
n a n i e  z a w ieszo n o ,  p o k r z y k iw a ł :  „ W io ,  
B u r y  do  g ó ry " .

C z ase m  ł a s k a  p a ń s k a  ł a g o d z i ł a  w y ­
r o k  n a  w ięz ie n ie ,  o d  k tó r e g o  j e d n a k  
ś m ie r ć  w oleli .  T u  b o w ie m  ca łe  n ie ra z  
życ ie  tę s k n ić  m u s ie l i  d o  w o ln o śc i :
G óry m oje, góry  tęskn o  m i za  m am i, 
B o jek  od m ałości n a u co n y  z m am i.
Go jo  sie nachodził po  ty m  lesie d y m ­

n ym ,
T era z se spoglondom  okieneck iem

c iy m y m .
T o  też u s ta w ic z n ie  m a rz y l i  o u c ie c z ­

ce, a  u r z ę d n ik o m  i d o z o r c o m  h a r d o  się 
s ta w ia l i
S ied zio łek  m  hereście m  N o m ym  Son-

cu  m ieście, 
K ozo łek  sie n ieroz lizać m... staroście.

,W p o ło w ie  X IX  w ie k u  z b ó jn ic tw o  
o s ta te c z n ie  is tn ie ć  p rz e s ta ło ,  a le  w s p o ­
m n ie n ie  i „ h y r "  o z b ó jn ik a c h  p o zo s ta ły :  
Ja n icko m e im ie  chodzi po  dziedzin ie , 
J a n ice k  zaginon, im ie  nie zaginie.

J a n o s ik  b o w ie m  s ta ł  się t y m  b o h a t e ­
r e m ,  o k o ło  k tó r e g o  z o g n i s k o w a ła  się 
z n a c z n a  część  p o d a ń  i p ie śn i  lu d o w y c h .  
Z n im  g rze b ie  lu d  p o c z y n a n i a  zbó jn ic -

Bohaterski marszałek Foch
spoczął obok Napoleona w Kościele Inwalidów

W  s o b o tę  20  m a r c a  o  godz .  5 - te j  p o  p o ­
ł u d n iu ,  w  ó s m ą  r o c z n i c ę  z g o n u  m a r s z a ł k a  
Focha, odbyło się uroczyste złożenie jego 
trumny, spoczywającej dotychczas w spe­
cjalnym grobowcu, wzniesionym w kaplicy 
św . Ambrożego w kościele Inwalidów. K a ­
p l ic a  t a  m ie śc i  s ię  p o m ię d z y  o ł t a r z e m  k o ­
śc io ła ,  a  k a p l i c ą ,  w  k t ó r e j  z ło ż o n e  j e s t  sęr-  
ce  m a r s z a ł k a  V a u b a n ,  m i s t r z a  s z t u k i  f o r t y ­
f i k a c y jn e j  t. zw. z d o b y w c y  m ia s t  z c za só w  
L u d w i k a  XIV . N a p r z e c iw  te j  k a p l i c y  m ie śc i  
s ię  k a p l i c a ,  z a w i e r a j ą c a  g r o b o w ie c  j e d n e g o  
z n a jw ię k s z y c h  w o d z ó w  F r a n c j i  m a r s z a ł k a  
T u r e n n e ,  z d o b y w c y  A lzac j i ,  k t ó r y  w 1 7 - ty m  
w ie k u  r y w a l i z o w a ł  ze  s ł a w ą  w o j e n n ą  J a n a  
S o b ie sk ieg o .

G ro b o w ie c  m a r s z a ł k a  F o c h a ,  d ł u t a  c z ł o n ­
k a  f r a n c u s k i e j  a k a d e m i i  s z tu k i ,  z n a k o m i t e ­
go r z e ź b ia r z a  Landowskiego, s k ł a d a  s ię  z 
p o s t u m e n t u  m a r m u r o w e g o ,  w k t ó r e g o  w n ę ­
t r z u  z ło ż o n o  t r u m n ę ,  o r a z  z p o m n ik a ,  u- 
m ie sz c z o n e g o  n a  n im .  Pomnik przedstawia 
8-miu żołnierzy w mundurach polowych i 
kaskach stalowych, dźwigających na ramio­
nach nosze, splecione z gałęzi wawrzynów. 
Na noszach tych spoczywa postać marszał­
ka Focha z jedną ręką wyciągniętą wzdłuż 
ciała, a drugą złożoną na piersiach, przy­
trzymującą na piersiach szablę artyleryjską. 
P o s t u m e n t  o to c z o n y  j e s t  b ro n z o w ’y m i  p ł y t a ­
m i,  n a  k t ó r y c h  w  p ł a s k o r z e ź b i e  p r z e d s t a w i o ­
ne  są  z m a g a n i a  z w o j n y  ś w ia to w e j .  N a  p r z o ­
dz ie  p r o s ł  p ł y t a  b r o n z o w a ,  z a w i e r a j ą c a  n a ­
pis:  „Marszałek Foch”. Z d r u g ie j  s t r o n y  w 
h ro n z ie ,  p r z e d s t a w i a j ą c y m  b o g in ię  z w y c ię ­
s tw a ,  w i e ń c z ą c ą  m a r s z a ł k a  F o c h a ,  z n a j d u ­
je  s ię  o b s z e r n i e j s z y  n a p i s :  Ferdynand Foch, 
data urodzenia i zgonu, oraz tytuły marsza­
łek Francji, marszałek polny W. Brytanii 
i Marszałek Polski.

P r z e d  g o d z in ą  5 p o  p o ł u d n iu  t ł u m y  p u ­
b l ic z n o śc i  z a p e łn i ły  p la c  V a u b a n ,  p o ło ż o n y  
p rz e d  k o ś c io łe m  I n w a l id ó w .  D o  ś r o d k a  k o ­
śc io ła  w p u s z c z a n o  ze  w z g lę d u  n a  sz c z u p ło ść  
m ie j s c a  t y lk o  b a r d z o  o g r a n i c z o n ą  i lo ść  o- 
sób .  W  p o sz c z e g ó ln y c h  k a p l i c a c h ,  o t a c z a j ą ­
c y c h  w i e ń c e m  n a w ę  ś r o d k o w ą ,  w  k t ó r e j  
z n a j d u j e  się  o l b r z y m i a  k o l i s ta  k r y p t a ,  z 
g r o b e m  N a p o le o n a ,  z ac z ę ły  się  g r o m a d z ić  
d e le g a c je .  W  j e d n e j  z k a p l i c  s t a n ę ł a  w  z w a r ­
ty c h  s z e re g a c h  g e n e r a l i c j a  f r a n c u s k a ,  w 
d r u g ie j  k a p l i c y  n a p r z e c i w k o ,  a m b a s a d o r o ­
wie,  m in i s t r o w i e  pełnomocni i attaches woj­
skowi narodów sprzymierzonych,

O b o k  k o r p u s u  d y p l o m a t y c z n e g o  z g r o ­
m a d z i l i  s ię  c z ł o n k o w i e  A k a d e m i i  F r a n c u ­
sk ie j ,  k t ó r e j  z m a r ł y  m a r s z a ł e k  F o c h  b y ł  
c z ło n k ie m .

U  w e j ś c ia  k o ś c io ła  s t a n ę ł y  ze  s z t a n d a ­
r a m i  d e le g a c j e  z w i ą z k ó w  b. k o m b a t a n t ó w ,  
p r z e d  o ł t a r z e m  z a ś  n a  s t o p n i a c h  d o  n ieg o  
p r o w a d z ą c y c h  u m ie s z c z o n o  k i lk a d z ie s i ą t  
s z t a n d a r ó w  p u łk ó w ,  k t ó r e  p o  w o j n i e  ś w i a ­
to w e j  z o s ta ły  r o z w ią z a n e .

Las sztandarów przed ołtarzem robił 
wrażenie tym większe, że zachodzące słońce 
ostatnimi promieniami lśniło na grotach 
sztaudarów.

P r z e d  o ł t a r z e m  u s t a w i o n y  b y ł  k a t a f a l k .
P o  j e d n e j  s t r o n i e  o godz .  5 - te j  z a j ą ł  

m ie j s c e  prezydent Republiki Francuskiej, 
o r a z  c z ło n k o w ie  r z ą d u ,  m i n i s t e r  w o jn y ,  m i ­
n i s t e r  lo tn i c tw a ,  m i n i s t e r  m a r y n a r k i  i m i ­
n i s t e r  o św ie c e n ia .

P o  d r u g i e j  s t r o n i e  p r z e w o d n i c z ą c y  o b u  
izb  i p r z e d s t a w ic i e le  c ia ł  u s t a w o d a w c z y c h .  
W  j e d n e j  l in i i  z p r e z y d e n t e m  R e p u b l ik i  z a ­
s i a d ła  w fo t e lu  wdowa p o  śp. marszałku 
Fochu k t ó r a  n i e j a k o  p o  r a z  d r u g i  p r z e ż y ­
w a ła  d z is ia j  p o g r z e b  sw e g o  m a ł ż o n k a .  K i lk a  
m i n u t  po  5- te j  o d e z w a ły  s ię  o r g a n y  i z p o d  
z ie m i  n a  b a r k a c h  8 -m iu  o f ic e r ó w  w y n ie s io ­
n o  t r u m n ę ,  u s t a w i a j ą c  j ą  n a  k a t a f a l k u .  K r ó t ­
k ie  m o d ły  o d p r a w i ł  a r c y b i s k u p  P a r y ż a  k a r ­
d y n a ł  V e rd ie r ,  p o  c z y m  u d z ie l iw sz y  b ło g o ­
s ł a w ie ń s tw a ,  p o p r o w a d z i ł  k o n d u k t .  Ci sami 
oficerowie wzięli trumnę, pokrytą sztanda­
rem Francji, na ramiona i w uroczystej pro­
cesji ponieśli ją za kardynałem wokół balu­
strady grobu Napoleona, zmierzając ku ka­
plicy, gdzie się znajduje nagrobek marszał­
ka Focha. Za t r u m n ą  D o s tę p o w a l i  j e d e n  za 
d r u g i m  t r z e j  o f i c e r o w ie  z p r o p o r c z y k a m i :  
o f i c e r  a r m i i  lą d o w e j ,  o f i c e r  l o tn i c tw a  i o f i ­
c e r  m a r y n a r k i ,  o ra z  b e z r ę k i  gen. Gouraud, 
obrońca Paryża w czasie wojny światowej. 
N a s tę p n ie  sz ła  r o d z in a  m a r s z a ł k a  F o c h a :  
w d o w a ,  d w ie  c ó r k i ,  w n u k o w ie ,  w re sz c ie  
p r e z y d e n t  R e p u b l ik i  i r z ąd .  P r z y  d ź w ię k a c h  
o r g a n ó w  d o k o n a n o  z a m u r o w a n i a  t r u m n y  w 
b lo k u  m a r m u r o w e g o  g r o b o w c a ,  p o  c z y m  
t r ą b k i  w o j e n n e  z a r ó w n o  w k o śc ie le ,  jak  i 
na  p la c u  p rz e d  k o ś c io łe m  o d e g r a ły  wojsko­
wy hejnał żałobny, z aś  c h ó r  w o j s k o w y  z a ­
k o ń c z y ł  c a ł ą  p o d n i o s ł ą  u r o c z y s to ś ć  p i e n i a m i  
żałobnymi.

kie ,  to  też g ó ry  i la sy  p ła k a ły ,  g d y  nfi 
śm ie rć  p r o w a d z o n o :

ję c o m  góry, jęcom ,
K ie Ja n icka  m ęcom .
Jesce bardzi bedom ,
K ie  go m iesać bedom .
Jęco m  góry, jęco m  i płace osika, 
K ied y  na śm ierć m iedom  tego  

Jan o sika .
Z b ó jn ic y  d a l i  n i e j e d n e m u  l i t e r a to w i  

t e m a t  d o  tw ó rcz o śc i .  Ż ycie  ic h  i c z y n y  
o p isa ł  w s p a n ia le  K azim ierz T etm ajer  
w  „ L e g e n d z ie  T a t r "  i n i e o c e n io n y c h  
n o w e la c h  „ N a  S k a ln y m  P o d h a lu " .  O- 
s ta tn io  S tan isław  R yszard  D o b ro w o lsk i 
p isze  p o e m a t  o J a n o s ik u ,  k tó r y  je g o  
z d a n ie m  m a r z y ł  o w y z w o le n iu  chłopów: 
z u c i s k u  p a ń s z c z y ź n ia n e g o :
E jże , k ieb y  n as tu b y ło , jak  jest ch łop a

w ie le ,
an o  n ie  tak  by p a liły  s ię  grabiów' kaś-

tc le ,
n ie  z ło d z iejsk ą , jak  m am  —  m ia łb ym , a  

h etm ań sk ą  s ła w ę , 
k ieb y  n araz tak  p oru szyć M oraw y, O ra­

w ę,
k ieb y  od  lu p to w sk ic li k o lib  do w in n ic

m ad ziarsk ich  
w zię li ch ło p i d u sić  p an ów , rozb ijać ce ­

sarsk ich !...

T y  m i zagraj taką  n utę, na d ziew k ę n ie
patrząc,

cob y  od  n iej jak  od  grom u  ca ły  św ia t
się  zatrząsł!

C oby w n et ją  p o sły sze li ch łop i w  izbach
n isk ich

od szałasów' u C zantorii do b aron ii sp i­
sk ich ,

cob y b y ła  m o c i siła , i  tak i gn iew  w
śp iew ie ,

cob y  od  n ieg o  rozru ch  p oszed ł —  jak  
d rzew iej, jak  d rzew iej...

c iągn ę tw ardzi lu d zie  z R usi, ze S p iszą ,
z L u p tow a, 

w o ln i, sm o ln i d rw ale lian  z za Jab łon ­
k o w a ,

z m ad ziarsk im i la scy  ch ło p cy  w  ró w ­
n ym  w a lą  g lid z ie , 

a przed  n im i zb ór jak  ch m ura id zie . 
S zu m i nuta  n iczym  z w io sn y  p otok  d o­

lin am i:
E j, p a n o w ie , n ic  b ęd ziec ie  p rzew od zić  

nad n am i!... 
w  b ram y burgów' s iek iera m i tłu cze ,

d w ory  p a li — ■
łu n y! łu n y!

Jeden ze wspaniałych fresków  znanego m ala­
rza w łoskiego Arturo (Jntti, zdobiący kaplicę  
polską w B azylice Loretańskiej w Loreto. Fresk  
ten przedstawia fragment historyczny ze zwy- 
sięstw a króla Jana III-«o Sobieskiego pod 

W iedniem  w 1683 roku
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O o r ś C  w r c a s e i a
z pierwszego Kursa dla działaczek SeH. KoŁ d  S. Ł.

W  d r u g ie j  p o ło w ie  lu ie g o  n a  p o s ie ­
d z e n iu  z a r z ą d u  o k rę g o w e g o  S. L. w  K r a ­
k o w ie  o t r z y m a ła  woj. S e k c ja  K obiet P o ­
le ce n ie  u r z ą d z e n i a  k u r s u  d la  k o b ie t  d e ­
le g a te k  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o .  M ia ł to 
b y ć  k u r s  t r z y d n io w y  od 15— 17 m a rc a .  
C.zas naglił .  P rzy  g o to w a n ia  n a le ż a ło  
b a r d z o  p rz y sp ie sz a ć ,  by  z d ą ży ć  n a  czas. 
T o  też t r z e b a  w y zn a ć ,  że g d y b y  n ie  p. 
p rezes ok ręg o w y  B runo G ruszka i n ie 
je g o  r o z p o r z ą d z e n ia  i p o m o c  i jego  o- 
p i e k a  n a d  ty m  k u r s e m  —  nie  m o ż l iw e m  
b y ło b y  w sz y s tk ie g o  n a leż y c ie  p r z y g o to ­
w a ć  i w sz y s tk ic h  wr p o rę  z a w ia d o m ić  o 
o d b y ć  się m a ją c y m  k u rs ie .

N ad sz ed ł  d z ie ń  15 m a rc a .  D n ia  p o ­
p r z e d n ie g o  zg ło sz o n y c h  k u r s b t e k  by ło  
25. T y m c z a s e m  r a n o  w d z ie ń  o tw a r c ia  
k u r s u  n a p ły w a ją  d e le g a tk i .  S tw ie r d z a ­
m y  le g i ly m a c j .  S. L. i p o ś w ia d c z e n ia  
p o w ia ło  we. N a d c h o d z ą  to  p o je d y n c z o ,  
to  po  k i lka .  Z a p i s u je m y  i l i c z y m y  je s t  
ich  już  40, a le  w k r ó ts z y c h  to  d łu ż sz y c h  
o d s tę p a c t i  c z asu  n a d c ią g a ją  now e:  je s t  
icli już  50 i 00. tuż p ó źno .  Czas r o z ­
p o c z ą ć  w s p ó ln ą  p ra c ę ,  a  tu je szcze  n a d ­
c h o d z ą  i w reszc ie  jest ich  70.

C ie s /y m y  się, żc ich  ty le. Z a s ia d ły  i 
p r a w ie  ca łą  sa lę  w y p e łn i ły .  A m y  się 
p a t r z y m y ,  c h c ia ły b y ś m y  p rze czu ć ,  k tóż  
to  są le k o b ie ly ,  k tó r e  n a  w. zw a n ie  
s t r o n n ic tw a  nasze g o  p r z y b y ły  d o  nas. 
Czy o n e  już  są  czy d o p ie ro  p r a g n ą  z o ­
s ta ć  d z ia ła c z k a m i  S. L ? Czy n a leż y c ie  
r o z u m i e j ą  sw o je  pos łann ic tw a)?  Czy 
z d a ją  sob ie  s p r a w ę  ze z n a c z e n ia  tego 
p ie rw sz e g o  k u r s u  S. L . d la  ko b ie t .  O ne  
są le p ie rw sze ,  k tó r e  z a k ł a d a j ą  1'unda- 

' l n e n t  p o d  prax:ę k o b ie t  w S t ro n n ic tw ie ?  
Czy u ś w ia d a m i a j ą  sob ie  ca łą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść ,  j a k ą  na  n ic h  c iąż y ?  W  te j  
chw il i  p r z e ło m o w e j  z w r a c a  się do  nas , 
n a s z e  w ie lk ie ,  p o tę ż n e  S t ro n n ic tw o  L u ­
d o w e  z w e z w a n ie m  do  sw o ic h  c z ło n k iń  
k o b ie t ,  tak  j a k b y  m ó w iło  ..S tań cie  z n a ­
m i ram ię przy ram ien iu  w  ciężk im  zn o ­
ju  o fiary  m u sim y  w sp ó ln ie  w yk u ć n a ­
szą  w sp ó ln ą  lepszą  p rzysz ło ść , lepszą  
dale'*. Czy p o ję ły ?

A o lo  s iedzą  p rze d  n a m i  k u r s i s tk i .  
P o w i n n y b y  h*ć  p rz e m ę c z o n e ,  p r z y j e ­
c h a ły  dziś  r a n o ,  z j e c h a ły  się z ca łego  
w o je w ó d z tw a  i z d a lsza :  od  Kielc aż po  
J a r o s ł a w .  J e c h a ły  k o le ją ,  a u to b u s a m i ;  
a le  w ie le  sz ło  p ieszo , n iek tóre k ilk a n a ­
śc ie  m il, m u sia ły  iść  n ocą , by zd ążyć na  
ran o. Są s ta r s z e  i m łode .  Na ż a d n e j  z m ę ­
c z e n ia  n ie  w id ać .  "W w s z y s tk ic h  o cz ac h  
n a p r ę ż o n a  u w a g a .  I  p rz e z  le ca łe  t r zy  
d m  są n a  sali w y k ła d o w e j  od  0— 1 i od  
3 — 7, a w ła ś c iw ie  do  ó sm e j  i n a w e t  d ł u ­
żej. U w a g a  icli an i  n a  c h w i lę  n ic  s ła ­
b n ie .  W  w y ra z ie  ca łe j  p o s ta w y  p rz e b i ja  
t w a r d a  w o ta  z r o z u m ie n ia  i z a p a m ię t a ­
n i a  w szy s tk ieg o .  A k ied y  w  b ad aw czych

w zru szen ia , w ted y  w iad om o: m ow a o
tym , o k tórym  m yśl w yry ła  w każdym  
ch ło p sk im  sercu  coraz żar liw szą  tęskno- 
ią .

W  d y s k u s j a c h  z a b ie r a ją  g łos dośći 
sw o b o d n ie .  P r z e m a w ia j ą  do  rzeczy ,

ko  g łó w n e  linie,  g łó w n e  m yśl i  n aszy c h  
p o g a d a n e k  do  serc ,  d o  u m y s łó w  n a ­
szyci) p r z y w a r ły .  O b y ś m y  ty lk o  n a j ­
w a ż n ie j s z y m i z a s a d a m i  n a leż y c ie  się 
p rz e ję ły  i p o w ta r z a ły  je  i głosiłyr je  i 
ś lo w e m  i c z y n y m  i t a k  u k ocha ły ’ sz tan -

PrfzYiliiim kursu działaczek ludowych

k r ó tk o  i n ie  k r ą ż ą ,  m ó w ią  treśc iw ie .  
D y sk u sy j  j e d n a k  n ie  lub ią ,  , s z k o d a  na  
n ie  cz asu " .

W ied zą  też, że  k ob iety , k tóre p o zo ­
sta ły  w d om u , oczek u ją  ich  p ow rotu , o- 
czckujn  d ok ład n ego  sp raw ozd an ia  z, 
w szy stk ieg o , ezego  się  d elegatk i nasłu-

d a r y  S t r o n n ic tw a  L udow Tego, byT, gdy  
nadejd zie ehwdla, rozgorzał yv nas ś w ię ­
ty n iegasn ąey  og ień  zapału , który w ie ­
d zie do zw y c ięstw a .

A o to  już  t rzec i  d z ie ń  m a ja .  Ju ż  się 
ty lko  c isną ,  b y  z łożyć n a  a d re s ie  sw oje  
podpisyg i t r w o ż ą  się ty lko  —- czy i kic-

Kurs działaczek ludowych, który odbył się w K rakowie, w dniach 15, 18 i 17 marca b. r.

ch a ły  w’ Kraków łe . P o z n a ć  j a k  p rz e ję te  
są tą  przyszli)  r o lą  s w o ją . a n a  n ie je d n e j  
w id o c z n ie  ciążyr n ie p o k ó j :  j a k  to  sob ie  
d a  r a d ę  z ty m  s p r a w o z d a n ie m ?  C h c ia ­
ły b y  w ięc  w sz y s tk o  u t r w a l i ć  w p a m i ę ­
ci. O D rogie ,  Miłe O b y w a te lk i  —  ( ta k i  
ty tu ł  p r z e g ło s o w a ły ś m y  sobie) —  w-szy-

rozu in n yeh  ocza ch  budzą się  b la sk i s tk ieg o  z a p a m ię t a ć  n ie  sp o só b :  o b y  tył-
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STRON. LUD.
32) W ojew ódzka  Sekcja Kobiet Str. 

Lud. może powstać, jeżeli na terenie Woj. 
krakow skiego w trzeciej jego części istnie­
ją Pow ia tow e Sekcje Kobiet S. L,

33) Przew odnictwo W ojewódzkiej Sek­
cji Kobiet wybiera W alny Zjazd W oje­
wódzki.

34) P rzew odnictw o składa się z prze­
wodniczącej, jej zastępczyni, sekretarki i 
skarbniczki.

35) OBOWIĄZKI PRZEWODNICTWA  
WOJ. SEKCJI KOBIET S. L.

są podobne obowiązkom przewodnictwa 
Sekcji Kobiet w Koie S. L. wyszczególnio­
nym w punktach: 7, 8. 9, 10 z tym, żc
przewodnictwo W. S. K. S. L. odnosi się 
w swych spraw ach  do Zarządu W ojew ódz­
kiego w Krakowie, oraz, żc zebrania zw o ­
łuje p o  porozumieniu się z Zarządem Woj. 
co do celu, miejsca i porządku  dziennego 
zebrania .

36) W zebram.u W oj. Sekcji Kobiei S.

L. biorą udział: przewodnictw a P ow ia to ­
wych Sekcyj Kobiet, przewodnictwo Woj. 
Sekcji Kobiet S. L. oraz delegatki po je­
dnej na każde 15 sekcyj Kobiet w Kołach 
S tronnictwa Ludowego.

37) P rzew odnictw o W oj. Sekcji Ko­
biet S. L. może w razie potrzeby tworzyć 
odpowiednie komisje, powołując do nich 
fachowców.

38) Przewodnictw o Woj. Sekcji Kobiet 
tworzy Komitet Redakcyjny celem redago­
wania dodatku kobiecego w tygodniku 
„Piaście".

39) FUNDUSZE WOJ. SEKCJI KOBIET 
S. L.

pochodzą: a)  ze składek Powiatow ych
Sekcyj K. S. L., uchwalonych na zebraniu 
Woj. Sekcji Kobiet S. L., b) z świadczeń 
kasy Zarządu Woj. odnowiednich do prac, 
potrzeb i ilości kobiet w szeregach Str. 
Ludowego na terenie Woj. krakowskiego, 
c) z darów  członków (członkiń) i sym pav 
tyków (sym patyczek) S. L., d) z imprgz 
sam odzielnie przez Sekcję urządzanych.

dy  d o jd ą  J E G O  te p o d p isy ?  —  I już  po  
k u rs ie .  O s ta tn i  u śc isk  d ło n i  —  r o z je ­
c h a ły  się n a sz e  d e leg a tk i .

Czy ten  k u rs w  zu p ełn o śc i sp ełn ił 
sw o je  zad an ie?  T e g o  n ie w iem y. Ale jak  
bardzo był p otrzeb n y , k o n ieczn y , to d o ­
p iero  w  ca łej p ełn i p ok aza ł nam  w łaśn ie  
p rzeb ieg  k u rsu . W ierzy m y  też, że  ten  
cały  trud tych  70 k ob iet n ie  p oszed ł na  
niarnc, ż e 'z o s ta ło  p o sia n e  z iarn o , k tóre  
w zejd zie  ty sią czn y m  p lon em .

O to  k i lk a  n a j b a r d z ie j  p o b ie ż n y c h  
w r a ż e ń  z tego p ie rw sz e g o  k u r s u  S. L. 
d la  ko b ie t .

Z R U C H U  O R G A N IZ A C Y JN E G O  K O B IE T  
W  P O W . D Ą B R O W S K IM  

Dnia 10 s tyczn ia  br. w N iec icczy  D olnej 
odbyło się zebranie o rg a n iza cy jn e  kob ie t• 
P rzew odn iczy ł  K unice W ła d ys ła w , s e k re ­
ta rzow ał M azur A leksa n d er . Referowali: 
P rzy b y ło  L u d w ik  z  R a d o g o szc zy  i p r ze ­
w odnicząca  ])0w. sekc ji kob ie t S tr . Lud., 
M aria P unkow a ze  Żclżar, oraz Jan Banaś 
z Niecieczy.. Do sekcji wpisało sie AV k o ­
biet, w s z y s tk ie  w y k u p iły  le g ity m a c je  
cz ło n ko w skie . Do kierow nictwa sekcji w e­
szły : S te fan ie  D yiakow a , jako  przew odni­
cząca, Karolina C hw ałkow a, jako zas tęp ­
czym, Julia W ezo w a , jako skarbniczka, J u ­
lia P odoskow a , jako sek re tarka .  Po uchw a­
leniu p ro g ram u  p rac y  na okres  najbliższy, 
zebran ie  zakończono. S e k re ta rk a t

List
Ks. połK. Panasta

Poniżej za m ieszczam y  list dzieka-  
na polow ego ks. pułkownika Panasia, 
uczes tn ika legionów i w ojny  b olśze- ■. 
wickiej, w ięźnia M a rm a ro sz  Szl.gśt, 
cz łonka S. L. Ten św ia t ły  kap łan  jest 
w z o re m  jak m ożna łączyć  gorącą  w ia­
rę w y z n a w c y  C h ry s tu s a  i w iernego  
sługi Kościoła katolickiego z g łęboką 
i ofiarną miłością ludu chłopskiego. 
Niezmiernie rui przykro, ze nie m ogę 

skorzystać z łaskaw ego zaproszenia na 
pierwszy kurs dla kobiet Stronnictwa Lu­
dow ego urządzony w Krakov .e w dniach  
15, ltt, 17 bm., lecz niestety jest to  przed­
ostatni tydzień postu i nie .mogę^ odm ó­
wić pomocy przy pracy parafialnej, a po­
nadto mam w tym samym tygodniu w y­
jazd na zebranie Stronnictwa Ludowego  
okręgow e wschodniej M ałopolski.

W obec tego przesyłam dla wszystkich  
zebranych naszych dzielnych działaczek  
wiejskich serdeczne pozdrowienia i szczęść  
Boże w pracy nad stworzeniem kadry o- 
fiarnych działaczek ludowych.

Przy tej okazji czuję się w onawiązku  
przypomnieć stare przysłowie, żc niew ia­
sta trzyma aż trzy w ęgły domu, u w bar­
dzo ciężkich czasach gdy m ężczyzna tra­
ci glow e, gdy często nawet zatamuje się, 
kobieta chwyta w sw e ręce ster spraw i 
doprowadza je szczęśliw ie do celu. M ówią 
dużo o tym przykłady historyczne takiej 
n. p. Zofii Chrzanowskiej w Tremboh któ­
ra po załamaniu się moralnym męża ob­
jęta skutecznie obronę twierdzy, nie lęka­
jąc się przemożnych zastępców  tureckich, 
a także w naszym ruchu ludowym, gdy  
kardynał Puzyna ulegając wrogom  ruchu 
ludow ego obłożył ks. Stojałow skiego kląt­
wą, gdy wielu ludowców nastraszyło się  
tego nadużycia władzy kościelnej, to na­
przód w ystąpiły kobiety uki ywając po ko­
morach prześladow anego przez żandar­
merię w odza ruchu ludow ego, aż doczeka­
ły się tego, że gdy ks. Stojałowski odw o­
łał się do Ojca św. to nie tylko została  
cofnięta bezprawnie rzucona klątwa, ale 
Ojciec św . zatwierdził przedłożony mu za­
rys programu Stronnictwa Ludowego sło ­
wami skierowanymi do prześladowanego i 
wyklinanego przewóucy ludow ego: „benfc 
ąuestionem  solwisti" —  to jest: dobrze
rozwiązujesz sprawę. A w kilkanaście lat 
później Ojciec św . zagroził klątwą w ła­
śnie kardynałowi Puzynie ,

I dziś żaden świadom y ludowiec, żad­
na św iadom a ludowczyni, która zna sw e  
obowiązki w ooec B oga, Kościoła, Ojczyz­
ny, rodziny i ruchu ludow ego, bo lud sta­
nowi głów ną m asę tak w yznaw ców  ko­
ścioła, jak i obrońców ojczyzny, nie p o­
winna się lękać żadnych wymyślań ze  
strony ludzi, którzy w zniosłego stanow i­
ska nadużywają, czy to dla agitacji poli­
tycznej, czy dla zaspokojenia własnej am ­
bicji, czy zdobycia osobistych korzyści, 
ale powinna śm iało w ypow iadać sw e prze­
konania, że co boskiego to Bogu, a co  
ludzkiego to ludziom.

Zasyłam dla w szystkich k irsistek  ser­
deczne pozdrowienia.

Ks, Józef Panaś,

Sekcja kobiet 
w Pilzneńskiem

W  dniu 21 lutego br. we wsi Ł ąki Gór­
ne, w Domu L udow ym  odbyło  się zebra - 
nie kobiet, zwołane przez  za rząd  Kola 
Str. Lud.

Zebranie zagaił  miejscowy’' p rezes  L. 
P od raża ,  p rzedstaw ia jąc  cel zebrania. Na 
przewodniczącą  zebran ia  w ybrano  A. 
M iczków ną, na sek re ta rkę  A. P lackow ą .

R efe ra t  wygtosił m ie jscow y prezes, n a  
tem at: „Znaczenie p ra c y  kobiet w ruchu 
ludowym".

Nad re fera tem  w yw iąza ła  się ożyw io­
na dyskusja,  w której zabiera ło  glos kil­
ka kobiet i s e k re ta rz  Koła ludowego. P o  
zaznajom ieniu  się ze s ta tu tem  i p ro g ra ­
mem, uchwalono jednogłośnie za łożyć 
Sekcję kobiet,'  do k tórej się zapisa ło 30 
osób. Następnie p rzeprow adzono  w ybór  
zarządu, w skiad k tó rego  weszły  Danie: 
Anna M irkówna przewodnicząca ,  Eleono­
ra P o d ra zo w a  zastępczyni, Anna P lacko ­
wa se k re ta rk a  i Agnieszka P lebankow a 
skarbniczka.

Zatem  za rząd  Koła z Łęk G órnych, 
w zyw a w szys tk ie  Koła Ludowe w b. pil- 
zneńskiem do niezw łocznego o rgan izow a­
nia p rzy  każdym  kole sekcji kobiet, k tóre  
okazują  za in teresow anie i wielki zapal do 
p ra c y  nad tworzeniem Polski ludowej.

J. Tom aszew icz  —  sekretarz,
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Kronika limanowsija
RU C H  L U D O W Y  A  Ż Y D O S T W O .

Góral-ludowiec, jak  lawina p rze  do han ­
dlu. J a k  g rz y b y  po deszczu pow sta ją  n a j ­
rozm aitsze  placówki gospodarcze .  Zwolna 
ży d o s tw o  zwija swe pachciąrsk ie  „ in tere­
s y ” i jadą  w nieznane... Młódź zniczowa 
si lą  żywiołu ruszy ła  „brać  swoje sp raw y 
w  swoje ręce“. 4. 4. 4.

O Ż Y W IO N E  P R Z E D W IO Ś N IE . S an a ­
c y jn a  „O- Z ,N.“ ruszy ła  znów „budzić” 
chłopa. W  k ażdą  n iedziele z jaw ia ją  się 
w ej (w erze sanacjomaniii) „kie łbasy  i 
„kadzich łopy” z obiecankam i przyslowio- 
sz y n k i” . Niestety! Na tak ie  żeb ra cze  z e ­
branie z ia rn a  się  ty lk o  pan se kre ta rz , nau­
c z y c ie l i prelegent. S ta ra  w iara  ludowa 
(na licznie obes łanych  zebran iach) o m a ­
wia z wielk im  za in teresow aniem  osta tn ie
uchw a ły  Kongresu.

*  *  *
R A D IO  —  K O C  — G Ó R A L E . Na ze­

b ran iach  częs to  rad ios łuchacze-góra le  —  
ośw iadcza ją :  S łuchając  au d y cy j  — m a rc o ­
w y ch  m a m y  złudzenie, iż sp e ac k erzy  do­
stali pypcia .  P rze to  ab y  zapro testow ać  
p rze c iw k o  n a d u życ iu  te j in s ty tu c ji, z r y ­
w a m y  a n te n y  i p r ze s ta je m y  p łacić abo­
nam ent, dopóki radio nie w róci do  zd ro ­
w ia ■ T a k !  K toko lw iek  słucha radia  —  s ły ­
sząc  ciągle o akcesach  do O ZN . m a w ra­
żen ie, iż  za parę ty g o d n i braknie m ilionów  
obyw a te li, a zaczn ie  się lic zy ć  na m iliar­
d y  —  W  rze c zy w is to śc i w ieś i m iasto  stoi 
m urem  w  o p o zyc ji. —  W ię c  ty lk o  rekla ­
m a, sek iam a  i reklam a...

+ 4* +
P O Ś W IE C E N IE  S Z T A N D A R Ó W .  W ie ­

le Kół S- L. skrzę tn ie  p rzygo tow uje  się do 
w iosennych  m anifestacy j .  P ie rw sze  Koło 
ludowe w S krzyd lne j  —  u rządza  2 m aja  
br. w spaniała  u ro c zy s to ść  św ięcen ia  sw e­
go  sztandaru . D alej Janow ice, P orąbka itd.

ł  ł  ł
N IE D ZIE LA  A T A K Ó W .  W  zw iązku z  

o d c z y ty w an iem  Listu  pas tersk iego  ks. bi­
skupa ta rnow sk iego , F r.  L isowskiego pt. 

4,,Ś w ia t ła  i cienie w  mojej o w cz a rn i”, w 
niedzielę, 14 bm. za g rzm ia ły  a m b o n y  na 
ludow ców . S teki o sz cz e rs tw  spad ły  na 
ruch ludowy m łody  i s ta ry .  — Ludow ców  
za liczono do h iszpańskiego  „frontu ludo­
w eg o ”, a w iciowców  z red. J. Niecką do 
„k ryp tokom un is tów ”, o ra z  here tyków . W  
wielu kościołach —  w yprow adzen i chłopi 
z  równowagi — opuścili m ury  św ią tyń  —
n a czas  dem agog icznych  kazań.

4. 4. 4.
Z Ł O D Z IE JE  G R A S U JĄ  A P O L IC JA N ­

CI L U D O W C Ó W  P IL N U JĄ . Niemal nie 
m a  spokojnej nocy  w podhalańskiej wsi. 
Tem u ukrad ł złodziej zboże, tem u kury, 
tam tem u  pieniądze, innemu pościel itd. itd. 
A policia to rozwiązuje zebranie, (np. po­
s te ru n k o w y  Bachow ski we W ierzbanowej 
2 bm.), to  szuka jakichś ulotek kom uni­
s ty c zn y c h  (post. T om czyk  w S krzydlnej)  
bądź  to rozlepia afisze płk. Koca, lub ag i­
tu je  za „S trze lce m ” itd.

4. 4. 4.
K T O  TO  R O B I?  Nieznani dotąd  sp ra w ­

c y  p o zry w a li dek la rac je  ideow e p . Koca, 
za ra z  na drugi d z ie ń . k tó ry m i oblepiono  
całe p ło ty  i d o m y  p rzy d ro żn e . Gdzie in­
dziej k toś  w ym alow ał „cynobrem ” hocki- 
klocki, esy-floresy...

4 . 4 . 4 ,
Z ebranie Kół S. L. w S krzy d la ń sk im .  

W s z y s tk ie  Kota ludowe ju t  o d  roku 1933 
— o d b y w a ją  norm alnie co miesiąc ze b ra ­
nie: Dnia 7 bm. odby ło  się walne ze b ra ­
nie Kola S- L. w S k rzy d ln e j.  W y b ra n o  z a ­
rząd  Kota p rzez  ak lam ację :  p rezes —  An­
drzej Koza; w iceprezesi — J. C yga l  i A. 
G abrzycki,  sekr.  —  J. W idom sk i;  sk a rb ­
nik —  H- O pach. Dnia 11 bm. na w alnym  
zgrom adzen iu  Kola S. L. w  P rze n o szy  0- 
b rano  za rząd  w składzie: p rezes —  Aloj­
zy  Konieczny: wiceprezesi — A. P a z d u r  i 
Jan  Nowak; s e k re ta rz  — Fr. P azd a n ;  
skarbnik  — A- Kosmal. Zaś dnia 14 bm. 
do za rząd u  Kota S. L. n* W o li S krzyd la ń -  
$kiej —• w ybrano :  jako  p rezesa  — Jana 
P u tę ;  w iceprezesów  —  Br. Zająca ,  Ant. 
C iaston ia ; se k re ta rza  —  St. Koca, a za 
skarbn ika  — J. Hyzioka. Na tyćn  ze b ra ­
niach referowali o K ongresie : A lojzy Ko­
nieczny, o  obecnej sytuacji  politycznej w 
pańs tw ie  akad. F ranciszek  Pala . W obec 
deklarac ji  kocowskiej,  zgrom adzeni po ­
stanowili odpow iedzieć  wielką i tw ardą  
konsolidac ją  ludu ro lnego pod zielonymi 
s z tag d i r i f f l i .  Ł>

w  l a § s d i  9 ss . S a n g u s z k i
Na odezw ę ks. Patiasia  „Chłopi ra tu jc ie  

la sy ", nadchodzą  liczne odpowiedzi, k tóre 
ty lko częściow o będziem y mogli zam ie­
szczać w „P iaśc ie” (Przyp- Red.)

Z arząd  kota ludowego w Z dzarach , b. 
powiatu p ilzneńskiego prosi uprzejm ie o 
łaskaw e zain teresow anie  się bezpośrednio, 
lub udzielenie nam informacji (instrukcji) 
w jaki sposób m ożnaby  zapobiec, rabun­
kowej gospodarce ,  w  lasach księc ia  R o ­
m ana S a n g u szk i  w G um niskach , pod  T a r­
now em .

1) Książę R om an S anguszko  posiada 
w nasze j i okolicznych  g rom adach  kilka­
dziesiąt hek ta rów  lasu.

2) S przeda je  rocznie kilka tys ięcy  m e­
trów  kubicznych, a k tó re  od  roku  1920 
kupują  Żydzi.

3) Żydzi sp rz e d a ją  to  sam o d rzew o za 
cenę 2 r a z y  w yższą,  jak  sami plącą.

4) W osta tn ich  dwóch la tach  ani u 
księcia, ani u Ż ydów  tub ludność d rzew a 
nie kupiła wcale, bo książę  sp rze d a ł  Ż y ­
dom, a Żydzi wywieźli w szy s tk o  do kolei, 
tw ie rdząc ,  iż na miejscu nie opłaci się im 
sp rzedaw ać ,  bo w  świecie o t rz y m u ją  
znacznie w yższe  ceny.

5) Obecnie u księcia jeden m e tr  ku- 
biczny budulca, kosz tu je  26 zt. i 5 proc. 
Nie wiem, ile kaza l iby  sobie za to drzewo 
obecnie p łacić Żydzi, k tó rz y  obecnie w ca­
le nie* sp rz e d a ją  na miejscu, ty lko  w sz y ­
stko w y w o żą  do ta r ta k u  w T arnow ie  do 
kolei.

6) Za dowóz tego d rzew a  do ta r ta k u  w 
Tarnow ie,  (oddalonego o  20 kilka kilome 
trów) p łacą  Żydzi fu rm anom : 4.50 zl. od 
kubika, c o  furm an dzienn ie  parą kon i m o­
że  zarobić n a jw y że j 5 zło tych .

7) R obo tn ik  iv ty c h  lasach , zarabia  
dzienn ie p rzec ię tn ie  jednego  z ło teg o  w  a- 
ko rd zie  u Ż y d ó w ■

P odobne cep y  p łaci robo tn ikom  ks ią żę  
S p n g u s z k o ^ z  tą  jednafc^rćjżr}icą.Je w y p ła ­
ca nie g o tó w ką , le c z  w  na tu rze , \ó  jest: 
d rzew em  (a ty lko  opałow ym ), licząc im 
wysokie ceny , a k tó rz y  z robotników chcą 
to d rze w o  sprzedać ,  sp rzed a ją  je  za  pól 
ce n y . bo więcej nikt nie zapłaci, a  przez  
to sam o w y p ad a  robotnikowi bardzo  zni­
kom y  zarobek  dzienny.

I tak:

a) jeden m etr  sześc ienny  d rzew a bu­
dulcowego u księcia Sanguszki kosztuje  
26 zt. i 5 proc., co  według w arunków  
m ie jscow ych i okolicy  winno kosz tow ać 
najw yżej 15 zt. za  kubik.

b) jeden m e tr  sześc ienny  d rzew a o p a ­
łowego kosz tu je  od  8 do 12 z łotych, co 
również według w arunków  m ie jscow ych 
nie może kosz tow ać  więcej, jak  2,50 do 
5 zl. za m e tr  sześcienny.

c) fu rm an p a rą  koni, winien zarobić 
10 zt. dziennie minimum, zaś  robotnik p rzy  
robocie akordow ej (bo ty lko  tak  robią) 
winien zarobić 4 zt. dziennie.

Okolice nasze są ubogie, do miasta 
(Tarnowa) mamy daleko, to też, nikt w 
fabryce nic nie zarobi.

Ziemie są liche, nieurodzajne, w do­
datku, gospodarstwa od pól do kilku mor­
gów piaskowej ziemi, to też na roli zaro­
bić się nic nie da, bo w szyscy potrzebują 
zarobić.

J e d y n y m  źró d łem  d o chodów , g d z ie  tu ­
te js za  b iedna  ludność  m o że  cza sem  za ro ­
b ić na sól, jest las księcia Sanguszki.

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa 
2 d rze w e m  opa łow ym .

Ludność tutejsza, jak wspomniałem  
biedna, nie jest w stanie płacić tak w yso­
kich cen za opał, aby surowo nie jeść, w 
zimie nie umarznąć, idzie do lasu i krad­
nie (oczywiście nie budulec ani kloce), za 
co spotykają ich częste i surowe kary, 
tak od urzędników lasowych, jak i od są­
du.

Nie szczędzi dla tych ludzi surowych 
kar doraźnych miejscowy leśniczy, p. Ok- 
miński, który, za płachtę sęków, lub zgni­
tego podsuszka, wartości kilku groszy, 
karze sobie płacić dziesiątkami złotych, a 
niezależnie od tego, sprawę oddaje do 
sądu-

Prosimy tą drogą najuprzejmiej Okr. 
Kom. Gosp. w Krakowie, o łaskawe zain­
teresowanie się- bezpośrednio sp r tW T  
wprost rabunkowego gospodarowania w 
lasach księcia Sanguszki w Tarnowie, al­
bowiem Powiatowej Komisji Gospodar­
czej w naszym b. pow. pilzneńskim do­
tychczas nie ma.

B arnaś S tan is ław  
Zdżary, pow. Ropczyce-

K lę sk a  k ra d z ie ż9
Kradzieże p o  wsiach i m iastach  sta ją  

się istną plagą. W  powiecie dąbrow skim  
giną konie razem z wozami. N iedaw no  w  
D ąbrow ie  podczas  ja rm arku  skradziono  
konia gospodarzow i z Olesna. W  ubiegły 
ja rm ark  sk radziono  parę pięknych koni 
gospodarzow i Przybyłe z Radgoszczy.

Rzeżnikowi Borzęckiemu w D ąbrow ie

skradziono świnię na ta rgow icy  w dzień 
ta rgow y. Burmistrzowi D ąbrow y, za ­
mieszkałemu obok posterunku P. P. sk ra ­
dziono  kury. Cafe bandiy złodzieji przy­
b y w a ją  na  ta rg i i ja rm ark i  i ok rada ją  
chłopów z pieniędzy, które uzyskali za 
sprzedane produkty  rolne.

I życia ludowców w Borzęcinie
W  Borzęcinie, pow ia t  Brzesko Urzą­

dzono osta tn io  2 -dniow y kurs społeczny z 
inicjatywy kola Młodzieży Wiejskiej. W y ­
kładali na kursie p. W ładysław  Myśliński 
z P rzybyslawic , p. S tan is ław  Lechowicz 
ze Zdrochca i p. Antoni Szczepanik z W o ­
li. Oprócz młodzieży w kursie wzięli rów ­
nież udział członkowie Kola ludowego. 
Kolo m łodzieży liczy 34 członków  i człon­
kiń, prowadzi pogadanki dw a razy w  ty­

godniu, posiada w łasny lokal, obszerną 
bibliotekę, szkółkę drzew ek ow ocow ych , 
obsadzając część drogi kolo rzeki drzew ­
kami ow ocow ym i.

P rzep row adzono  również reo rgan iza ­
cję Kola ludowego, które liczy 96 człon­
ków, z tych już połow a wpłaciła pieniądze 
na now e legitymacje. Kroczymy krok za 
krokiem ku lepszej przyszłości.

Sekretarz

Kurs polityczno-społeczny
w Tarnopolu

Dnia 26 lutego br, odbył się w  Tar­
nopolu w sali „S oko la” kurs społeczno- 
polityczny dla delega tów  Kól S. L. z całe­
go powiatu . Na kurs przybyło ponad 200 
delegatów . Referowali: prezes Zarządu
pow. S. L. Franciszek Murmylo, redaktor 
p. Siudak z Poznania i p. T adeusz Ciep­
lak, stud. praw  ze Lwowa. Po każdym re­
feracie odbyła się dyskusja. Duża ilość 
uczestników kursu dowodzi,  że chłopi w 
T arnopolsk im  żywiot-owo w pros t  garną 
się pod sz tandary  S. L. interesują się b a r ­

d z o  życiem politycznym i ruchem ludo­
wym a zdecydow ana ich postaw a dala do 
poznania, że obóz pułkownika Koca na 
w si powiatu tarnopolskiego nie zyska  
gw ołtao& ów , W ieś etoę. ntt punkcie

uchwał nowosieleckich, konsolłuację sp o­
łeczeństw a uważa za rzecz konieczną, ale 
również zrealizow anie postulatów , które 
były wręczone m arszałkowi Rydzowi- 
Śmigłemu przez chłopów, uważa za bar­
dzo konieczne w interesie i państw a 1 lu­
du. Uczestnik.

Braki w kasie K io  lotniczego
. w Dnrikooricath

wynoszą około 1200 zl. i pochodzą z winy 
zawieszonego w urzędowaniu sołtysa tejże 
gminy Buczkowskiego. Sprawę skierowano 
na drogę sądową calem odzyskania straco­
nych gien iędzŁ  >.

KronłKa KałusKa
Zwycięstwo ludowców 

w  Okręg. Tow . Rolniczym
Dnia 15 lutego b.r. odbyły  się wybory  

do O.T.R w Kałuszu. Prezesem  w ybrano  
p. Józefa Trzaskę, znanego  działacza S‘ 
L. Skład O T. R. to w  90 procentach zna­
ni działacze ludow i. W  powiecie katuskim 
na sanację nie ma miejsca. Znikła j.ak 
kamfora.

Mandatu karne
S taros ta  rohatyński ukara ł  p rezesa  k a -  

luskiego Z arządu  pow. S. L. Józeta M oska­
la grzyw ną 100 zł. za przem ówienie na  
zgrom adzeniu, które odbyło się z końcem  
zeszłego roku w Sulejowie, pow ia t  R oha­
tyn. Ukarany  zgłosił sprzeciw do sądu  C- 
k ręgow ego w Brzeżanach. P . p,rokurator 
śledztwo umorzył.

Rozpraw a przeciwko ludowcowi
Dnia 27 lutego br .  odbyła się przed 

Sądem Grodzkim w Tłumaczu rozp raw a  
przeciwko Józefowi berze, w iceprezesow i 
S. L. z Kaiiuskiego, za przemówienie i od­
czytanie rezolucyj N. K. W . (punk t 6) w  
T arn o w icy  Polnej w powiecie T łumacz, na  
obchodzie „Czynu Chłopsk iego”.

P o  p rzeprow adzonej rozpraw ie ,  S ąd  
w ydał wyrok uniewinniający. Oskarżyciel 
publiczny zgłosił apelację.

Z powiatu kelomyiskleio
W  powiecie ikołomyjiskim został aresz­

tow any  znany działacz S. L. Piotr Miś, ze 
wsi św. S tan is ław  za działa lność o rgan i­
zacyjną.

Nadmienić należy, że w powiecie  tym 
ruch ludowy zaczął wreszcie o rgan izow ać  
się w  Koła S. L. Aresztow anie  działacza 
tego ruchu nie pow strzym a.

A r e ^ k l o w o n i a

działaczy ludowych
W  lokalu g rom adzk im  w Chłopicach, 

nieznani sp raw cy  dw ukro tn ie  zdjęli ze 
śc iany  p o r tre t  P iłsudskiego. Celem zba­
dania sp raw ców  na m ie jscu  w yjechał  do 
Chtópić re fe renda rz  ja ro s ław sk iego  s ta ió -  

istwa, p. Ja ro szyńsk i,  poczem  aresz tow an i 
zostali p rzez  m ie jscow ą policję p rezes 
Kota S. L. w Chłopicach, p. Wlddjt.staw 
Duda i p rezes  o rgan izac ji  m łodzieży w iej­
skiej „W ic i”, p. M arc in  T rybulsk i,  bez po­
dania powodów. A resztow anie  to w yw oła­
ło" zrozum iałe  rozgoryczen ie  u m ie jsco­
wej ludności.

P on iew aż dochodzenia  w y k a z a ły  brak  
w sze lk ic h  p o d sta w  do  a resztow ania , a- 
re sz to w a n ych  zw oln iono .

Strzały na wsi
W  dniu  14 m arca  br. członek Związku 

strzeleckiego w Cieszacinle W ielkim, Hen­
ryk Stara, liczący lat 16 strzelał z rew ol­
weru do osób trzecich. W yw oła ło  to zro­
zumiałe oburzenie, n iewiadom o skąd Sia­
ra ma rewolwer. W  interesie bezpieczeń­
stw a leży, by w ładze policyjne sprawą tą 
zajęły się jak najrychlej i odebrały nie­
letniemu rewolwer, gdyż przy tego rodza­
ju m anipulacjach o w ypadek  śmiertelny 
nie jest trudno.

SPROSTOWANIE
W  związku z a r tykułem , um ieszczonym  w 

num erze  10, sk ie row anym  przec iw ko m ie jsco­
wemu staroście  i innym  osobom  do pu n k t  a - -  
„Ominie zbiorowej Pohory lce  na rzuc ił  swego 
pupila  W ład y s ław a  Jagłę, eks-przodowniky, 
wydalonego z  policji za p rzes tępstw a n a tu ry  
k ry m in a ln e j"  — proszę o n as tępu jące  sp ro s to ­
wanie:

1) Nieprawdą jest,  jak o b y m  był  p a n a  s ta ­
rosty  Orodowskiego pupilem. Natomiast  p ra w ­
dą jest,  że nie byłem s la rosly  pup ilem  i nie je ­
stem, a chciałbym  nhn być, bo m oże bym za j­
m ował w sunio-ządzle lepsze stanow isko, niż 
opłakane stanow isko wójta za 100 zł. m iesięcz­
nie, które  n iew ystarcza  n aw et  na  sk ro m n e  u- 
t r zy m an i j  siebie i rodziny.

2) N iepraw dą jest,  jak o b y m  był gminie Po- 
Iiorylce na  w ó j ta  na rzu co n y  przez p a n a  s t a ro ­
stę. Natomiast  p ra w d ą  jest, że Rada Gm inna  
jednogłośnie  w y b ra ła  nm ie  v ó jtem gm iny P o ­
horylce, a ludność  inVisco\va p rzy ję ła  m ó j  wy­
bór na  wó j ta  z en tuz jazm em .

3) N iepraw dą jest, j a k o b y m  był w yrzucony  
względnie w yd a lo n y  z  policji za  p rzestępstwa 
n a lu ry  k rym ina lne j .  N a tom iast  p raw d ą  jest, że 
z policji zostałem zwolniony w sku tek  in tryg  i 
n iesum iennym  k ie ro w an iem  się przełożonego, 
p rowadzącego p rzec iw ko m nie  dochodzen ia  
dyscyplina rne  za wykroczenia ,  n iem ające  c h a ­
ra k te ru  n a tu ry  k rym ina lne j ,  a dow odem  lego 
jest, że sp raw a  ta  nie o p a r ła  się o sąd  i jest  
w toku ro zp a t ry w an ia  przez  władze policyjna  
w W arszawi*,

Jagło W ładysław
wójt  gminy Pohorylce,
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Z ivoietvódxttva kieleckiegoi

Zarząd Woj. §. L  w Kielcach
przetiw  deklaracji p. »u*k_ Koca

W  * ' i u 14 m arca  > r. odbyła s i t  ■** Se_ 
k retariac łe  ^ L., przy t?>. Wesołej 27 w 
Kielcach, konferencja Zarządu W ojew ódz­
k iego Stronnictwa Ludowego i  prezesów 
pow iatow ych; na której podjęto szereg 
w ażniejszych uchwał natury  politycznej, 
gospodarczej i organizacyjnej. —  Między 
innymi wyłoniono W ojew ódzką komisję 
gospodarczą, do której weszli: dr. Łazar- 
czyk, jako przewodniczący, Czesław Po- 
niecki jako sekretarz, oraz Stanisław N o­
wak, Kaczmarczyk, januchta, Jastrzykow- 
ski, Dębniak, Pawlń/a i Stanisław Dętka 
jako  członkowie.

Stosunek do bieżących zagadnień poli­
tycznych w yrażono w uchwalonej nas tę­
pującej treści rezolucji:

Zarząd  W ojew ódzki S tronnictwa Lu­
dow ego  oraz prezesi Z arządów  Pow ia to ­
w ych  stwierdzają:

1) podstawą konsolidacji narodu może

stać sś.;: natychm iastowe zlikwidowanie 
sprawy Brześcia i Berezy, przeprowadze­
nie uczciwych i demokratycznych w ybo­
rów; oraz spełnienie żądań chłopów, które 
znajdują sw ój wyraz w uchwałach Kon­
gresu S. L.,

2) Zarząd W ojewódzki S. L. w Kielcach 
w zyw a chłopów w w ojew ództw ie do skon­
solidowania swoich w ysiłków nad rozbu 
dową i umocnieniem organizacji Stronnic­
twa Ludowego. Będzie to odpowiedzią na 
deklarację p. pułk. Koca i odpowiedź na 
zakusy zm ierzające do ro.ibicia jedności 
chłopskiej.

3) Zarząd  W ojew ódzki S. L. przesyła 
a resztow anym  działaczom z Pińczowskie- 
go, Kazimierzowi Bochni, W ładysław ow i 
Suwale i Janow i Fularze, serdeczne po- 
drowienia.

4) Zebrani przesyłają najserdeczniejsze 
pozdrowienia dla em igrantów politycz­
nych.

K r o n i k a  p o z n a ń s k a

Kurs S .L  w Kuraszkowie, paw. Opoczno
W  dniu 12 i 13 m arca  br. odbył się 

dw udniow y kurs polityczny S tronnictwa 
Ludowego w Kuraszkowie, na którym wy­
kładali ob.: Cz. Poniecki z Kielc, T óm o- 
sik, Gośka i Wróbel.

Na kurs przybyło około 100 obywateli.  
W a r to  podkreślić, że na kurs przybyła 
również spora g rom ada  kobiet. Żywimy 
nadzieję, że udział kobiet w kursie przy­
czyni się do rozszerzania ruchu ludowego 
n a  terenie pow. opoczyńskiego.

Na kurs przybyli również p rzedstaw i­

ciele w ładz —  którzy stanęli na s tanow i­
sku, że na kurs musi być specjalne zezwo­
lenie s ta ro s tw a (!)  —  i na  podstaw ie  tego 
rozum owania kurs rozwiązano. Po roz­
wiązaniu kursu, prezes T om asik  zwołał na 
to miejsce zebranie Str. Lud. na podstawie 
art. 18 i 19 ustaw y o zgromadzeniach. Na 
drugi dzień dalej odbywało  się nasze ze­
branie, a przedstawiciele władzy pilnie nas 
strzegli i wytrwali na s tanowisku aż do 
sam ego zakończenia zebrania.

Kółka Rolnicze w Koneckim
p r k c c i n  d e f k la r a c f i  p .  p u f f t .  M m c a

W  tych dniach odbyw ał się w Końskim  
kurs pow iatowy Kółek Rolniczych. Sam 
kus był p row adzony dosyć fachowo i apo ­
litycznie. Jednakże pod koniec kursu inży­
nier agronomii p. St. Białecki zgłosił re­

zolucję i zg łaszającą akces do obozu pułk. 
Koca. —  W ystarczy ło  jedno przemówie­
nie ob. Żaka, by cała m asa chłopska w y­
powiedzia ła  się przeciw rezolucji i przeciw 
deklaracji p. pułk. Koca.

Konferencja
działaczy ludowych

’ Z POW . KIELECKIEGO.
W  dniu 16 m arca br. w  Sekretariacie 

S. L. przy ul. Wesołej 27 w Kielcach od­
była  się konferencja działaczy ludowych 
z powiatu kieleckiego. Po omówieniu spraw  
organizacyjnych  p. Cz. Ponieoki wygłosił 
referat polityczny.

i idf

Mors w W olanowie
pow. Rotom

W  dniu 28 lu tego  br. odbył się jedmo- 
łtiowy kurs S tronnictw a Ludow ego w W o­
lanow ie. Na kurs przybyło 250 delegatów  
z zachodniej części pow iatu .

Kurs zagaił  i na  nim przew odniczył 
w iceprezes  pow . ob. Kaczmarczyk. W y ­
kładali: Józef Sidor i Roman ży to w ic z  z 
W a rsz a w y ,  o raz  Czesław Poniecki z Kielc. 
Obecni na kursie wypowiedzieli się zde­
cydow anie  przeciw  deklaracji p. pułkow­
nika Koca, jak i również przeciw w szel­
kim zakusom zmierzającym do rozbicia 
solidarności chłopskiej.  Chłopi stwierdzili, 
że m etody starego B. B., nie tylko, że ich 
nie złamały, ale przyczyniły się do zjed­
noczenia chłopów pod sztandar Stronnic­
tw a Ludowego —  są więc pewni, że n o ­
w e B. B. w niczym już wsi nie zaszko­
dzi, a  raczej przyspieszy dzień w yzw ole­
nia.

P o  żywej i wyczerpanej dyskusji w i­
ceprezes Kaczmarczyk kurs  rozwiązał, 
w zyw ając  wszystkich do  dalszej w y trw a ­
łej i ofiarnej pracy organizacyjnej .

W  alej on ów, Rogów, Malinowskich, do 
chłopa nie traficie. Możecie g rać  na Zwło­
kę, ale frazesami g łodnych chłopów nie 
nakarmicie.

Chłopi na kursie w  W ierzbicy w yraź­
nie w ypow iedzieli się  przeciw  deklaracji 
p. pułk. Koca. —  Chłopi czują o b y w a te la ­
mi, chcą mieć nie tylko obowiązki,  ale 
p raw a. Od rezolucji N ow osieleckich nie 
odstąpią!

Po odśp iew aniu  „Gdy naród  do bo ju “, 
kurs zakończono.

W yraien e uczuć przyw iązania 
do Witosa me jest keraSne

W  J a ro c in ie  o d b y ł  się p ro c es  p rz ed  .Cr'- 
t iem  O k rę g ó w } .  • na  ses j i  w y ja z d o w e j  w 
sk ład z ie  3 sędz iów , n a  k t ó r y m  r o z p a t r y w a n o  
s p r a w ę  p re z e sa  po w .  S. L. M a je w s k ie g o ,  se ­
k r e t a r z a  K o w a lc z y k a ,  o s k a r ż o n y c h  o w z n o ­
szen ie  o k r z y k ó w  na  cześć  W in c e n te g o  W i t o ­
sa  i p r z e c z y ta n ie  re zo lu c j i  o p r z y w ią z a n iu  
do  P rezesa .  P r o k u r a t o r  o s k a r ż a ł  z a r t .  154 
p. 2. k. k. O b r o n y  p o d ję l i  się p. L u s la w ic k i  
z J a ro c in a  i p. B a n a c z y k  z P o zn a n ia .

Po  p r z e p r o w a d z e n iu  p o s tę p o w a n ia  d o w o ­
d o w e g o ,  sąd  u w o ln i ł  o s k a r ż o n y c h  od w i n y  i 
k a ry .

Akcia p.tfftcawWieiko!)ft!sce
Z aczę ły  się w  p o w i a t a c h  r o b o ty  n a g o n -  

k o w e .  C e lu je  w  tej  p o g o n i  za d u sz a m i  c h ło p ­
sk im i  sp e c ja ln ie  S t ra ż  p o ża rn a .  R ó w n ie ż  co 
g o r l iw sze  b e b e c h y  ro b ią  sz u m  M e  ja k  d o ­
t y c h c z a s  w s z y s t k i e  te  u s i ło w a n ia  p o zo s ta ją  
b ez  s k u t k u .  A f i s z e  na  w s ia c h  p o zd z ie ra n o ,  
c h ło p i  k p ią  z t y c h  za b ieg ó w .

Praca polityczna
w Poznońfk ent wre

O d b y ły  się o s ta tn io  k u r s y  S t ro n .  L u d o ­
w ego  w  Ż n in ie ,  W ę g r ó w c u ,  C z a r n k o w ie ,  K r o ­
to s zy n ie ,  J a ro c in ie .  F r e k w e n c j a  w sz ę d z ie  li­
c zna .  C h ło p i  m a s o w o  w a lą  p o d  z ie lone  
s z t a n d a r y ,  ro z u m ie ją c ,  że o g łu p ia n ie  icli 
p rz ez  s a n a c j ę  i e n d e c ję  do  n iczego  n ie  d o p r o ­
w a d z i .  N a  k u r s a c h  r e fe ro w a li :  Mgr. B a n a ­
c z y k ,  S i l id a k ,  M ag d a ,  S w o r o w s k i .

K u r s y  te  są  d o s k o n a ły m  p r z e g lą d e m  
c h ło p s k ic h  sił w  W ie lk o p o ls c e  i p r z y s p o s o ­

b ien ie m  c h ło p ó w  do  w y k o n a n i a  u c h w a ł  k o n ­
g re so w y c h .

ŚrcmskE oitrcg
Wielkp. 2w flłodz. Wiejskiej

n a  o s t a tn im  w a ln y m  z e b r a n iu  u c h w a l j ł  p r z e  
p r o w a d z ić  n a  sw o im  t e re n ie  b o jk o t  gaze t  n ie-  
l u d o w y c h  n a  w si .  P rz e z  d w a  ty g o d n ie  b ę ­
dz ie  się p ro p a g o w a ło  p r a s ę  lu d o w ą  i w y r z u ­
ca ło  ze  w s i  ró żn e  in n e  gaze ty ,  k t ó r e  ze w s ią  
n ie  m a j ą  n ic  w sp ó ln eg o .

R ó w n o c z eśn ie  u c h w a l o n o  z w ró c ić  się d o  
p i sm  lu d o w y c h  w ięc  d o  „Gazet} ' G ru d z ią d z ­
k ie j" ,  „ P ia s ta " ,  „ Z ie lo n eg o  S z t a n d a r u " ,  ab y  
n a  czas p r o p a g a n d y  rz u c i ły  n a  p o w ia t  w ię k ­
szą  i lość  sw y c h  w y d a w n ic tw .

Metody i reahcla na nie
D o n o szą  n a m :  D n ia  28 lu teg o  n a  z jeźdz ie  

K ó łek  R o ln ic z y ch  w  W ie lu n iu ,  o d c z y ta ł  p. 
s t a r o s t a  d e k la r a c j ę  p. Koca.

K ie d y  z a p y ta ł  się, k io  jes t  za  p. K o c e m ,  
to  w s ta ło  c z te rec h  na  o g ó ln ą  l iczbę  s iu  k i l k u ­
nastu .  R e f e r e n t  n a ty c h m ia s t  o p u śc i ł  sa lę,  nie  
p o w ie d z ia w sz y  a n i  s łow a.

IW  w s i  R a c z y n ,  k i e r o w n ik  szko ły  w y s ła ł  
dw ie  d z ie w c zy n k i  z l is tą ,  a b y  z b ie ra ły  p o d ­
p isy  za d e k la r a c j ą  p u łk .  Koca. Ś w ia t ł e j s i  go ­
sp o d a r ze  z w r a c a l i  d z iec i  d o  s z k o ły .

IV' g m in ie  M o k r s k o  w ó j t  o d c z y ta ł  d e k la ­
r a c ję  p. Koca  n a  R adzie  g m in n e j .  S k o ro  z a ­
p y ta ł ,  k to  jes t  za d e k la r a c j ą ,  jeden  z r a d n y c h  
o św iad czy ł :  „ n a m  jest p o d  p ie r z y n ą  z im n o ,  
a  p o d  in n y m i  p rz y k ry c i e m  to b y śm y  z m a rz l i  
na śm ie rć " .

T ą  d ro g ą  — m o i  p a n o w ie  —  nie  p ó jdz ie !

Sprawozdawca parlamentarny „IKC.“
O n e g d a j s z e  p o s i e d z e n ie  S e j m u  r o z p o c z ę ło  

się od  se n sa c j i ,  k t ó r a  ż y w o  k o m e n t o w a n a  
j e s t  w  k o ł a c h  p a r l a m e n t a r n y c h  i d z i e n n i k a r ­
sk ich .  P r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  p o r z ą d k u  
dz ie n n eg o ,  z a b r a ł  g łos w ic e m a r s z a ł e k  Car, 
k tó r y  o św ia d c zy ł :

„W  numerze 78 „I. K. C.‘‘ z roku bie­
żącego został umieszczony artykuł p. t. 
„Sejm przed sądem przysięgłych... opinii 
polskiej".

został usunięty z Sejmu
Artykuł ten wysoce tendencyjny pod 

względem treści a n iedopuszczalny w 
swej formie usiłuje podw ażyć w opinii 
społecznej opinię Sejmu.

W obec tego w porozumieniu z p. m ar­
szałkiem Senatu — postanowiłem unie* 
ważnie legitymację sp raw ozdaw cy  p ar la ­
mentarnego  tego pisma (huczne oklaski) ,  
oraz wydaleni zakaz w ystaw ian ia  kart 
wstępu do gm achu izb ustaw odaw czych  
przedstawicielom „I. K. C.“

ZMIANA GABINETU W ANGLII
R edak to r  polityczny dz iennika  ,,Tne Peuple“ 

pisze, iż jedną z niespodzianek w ielkiej zmiany 
gahinetn, mającej nastąpić w majn rb., będzie 
powrót do władzy W instona Chnrchilla, który 
zająć ma m iejsce Ramsaya M acDonaida jako  
lord przewodniczący rady. Zadaniem  jego bę­
dzie współpraca  z m inis trem  Insklpem w dzie­
dzinie dozbrojenia .

Sir John Sim on, według dalszych doniesień 
tego dziennika,  zastąpi !Vcvtlle Chamherlaina na 
stanowisku kanclerza skarbu, a miejsce jego 
jako  m inistra  spr  wewn. zajmie obecny m in i ­
ster zdrowia sir Klnsiey 4Vood Lord Heward 
»ająć ma stanowisko  lorda kanclerza  na m ie j­
sce lorda Hallsliama, który ustąpić ina z powo­
du złego stanu zdrowia.

A . CZECHOW .

Kurs w  w e rzb ic u
pow. Radom

W  ćzżz. ! m arca  br. odbył się Jedno- 
Oniowy kurs polityczny S tronnic tw a Lu­
dow ego w W ierzbicy. Mimo b ło ta  i w s trę ­
tnej pogody na kurs przybyło około 200 
delegatów.

Kurs zagaił  prezes pow ia tow y, Ja­
strzębski W alenty, zdając  na początku 
sp raw ozdan ie  z Kongresu. Na kursie wy­
kładali Roman Ż ytow icz z W a rsza w y  i 
Czesław  Poniecki z Kielc. Na kursie 
nie było tych, co chcą „jednoczyć" naród, 
dowiedzieliby się co chłopi o nich myślą 
I jaki jest ich stosunek do tego człowieka, 
k tórego  nazwisko ze względów cenzural- 
nych podać  na tym miejscu nie można. 
Panow ie, żle si£ baw icie ^  g n ę *  f>.:.

Cienki i gruby
S p o tk a l i  się  n a  d w o rc u .
J e d e n  z n ich  b y ł  g r u b y ,  d r u g i  —  c ienk i .
G ru b a s  p rz e d  c h w i lą  z ja d ł  o b ia d  w  b u ­

fecie  k o l e jo w y m ;  jeg o  b ły s n ą c s  w a rg i ,  j ak -  
g d y b y  p o c ią g n ię te  w a r s t w ą  t łu szczu ,  p r z y ­
p o m in a ły  w iśn ie  d o j rza łe .  D o o k o ła  niego 
r o z c h o d z i ł  się  z a p a c h  w in a  i w o d y  k o lo ń -  
sk ie j

C ienk i  o p u śc i ł  w ła śn ie  w a g o n  i ug i tią ł  się 
p o d  c ię ż a re m  w a l iz ,  p a c z e k ,  to b o łk ó w ,  łz u ć  
go  b y ło  w ę d l in ą  i n a jg o r s z e g o  g a tu n k u  k a ­
wą. T u ż  za  n im  d r e p t a ł a  sz c zu p ła  k ob iec in -  
ka  —  jeg o  żo n a .  ‘P o c h ó d  z a m y k a ł  w y so k i  
g in in a z ia s ta ,  m r u ż ą c  j e d n o  o k o  —  ich  syn.

—  P o r f i r y j l  — k r z y k n ą ł  g ru b y ,  s p o ­
s t rzeg łszy  c ien k ieg o .  —  Czy b y ć  m o że ?  Czyś 
to n a p r a w d ę  ty ?  K opę  la t ,  k o p ę  lali.. .

—  Nie m o ż e  b y ć ? !  — zdziw ił  się b a r d z o  
ch u d y .  —  MiszaI — P r z y ja c ie lu  lat d z ie c in ­
ny c h !  Cóż ty  tu  ro b i s z ?  t

O b ję l i  się i p o  t r z y k r o ć  u c a ło w a l i ,  s p o ­
g l ą d a j ą c  n a  s iebie  o c za m i  w z r u s z o n y m i ,  
p e łn y m i  łez. W id a ć  by ło ,  że sp o tk a ła  ich 
miła  n i e s p o d z ia n k a .

— M ój d ro g i  — zaczą ł  c ien k i  p.) z a k o ń ­
cze n iu  c e re m o n t f  p o w i ta ln e j .  — No. wiesz, 
legom  się nie sp o d z iew a ł !  A to t t ie sp o d z ia n  
kii! N iech ci się p rz y p a t r z ę !

Nic się nic zm ien iłeś !  W ciąż  je s /c / i  
p rz y s to jn y !  T a k  s a m o  m iły .  tak  s a m a  eh* 
g a n ck i !  Miły Boże! J a k  ci się  powodzi"1 
O żen i łeś  s ię?  Je s te ś  b o g a t y ’ \  ja .  jak wi 
dz.isz. jes tem  ż o n a ty  . 0 ' o  m o ja  p o ło w ica  
Luiza  z d o m u  W a n c e n b n e h  '-U ernnka .  \  
to m ó j  syn .  N a lan ie!  już. w liz.eeiej k la s ie  . 
S p ó j r z  N a la n k u .  m ó j  p rz y ja c ie l  /  lal  dz ie  
cinnych... Do szkół razemśmy chodzili!...

N o w e l o
N a ta n ie l  p o m y ś la ł  c h w i lk ę  i z d ją ł  c z a p ­

kę.
—  D o  s / k ó ł  r a z e m ś m y  chodzil i! . . .  —  c i ą ­

g n ą ł  d a le j  c ien k i .  —  P a m ię ta s z ,  jak c>ę p r z e ­
zyw al i  w  sz k o le?  N a zw a l i  cię  H e r o s t r a t e ­
sem, boś w y p a l i ł  p a p ie r o s e m  d z iu rę  w k s ią ż ­
ce, k i ó r a  b y ła  w ła sn o śc ią  b ib l io tek i  zk o ln t  j. 
A m n ie  n a z y w a n o  s k a r ż y p y t ą ,  b o  b v tem  iizu 
sem.. .  Ho, ho .  D z iec iu ch y .  Nie b ó j  s 'ę .  N a ­
t a n k u .  Z bliż  się... T a k !  A to m o ja  żona ,  z 
d o m u  W a n c e n b a c h . . .  l u te ra n k a . . .

N a ta n ie l  p o  c h w i lo w y m  n a m y ś le  s c h o ­
w a ł  się za  o jca .

—  No a co  u c ieb ie  s ły c h a ć ?  — s p y ta ł  
g ru b y ,  p a t r z ą c  z z a c h w y te m  na c ienk iego .  — 
Jes le ś  p e w n o  na  p o sa d z ie  r z ą d o w e j?  D o ­
s łuży łe ś  się  j a k ie jś  r a n g i?

—  T a k ,  j e s te m  u rz ę d n ik ie m  p a ń s t w o ­
w y m  i od  d w ó c h  lat  p o s i a d a m  r a n g ę  ase so  
ra k o leg ia ln eg o .  M am  o r d e r  S ta n is ła w a .  <~óz 
to j e d n a k  znaczy . . .  P e n s ja  l icha  . P a l  ją  
z resz tą  d iab l i !  M oja  żona  d a je  lekc je  m u z y ­
ki a ja ,  p r y w a t n i e  oczyw iśc ie ,  rob ię  pap ie  
ro śn ice  z d rz e w a .  D o s k o n a łe  p a p ie ro śn ice !  
P o  r u b e lk u  sz tu k a !  H u r t e m  — rzecz n a t u ­
ra ln a  — z n iżk a .  W  len s p o s ó b  jakoś  się 
w iąże  k o n iec  z k o ń c e m !  P r a c o w a łe m  w d e ­
p a r ta m e n c ie . .  T e r a z  d o s ta łe m  p rz y d z ia ł  tu 
ta j  w ty m  s a m y m  zresz tą  dzia le ,  na  s t a n o ­
w isk o  p o m o c n ik a  r e fe re n ta  Tu  się t e r a z  bę ­
dz ie  p ra c o w a ło . . .  No a ty ?  Pe w n ie ś  już do  
H ą g n a ł  d o  ra d c y  s t a n u ?  C o ’

Nie m ó j  k w i t a n v t  C e lu j  wv/< M - 
' ' / m u m i i  g ru b y  Do t a jn e g o  ra d cy  już do  
iechalem . . .  U d e k o r o w a n y  d w ie m a  g w ia zd a  
mi...

Cienki zbladł nagle, osłupiał.., Po chwili

j e d n a k  tw a r z  jego  w y k r z y w i ł  sze ro k i  U- 
śm ieeh ,  ja k  się lo m ó w i  — od  u c h a  d o  u c h a .  
Z d a w a ło  się, że z n i e p o z o r n e j  jego o so b y  bę­
dzie  p r o m ie n io w a ć  św ia t ło . . .  S k u rc z y ł  się, 
zgarb i ł ,  s ta ł  się  jeszcze  c ieńszy .. .  Po s a m o  
p r a w ie  d z ia ło  się  z jego p a k " 1”  •.mi- k u r c z y  
ły się i j a k o ś  m arszczy ły . . .  W y d łu ż o n y  p o d ­
b ró d e k  ż o n y  jeszcze b a r d z ie j  się  w y d łu ż y ł . . .  
N a tan ie l  p r z y b r a ł  p o zy c ję  na  b a c z n o ść  i za ­
piął  m u n d u r e k  na w szy s tk ie  guziki.

— Za p o z w o len iem  w a sz e j  ek sc e len c j i ,  
b a rd z o  m i m iło! P rz y ja c ie l  z lat  d z ie c in n y c h ,  
a t e ra z  d y g n i ta rz ! . . .  Chi ,  chi. ..

—  Dajż.eż sp o k ó j !  —  s k rz y w i ł  się g r u ­
by. —  P o  co  ten to n ?  Gd ty lu  lal je s te śm y  
p r z y ja c ió łm i ,  sk ą d  w ięc  ta uniż.oność?. . .

— E k sc e le n c ja  w y b a cz y !  Ja k ż e ż  m o i *  
być  in ac ze j?  —  z aś m ia ł  się  g łu p k o w a to  
c ien k i  i s k u r c z y ł  się jeszcze  b a rd z ie j .  —  Ł a ­
sk a w e  w zg lędy  w a sz e j  ek sce len c j i  ło d la  
m n ie .  jak d eszczy k  o ży w cz y  na z e sch n ię t*  
ziemię.. .  A oto, e k sc e len c jo ,  m ó j  syn 
nici.. . m o ja  ż o n a  — L u iza ,  l u te r a n k a ,  d o  
p e w n e g o  s topn ia . . .

P o c z ą tk o w o  g ru b y  m ia ł  z a m i a r  p r o t e s to ­
wać, j e d n a k  na  tw a rz y  c ie n k ieg o  m a l o w a ł a  
się w tej chw il i  lak  w ie lk a  p o k o ra ,  ty le  s ło ­
dyczy  i o d p y c h a j ą c e j  l in iżppośc i.  że w re sz ­
cie t a jn y  ra d c a  p o c z u ł  coś w r o d z a j u  n ie ­
sm a k u .

O d w ró c R  się, p o d a ją c  c ie n k ie m u  n a  p o ­
żeg n an ie  rękę.  T en  z n a b o ż e ń s tw e m  u śc i ­
sną! l rz \  pa lce  / . g i ą ł  sic we d w o je  w u k ’on!e  

z ac h ic h o ta !  jak C h iń c z y k :  „Gili,  ch i ,  i h i " .  
Żonii  u śm ie c h n ę ła  się, N a tan ie l  sz t irg n ą ł  nogą  

p r 2 y tej s p o s o b n o śc i  u p u śc i ł  czap k ę . . .
Byli przyjemnie zdziwieni i oszołomieni.
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W  tej podróży ogólne zaintereso­
w an ie  pasażerów  1-szej k lasy  budził 
stary , bogaty M alajczyk, który na za­
pytanie ciekaw ej dam y, jaki jest jego  
zaw ód , odpart z dumą:

—  Czarow nik!
i- W ieść  o tej odpow iedzi rozeszła  
się  szybko po statku, budząc p o w sze­
chną w eso łość . Inna pasażerka z żar­
tu poprosiła „czarow nika", by p ow ie­
d zia ł coś n iecoś o jej przeszłości. Tak, 
O przeszłości, bo na tem at p rzyszłości 
k ażd y  m oże łgać, ile zechce. Już po 
pierw szych  słow ach  n iew iasta  zbla­
dła, a k iedy Malaj zaczął recytow ać  
jej przeróżne grzeszk i, uciekła za­
w sty d zo n a  do kabiny w śród g łośnego  
śm iechu obecnych. Malaj, zda się, nie 
lubił śm iechu.

— G łupcy! —• krzyknął. — C zy  
file w idzicie śm ierci, szybującej nad 
m asztam i w a szego  statku?!

Ktoś podał mu lornetę.
— Pan zapew ne jest m ocno krótko­

w zro czn y ! T o nie śm ierć, tylko z w y ­
czajna m ew a.

Malaj w zru szy ł ramionami.
—  N iebaw em  przekonacie się, kto  

2 nas b y ł krótkow zroczny! — odparł 
5 odsunął się  od rozbaw ionego tow a­
rzystw a .

F reddy Prado, d ow ied ziaw szy  się  
'o tej rozm ow ie, coprędzej zaw arł zna­
jom ość z „czarownikiem ". P o  godzinie 
pow ażnej rozm ow y przeszedł zgrab­
nie na sw oje n ieszczęśliw e wypadki, 
odm alow ał je w iernie, niczem  objaw y  
ciężkiej choroby w o b ec  lekarza i po­
prosił o radę.

— C zy pan b y ł k iedy na Jaw ie, lub 
jSumatrze?

.*=-> Nigdy! .

•—1 A  w  Indjach?
—  O w szem , spędziłem  tam  rów ne  

dw a m iesiące.
—  C zy nie skrzyw d ził pan jakiego  

tubylca? — badał sum ienny „czarow ­
nik". —  A m oże pański służący... o 
czem  pan naw et nie w ie... skrzyw dził 
tam  kogoś?

— Nie! —  odparł Prado. —  Podró­
żow ałem  bez służącego. To znaczy  
ow szem  m iałem  całą karaw anę traga­
rzy, lecz  zapłaciłem  im w szystk o  śc i­
śle w ed ług  naszej um ow y. Nie przy­
puszczam  rów nież, aby który z nich 
sk rzyw d ził jakiego tubylca podczas 
tej podróży przez bezludne dżungle 
Birmy.

— W  B irm ie? Hm, tembardziej.
—  Co, tem bardziej? — zaniepo­

koił się Freddy.
—  Tem bardziej zachodzi m ożli­

w ość, że  ktoś, kto do pana ma urazę, 
zam ów ił dla pana u jakiegoś czarow ­
nika w ielkie przekleństw o.

—  N onsens! Nie w ierzę w takie  
historje! Nikogo z tubylców  nie 
skrzyw dziłem , ani...

—  N iech-no mi pan pokaże sw oją  
dłoń.

Prado z wahaniem  w yciągn ą ł rę­
kę; siedział, jak na rozżarzonych w ę ­
glach, gdy stary Malaj w odził palcem  
po jej liniach i długo, długo mruczał 
coś pod nosem , chw iejąc przytem  g ło ­
w ą w  sposób niepokojący.

— C zy będę b ogaty?  — sp yta ł 
Freddy, chcąc przerw ać te pomruki.

—  Bardzo! Ale...
—  Nic w ięcej w ied zieć  nie chcę!  

W ystarczy  mi, że  będę bogatym .
—  M oże to i lepiej, że pan nie do­

w ie się reszty... przed czasem . A co 
do tej krzyw dy, której pan rzekom o

nie w yrządził, to niech pan stara się  
ją napraw ić jaknajprędzej!

—  A jeśli to... jest już niem ożli­
w e?

— N iem ożliw e? D ziw ne, czyżbym  
się pom ylił?  Bo z pańskiej ręki nie 
w ynika, że pan jest zabójcą... Zatem ta 
osoba zmarła po...

— A leż nie! Ona żyje... przypusz­
czam.

— No, skoro żyje, to  z ło  naprawić 
m ożna choćby częśc io w o . T ylko spiesz  
się pan! Już pięć razy b y łeś  w  n iebez­
p ieczeństw ie życia  i d otychczas ż y ­
jesz, ku memu zdumieniu. To znak, że 
z w ielk iem  przekleństw em  ściera się 
czyjaś serdeczna dla ciebie ży cz li­
w ość. Ona cię obroniła i m oże jeszcze  
nieraz obroni. L ecz jeśli ona w ygaśn ie  
w cześniej, niż umrze ten, co zam ów ił 
klątw ę na ciebie, będziesz... ach, pra­
w da! S zanow ny pan nie ż y czy  sobie 
w iedzieć, co z nim będzie poza dem , iż 
będzie bogatym ...

P o  tej rozm ow ie Freddy Prado  
stracił humor na dobre. Starał się w y -  
śm iać te azjatyckie zabobony, ale nie 
zdołał. To, co „naględził ów, stary  
idjota" nazbyt zgadzało się z rzeczy ­
w istością, w zględnie, zgadzać się m o­
gło. Tym , który „zam ów ił w ielk ie  
przekleństw o" był n iew ątp liw ie B a- 
hadur Pagan. • Tą, której „serdeczna  
życzliw ość"  ocaliła mu ży c ie  pięć ra­
zy, była  z pew nością  Zosia. N ajwi­
doczniej Bahadur nie pokazał jej listu 
z tylom a zniew agam i, duma nie po­
zw oliła  mu na to. Dzięki temu Zosia, 
nie w iedząc jeszcze, że  sw o je  nie­
szczęśc ie  zaw dzięcza  m ężow i, w sp o­
m inała go z ow ą „serdeczną ży cz liw o ­
ścią", m oże naw et m odliła się za nie­
go  gorąco. L ecz jeśli Bahadur k ied yś

p ow ie jej całą  praw dę, jeżeli pokaża  
jego ob e lży w y  list i... <

—  Idjotyzm ! Ja chyba zgłupiałem , 
że przejmuję się takiem i banialukami! 
— żachnął się i zaczął pić na umór, by  
zapom nieć, znow u zapom nieć o Baha- 
durze, o Zosi, o sw oim  haniebnym  
czyn ie . j

U dało mu się  to  narazie, lecz w pa­
rę dni później, m ianow icie 7-go maja! 
straszliw a katastrofa ukoronow ała se ­
rię jego dziw nych  w ydarzeń.

Od rana leżała na morzu gęsta  
m gła. B y  nie w p a ść  na inny statek,- 
„Lusitanja" posuw ała się pow oli, o -  
strożnie, dając co minutę przep isow y, 
długi sygn ał syreną. P o  kilku godzi­
nach tego m onotonnego koncertu lu­
dzie jak gd yb y pogłuchli; n iew ielu  
u słysza ło  dźw ięki gongu, w zyw ające­
go na lunch i stew ardzi musieli k rążyć  
od jednej grupki pasażerów  do dru­
giej.

— P rosim y uprzejmie na lunch! —  
P rzy  końcu podróży przez w zgląd na 
napiwki stew ardzi są za w sze  ogrom ­
nie grzeczni. —  Prosim y n.a ostatni 
lunch na statku.

—  I ostatni w  życiu dla wielu, dla 
bardzo w ielu! — odburknął stary Ma­
laj, szczególn ie  ponuro usposobiony  
tego dnia.

—  M gła przerzedza się, w idać z łe - , 
m ię! — zaw oła ł ktoś zgóry. i

— P o  lunchu zob aczycie  ją pań­
stw o  "wyraźniej, prosim y na lunch! '

Ci, którzy z sal jadalnych udali się  
do sw oich  kabin na popołudniow a  
drzem kę, nie ujrzeli ziem i już n igdy, 
ani słońca, lecz w ięk szość pasażerów! 
w yleg ła  na pokłady. Syrena nie ry­
czała  obecnie, bo m gła ustąpiła zu<- 
pełnie i pokryte zielenią brzegi połud­
niowej Irlandji w idać było, jak na dło­
ni. D efilow a ły  one w zdłuż lew ej bur­
ty  statku, który w łaśnie przepłynął 
obok zatoki Clonakilty, poczem  skie­
row ał sw ój dziób w  stronę cypla O Id 
Head of Kindale.

.(Dalszy ciąg nastąpi).

Załoga kop. i,Gies<foer' uwięziło
1 5 0  m z ę d n i f o ó n >  n > t a %  z  d i j r e k t u r u m i

( a g ) '  N a  terenie kopalni „Giesche1* w  
Nikiszowcu, doszło w  p ią tek  wieczorem 
do niezwykłej demonstracji. Jak  w iad o ­
mo, za toga przystąpiła  do s tra jku  g łodo­
w ego.

W  zw iązku z tym zebrało się w  piątek 
o  godz. 19-ej okoto 1000 bezrobotnych, 
1000 kobiet i tyleż dzieci, ogółem około 
3000 osób, które zab a ry k ad o w a ły  wejście 
d o  kopalni oraz do budynku dyrekcji ko­
palni. W  chwili tej zna jdow ało  się w  biu­
rach dyrekcji ok o ło  ,100 urzędników z 
dyr. Michejdą i jego  zastępcą, inż. Lebie- 
dzikiem  na czele. N a samej kopalni zna j­
dow ało  się około 50 urzędników . Rów no­
cześnie na  gm achu dyrekcji i kopalni w y­
w ieszon o  czarne chorągw ie.

D em onstru jący  tłum nie chciał urzęd­
n ików  wypuścić z gmachu, krzycząc: „N a­
sze chłopy głodują, to  i w y głodujcie!"  
Kobiety  przyniosły drut kolczasty, którym 
zagrodziły  w ejście do gm achu dyrekcji i 
kopalni. Po długich rok o w a n ia ch  robot­
nicy zgodzili się wreszcie na  opuszczenie 
gm achu  przez część urzędników.

Na miejsce zajść przybył w iększy od­
dział policji z K atow ic pod osobistym do ­
w ództw em  insp. Starzyka, Dzięki ta k ­
townej interwencji policji nie doszło do

Fleischerowa chora
P rz e b y w a ją c a  w wiezieniu św. M ichała  

w K rako w ie  H in d a  F le isch e row a , w spó ln icz­
k a  w afe rze  Pary lew iczow ej ,  napisała do ro­
dziny list, w którym skarży się na zły stan 
zdrowia i pisze, że odwiedza ją ezęsto lekarz 
.więzienny.

Petarda pod mieszkaniem profesora
W  czw artek  wieczorem przy ul. Śnia- 

deckch w Wilnie, gdzie mieszka profesor 
U. S. B. Konrad Górski, rzucono petardę 
o dużej sile wybuchow ej.

Uszkodzone zostały drzwi w y rw a n a  
część ściany. P oza  tym od wybuchu 
p o w s ta ły  w yrw y w suficie. Ofiar w lu­
dziach nie ma.

N a wieść o w ypadku  przybyły na miej­
sce władze bezpieczeństw a i komisja śled­
cza z p rokura torem  na czele. W c zo ra j ­
sz a  pe ta rda  jest 15 z rzędu w ciągu os ta t­
nich kilkui miesificjt,

starć. Po kilku godzinach policja uwolni­
ła zamkniętych w gm achu dyrekcji urzęd­
ników z dyrektorem na czele.

W  czasie akcji jeden z urzędników u- 
siłował zbiec do domu przez płot, został

W  Tyler w  stanie T exas nastąpił kata­
strofalny wybuch kotła do ugrzewania.

Skutkiem  wybuchu kotła zosta ł uszko­
dzony częśc iow o  gm ach szk o ły . Zmobi­
lizow ano lekarzy i pielęgniarki, którzy  
śp ieszą zew sząd  na m iejsce katastrofy. 
Do szk o ły  u częszcza ło  ok. 1.500 dzieci.

Szkoła w  T yler znajduje się  śc iśle  
biorąc już w  m iejscow ości N ew  London.

G u b ern a to r  s tanu  T e x a s  w y ­
sła ł na m iejsce k a ta s t ro fy  w sz y s tk ie  roz- 
porządza lne  oddzia ły  w o jsk o w e.  Do New  
London w y s ła n o  sam o lo ty  z lekarzam i,  
san ita r iuszam i i l e kars tw am i.  W  okolicy 
za rek w iro w a n o  w sz y s tk ie  sam ochody  dla 
p rzew ozu  rannych . W krótce po w ybuchu  
w okół szk o ły  w y tw o r zy ły  się zatory sa ­
m ochodów, tak że lekarze mieli uniem oż­
liw iony dostęp. W racające z m iejsca ka­
tastrofy sam ochody zatrzym yw an e b y ły  
przez półprzytom nych z rozpaczy rodzi­
ców , poszukujących zw łok  sw ych  dzieci. 
W iele rodzin straciło  w  w ypadku po 
dwoje f troje dzieci.

Naoczni św iad k o w ie  opow iada ją  o 
ro zdz iera jących  scenach, jakie się o d b y ­
wają. M atki rozpoznają  w  zw łokach  sw o ­
je dzieci. D o tychczas  ty lko dw oje  dzieci 
w y d o b y to  z ciężkimi obrażeniam i,   ̂ lecz 
je szcze z oznakam i życia. W ięk szo ść  o- 
fiar nie l iczy ła  je szcze  15 lat W  ostatniej 
chwili g u b e rn a to r  s tanu  T ex a s  za rządz ił  
w New London s tan  w y ją tk o w y .

N ew  London jest to m ała  m ie jsco­
wość, po łożona w  s a m y m  środku  b o g a te ­
go ok ręgu  naftow ego. W ybuch nastąpił w 
luksusow ym  gmacim  szkolnym , przezna­
czonym  dla dzieci inżyn ierów  i robotni­
ków, zatrudnionych w m iejscow ym  prze­
m yśle naftow ym . Bezpośrednio po wy" 
buchu gm ach stanął w płom ieniach, unie­
m ożliwiając ratunek. Gm ach szkolny  byl 
jedm on Z najw spanialszych  gm achów  te-

jednak  przez tłum z a u w aż o n y  i dotkliwie 
pobity. W  końcu zmuszono go do po ­
wrotu na teren kopalni. W  zw iązku z ty ­
mi zajściam i policja p rze p ro w ad z a  do­
chodzenia.

go rodza ju  w  A m eryce .  D o sz k o ły  tej u- 
cz ę s z c z a ły  dzieci w  w ieku od lat 11 do 15. 
Cała najbliższa okolica gm achu szkolne­
go pokryta jest gruzem  z zaw alon ego  
gmachu.

Ostatni bilans ofiar katastrofy w szkole 
w New London, jest 455 zabitych, w  tym  
3-ch nierozpoznanych, 8 zaginionych i 94 
rannych.

Gubernator stanu T ex a s ośw iadczył, 
iż stan w yjątkowy trw ać będzie przez 
cały czas prac wojskowej komisji śledczej.
ś ledcza  komisja u s ta w o d a w c z a  s tanu  T e-  
xas  rozpocznie swe prace w  poniedziałek. 
P rzedstawiciel firmy, k tó ra  za k ła d a ła  w 
szkole instalację do o g rzew an ia  ośw iad-  
czczył w obec komisji wojskow ej,  że o- 
strzegł dyrekcję szkoły przed niebezpie­
czeństwem  istnienia gazów  w przewodach  
obsługujących głów ny budynek szkolny.

W  dniu ónegdajszym  w e w szystkich  
świątyniach odbyły się nabożeństw a ża­
łobne. W  św ią tyn iach  tych ustaw iono  m a ­
łe trumienki, pokryte kwiatami. Duchowni 
ze wszystkich okolic s tanu  T exas ,  a naw et 
ze s tanu Luizjana odpraw ia li  modły ża łob­
ne.

W New London nie ma rodziny, która- 
by nie opłakiwała utraty jednego lub kil­
ku dzieci. Od rana w stronę okolicznych  
cmentarzy, szły pogrzeby jeden za  dru­
gim . Część rodziców zam ierza wysłać 
zwłoki swych dzieci na cm entarze miast 
rodzinnych

W iększość inżynierów i wielu eksper­
tów uw aża, iż przyczyną katastrofy było 
nagrom adzenie się w murach szkoły du­
żej ilości gazu naturalnego, pochodzącego  
z system u ogrzew ania, śled ztw o  ustaliło, 
że po wybudowaniu szkoły zastąpiono sy ­
stem centralnego ogrzew ania parą syste­

mem ogr^ewainia gazem  naturalnym, co ją '

koby dokonane zostało ze  w zględów  
oszczędnościow ych.

Ukradli 50 tysięcy
Na polecenie p ro k u ra to ra  sądu o k rę ­

gow ego, osadzono  w  w ięzieniu w  W e jh e ­
rowie u rzędn ików  firm y w ęg low ej „Pro­
gress" kasjera Łom nickiego i k sięgow e­
go Huberta Fudallę.

O baj a re sz tow an i,  posługując  się fał­
s z e rs tw e m  sprzen iew ierzyli na szkodą  
lirnty ponad 50 ty s. zł.

WqroK w procesie
0 zejścia w Ifrzcczowicach

Sąd Apelacyjny zatwierdził kary
W  pią tek  o godz. 12-tej krakowski Sąd 

Apelacyjny ogłosił wyrok w  procesie kil­
kunastu oskarżonych o udział w zajściach 
w lipcu ub. r. w m ajątku  Akademii Umie­
jętności w  Krzeczowicach w pow. rzeszow­
skim. Sąd Apelacyjny podwyższył karę 
Adamowi Soplowi do lat 2, zatwierdził ka­
ry 2-letniego więzienia P iotrowi Kamiń- 
skiemu i Piotrowi Picurze, zatwierdził kary  
18 miesięcy więzienia na  Adama Noska
1 16 miesięcy na  P io tra  Noska, 20 miesięcy 
Mikołajowi Romanikowi, jednego roku dla 
S tan is ław a Pikuły, Józefa Ruszczaka i An­
toniego Lalewicza.

Ponadto  sąd zatwierdził mniejsze xary  
dla 8 oskarżonych zaś 4 oskarżonym cof­
nął zawieszenie kary a jednego z oskarżo­
nych, Błażeja Hudclę, uniewinnił. Bronił 
ad w o k a t  Grodziski.

Fragm ent z  tegorocznych m anewrów zim ow ych  
tPłO łęfy*owanyeh oddziałów  armii f iń sk iej

Okropna kafasfrofa w Ameryce
Kilkaset dzieci zginęło w płonącej szkole

ś 4
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r  Niejaki p. W .  D. z Kolbuszowej o g ła ­
s z a  w  „II. Kurierze  C odz iennym " „rewela- 
ę j e “ o  zap rzepaszczen iu  budow y kolei R z e ­
sz ó w  —■ Kolbuszowa. P isze  m. in.: „ W  ro­
k u  1923 w s trzy m a n o  budowę. W y jec h a ła  
de le g a c ja  m ias t  do ów czesnego  p rem iera  
i posła  tut. o k rę g u  W incen tego  W itosa  o 
łm erw encję .  O św iadczy ł :  „Na t i7ch w a ­
s z y c h  p ia skach  kolei nie trzeba" .

P rezes  W ito s  n ig d y  żadne j delegacji 
ta k  n ie  pow iedzia ł. P r*ygw ażdżar> y to  
k ła m stw o , p u szc zo n e  ch yb a  w p rze ko n a ­
nia , ż e  p re zes  W ito s  n ie  m o że  osobiście  
sprostow ać , zm u szo n y  do  p o b y tu  poza  
kra jem .

KonlciynQ c z e r w o n a  
Lucerno f r a n c u s k a  
Koński ząb.
oraz wszelkie in n e  nasiona poleca 
do odwrotnej dostawy.

Hodowla i Skład Nasion

K R AK Ó W , LUBICZ 36-38 Sukiennice 15-16
Cenniki i oferty na żądanie.

WysrzeftWMie Hiszpanii
Duże poruszen ie  w k o łach  politycznych Pu 

ry ż a  wywołało o g ł o s z e n i e  przez R z y m  
tek s tu  no ty  h iszpańsk ie j  do Anglii i F ranc ji ,  
law lerająci-j konkretne propozycje co do kon­
cesji naw et terytorialnych, jakie rząd w alcncki 
golówby byt uczynić Anglii 1 Francji wza- 
m ian za energiczną akcję przeciw ko Interwen­
cji W lncli i N iem iec.

W iadom ości  te  na tem at  tak ie j  p ropozycji  
k rą ży ły  już w P a ry ż u  od k ilku  dni z p o w o ła ­
n iem  się na  ź ród ła  londyńskie.  Teks t  ogłoszony 
dz is ia j  w Rzymie i opub l ik o w an y  w P ary żu  
przez  agencję  IIavasa ,  o p a trzo n y  został  k o m u ­
n ik a te m  urzędowym , s ta ra jący m  się podkreślić ,  
te  w propozycji hiszpańskiej nie było m owy o 
żądaniu pom ocy w ojskow ej dla rządu walen- 
ekiego. Kom unikat podkreśla dalej, że  rząd 
francuski nie m ógłby 1 nie zdecydow ałby się  na 
d^skutok .n ie  propozycji hiszpańskich, ozna­
czających zm ianę statutu m arokańskiego na 
w łasną rękę, ponieważ statut ten jest zobowią- 
zanlcm  o charakterze m iędzynarodowym , ob­
chodzącym  nie tylko Francję i Anglię.

W  k a ż d jm  razie  fak t  ta k  długiego, bo  z gó­
r ą  miesięcznego u t rzy m y w an ia  p ropozycji  h isz­
p ań sk ich  w ta jem nicy ,  wywołał  duże po ru sze ­
nie.

Dziennik  „Ocuvre“ w ys tępu je  z za rzu tam i 
p o d  ad resem  kół angielskich, że popełniły  one  
w  tym  w ypadku  niedyskrecję ,  a  n aw et  świado 
m ie  z ak o m u n ik o w ały  treść propozycji  walen- 
ckiepo rz ąd u  genera łow i F ranco .  Dziennik o- 
skarża Anglię, iż rząd angielski, który posiada  
już w Burgos t. zw. rzeczoznaw ców  gospodar­
czych, opiekujących się  Interesami firm  an­
gielskich w H iszpanii, w razie zw ycięstw a gen. 
F ranco, znajdzie łatwą drogę do porozum ienia  
się  z nowym i panami H iszpanii, gdy tym cza­
sem  Francja z trudnością znajdzie drogę do 
ułożen ia  stosunków  z gen. Franco, dzięki któ­
rem u W łochy i N iem cy, interw eniujące w w oj­
n ie  hiszpańskiej, będą m ogły usadow ić się  na 
drogach kom unikacyjnych z Afryką frauctiską.

Dziennik  „Le Jour“ twierdzi,  że min. Eden 
p o  pow roc ie  24 lutego do L o n d y n u  i po zap o ­
z n a n iu  się z treścią  no ty  h iszpańskie j ,  wezwał 
do  siebie a m b a sa d o ra  h iszpańsk iego  i oświad 
czył m u,  że traktuje tę notę jako nieudany  
dow cip, ponieważ proponuje ona rozkaw ałko­
w anie Maroka i uczynien ie Anglii współw inną  
pogw ałcenia traktatów m iędzynarodowych, 
gwarantujących statut Afryki północnej.

Dziennik z ap y tu je  rz ąd  angielski,  dlaczego 
po  o trzy m an iu  tej propozycji  ta k  długo milczał,  
po zw ala jąc  na to, że jednocześn ie  znaczna  
część p ra sy  fran cu sk ie j  o skarża ła  gen. F ran co  
o zam iar  sp rzedan ia  M aroka  Niemcom. W ła­
śn ie  czerwona H iszpania, nie biała —  pisze  
dziennik —  chce wyprzedawać H iszpanię na ii 
<vtaejl.

Z cuchu ocąaMzacylneoa 
S f y & w lc w a  £ 4 ia u ie ą o

B A C Z N O Ś Ć  P O W IA T  K R K A K O W S K I!
Z arząd  pow ia tow y S. L. w Krakowie 

zaw iadam ia  w szys tk ie  Koła Ludowe w po ­
wiecie, że u’ dniu 4 kw ie tn ia  br. odbędzie  
sie d o ro czn y  w a lny z ja zd  p o w ia to w y  u ’ 
K rakow ie, w sali D om u L udow ego  „W i­
sła”, u. R a d ziw itlo w ska  23■ W  zjeździe 
powinni wziąć udział: 1) członkowie ża- 
rządów  Kół, 2) prezesi za rząd ó w  gm in­
nych. 3) delegaci Kół ludow ych — po 
jednym  oci k aż d y ch  10 cz łonków  (posia­
d a ją c y c h  leg itym acje  n a  rok 1937), 4) 
członkowie pow iatow ego za rządu ,  5) 
członkowie powiatowej komisji rew izy jnej 
i 6) cz łonkowie pow iatowego sądu  p a r ty j ­
nego.

Z ja zd  ro zpoczn ie  sie  o g odz. 10-tej ra­
no. P ro s im y  o  p rzybyc ie  w szys tk ich  upo­
w ażnionych  delega tów .

Za Z arząd :
Jan G ajoch W o jc iech  M archw icki

se k re ta rz .  prezes .

T E R M IN  W A L N E G O  Z JA Z D U  S T R O N ­
N IC T W A  L U D O W E G O  N O W Y M  

T A R G U
D nia 1S kw ie tn ia  br. (niedziela) o d b ę ­

dzie się w  N o w y m  T argu , w sali „So ko ła " 
(w' dużej sali) o  godzin ie  10,30 s ta tu to w y  
w alny  z ja zd  p o w ia to w y  S tron . Ludow ego.

W s tę p  n a  sa lę  za  o k azan iem  leg itym a 
cji S. L.

Za Z a rzą d  pow- S. L.
W a cła w  K rzep to w sk i.

B A C Z N O Ś Ć  B R Z E S K IE !

C elem  u ko n s ty tu o w a n ia  Z arządu , w y ­
b ranego  n a  rok  1937, z a p rasz am  w s z y s t ­
kich członków na  posiedzenie, k tó re  odbę­
dzie się w' B rze sku , w sali ka syn a  m ie ­
szc za ń sk ieg o , w dniu 2 kw ie tn ia  br. o go ­
dzin ie 10 rano.

P ro sz ę  uprze jm ie  o n iezaw odne p r z y ­
bycie.

P re z e s  Z a rzą d u  Pow ia tow ego  
dr. J . W ite k •

T E R M IN  N A D Z W Y C Z A J N E G O  Z JA Z D U  
P O W . S • L. W  D Ą B R O W IE  

W e  w torek ,  dnia 30 m arca  br. o godz. 
9 rano, w  sali „So ko la "  w  D ąbrow ie, o d ­
będzie się n a d zw y c z a jn y  z ja z d  cz ło n kó w  
S tronn ictw a  L udow ego.

Na p o rządku  dziennym  w ażne sp raw y  
n a tu ry  politycznej i gospodarcze j  w p ań ­
stwie. P ro s im y  o jak najlicznie jsze p r z y ­
bycie! W s tę p  na sa lę za okazan iem  legi­
tym acj i  członkowąskiej na  rok 1937.

Z arząd  pow ia tow y S. L. 
w Dąbrowie.

T erm in  poświęcenia sz tanda ru  ludowe­
go w  T rzc ian ie  koło M ielca.

W  niedziele, dnia 4 kw ie tn ia  br. Koło 
ludowre w  T rzc ia n ie  koto M ielca u rządza  
pośw iecen ie sztandaru .

Zbiórka  u czes tn ikó w  o g o d zin ie  8 na 
placu Jana Ż dzieb la  w T rzcian ie . —  P o ­
chód do kościoła parafia lnego  w Mielcu 
na  nabożeństwo. P o w ró t  na miejsce zb iór­
ki, gdzie  odbędzie się wbijanie gwoździ i 
zg ro m a d zen ie  ludow e.

N a u ro c zy s to ść  te  za p ra sza m y  w s z y s t ­
k ie  Kola indow e z e  sztandaram i.

W A Ż N E  D L A  L U D O W C Ó W  W  J A S IE L ­
SK I E M !

Z arząd  pow iatowy S. L. u rzą d za  w 
dniu 4 kw ie tn ia  br. w D ębow cu, 'pow iat 
Ja s io , obchód K ośc iuszkow ski, z n a s tę p u ­
jącym  porządkiem  dziennym :

1) o g odz. 10 zb iórka  na R y n k u  w D ę­
bow cu;

2) o godz. 10,30 nabożeństw o w koście­
le para fia lnym ;

3) po nabożeństw ie pochod ze s z tan ­
daram i na p lac kolo  m łyn a , g d zie  
zostaną  w y g ło szo n e  oko licznościo ­
w e przem ó w ien ia .

W s z y s tk ie  K °la  ludow e z  ca łego  po ­
w a łu  ja sie lsk iego  w in n y  z e  sztandaram i  
w ziąć udzia ł w te j u ro czys to śc i.

Za Z arząd  pow. S. L. w Jaśle: 
Jan M a d e jc zy k  —  p rezes  

A ntoni S ze r lą g  — sek re tarz .

B A C Z N O Ś Ć  P O W IA T  K A Ł U S Z !
W  niedzielę, dnia 4 kw ie tn ia  br. w e w si 

Kopanki, o godzinie 9 rano, w lokalu „ W i­
ci", o d b ęd z ie  sie z ja z d  p o w ia to w y  S tron . 
L udow ego. Na porządku  dziennym  bardzo 
ważne sp ra w y  polityczne. W z y w a m y  
w szys tk ich  członków do punktualnego 
przybyc ia  na  zjazd. W s tę p  na  salę za  le­
g itym ac jam i n a  rok 1937.

Z a  Z arząd  pow. S- L. 
J ó z e f M oskal, —  p rezes

U W A G A  L U D O W C Y  W  B R Z E Ż A Ń S K IE M  
W  niedzie le , dnia 4 kw ie tn ia  br. odbę­

d zie  sie  iv K ozow ej, po w ia t B rze ża n y ,  
zgrom adzen ie  ludow e z  u d zia łem  ks ięd za  
pu łkow n ika  J ó ze fa  Panasia i in n y ch  d z ia ­
ła c zy  lu d o w yc h - W  grO /nadzeniu p o w in n y  
w ziąć' udzia ł w s z y s tk ie  oko liczne  koła  lu ­
dow e.

Za Kolo ludowe w  Kozowej: 
Ja n  C h w a s ty k  —  prezes.

WAŻNE DLA KÓŁ STRONNICTWA I KÓŁ
MŁODZ. WIEJ. „WICI" POWIATU  

TARNOBRZEG.
Na zjeździe Zarzadu  Pow. S. L. i p re ­

zesów wszystkich Kół Stronnictwa, odby­
tym w dniu 4 m arca  1937 r. —  oraz na 
zjeździe Pow. Zw. Mł. Wiej. , odbytym  w 
dniu 17 stycznia 1937 r., uchwalono, by 
każde K010 Str. Lud. i Kolo Mł. Wiej. „W i­
ci" wpłacało co Zarządu  pow. —  n a  adres: 
Leon Korga, Skowlerzyn, p. Zbydniów —  
składki, w wysokości 10 zł. —  jako  s typen­
dium, na rzecz w ysyła jących na kurs do 
W iejskiego Uniwersyte tu  O rkanow ego w 
Gaci.

Zgodnie z powyższymi uchwałami, po­
stanowiono w ysłać 2 koleżanki z Kół „w i­
ciowych" na rozpoczynający się z dniem 2 
kwietnia 1937 r. żeński kurs dla koleżanek 
w  W . U. O. w  Gaci, kosztem całego p o ­
wiatu. Apelujemy do wszystkich prezesów 
Kói S tronnictw a i Kół „w iciowych", by 
składki już nadsyłali, gdyż należność na 
koszta kursu płaci się z początkiem każde­
go m iesiąca, więc na  kwiecień joiż konie- 
cznem jest wpłacić 82 zł.
Zarz. Pow . Str. Ludowego 1 Kół Mł. W iej.

• „W ici", Tarnobrzeg.

■

Reklamacje pocztowe
Kto nie o trzym ał należnego  m u  n u m e ru  
winien w  pierw szym  rzędzie u d ać  się do 

Urzędu pocztowego i tu  zażądać  sp raw dze­
n ia ,  czy jego nazw isko zna jdu je  się na  liście 
p re n u m e ra to ró w  czy też nie. O le nazw isko 
re k la m u ją c e  zna jdu je  się na  w ykazie  pocz­
to w y m , tj. n a  „K arc ie  P re n u m e ra ty "  —  to 
n a leży  się bezwzględnie domagać: od urzędu  
pocztow ego w y d a n ia  gazety. Jeśli na tom ias t  
n a  w ykazie  nazw isko  rek lam u jącego  nie f i ­
g u ru je  —  winien wnieść rek lam ac ję  do Ad­
m in is trac j i  „P ias ta" .

Jeszcze raz  p odkreś lam y, że p rzed  w n ie ­
sien iem  re k lam ac j i  należy przede  w szystk im  
sp raw dzić  w urzędzie  pocztow ym , c»v n a ­
zwisko rek lam ującego  zna jdu je  się w  „K arc ie  
P re n u m e ra ty " ,  czy też nie.

Administracja.

Spółdzielnie
Sklepy Kółek Rolniczych

Organizacje handlowe wiejskie
mogą najkorzystniej zaopatrywać się tylko we 
własnej Centrali

H U R T O W N I  T O W A R Ó W

PSZENICA W  CHICAGO DRO ŻEJE . Cena 
przenicy w dn. 10 b. ni. podn iosła  się o ś  ccn- 
lów n a  buszlu ,  co s tanowi m ak s im u m  zwyżki 
dopuszczonej  w ciągu jednego  dnia. Zwyżka 
ta  ̂ p rzyp isyw ana  jest  w zm ożonym  zaku p o m  
państw  europejskich .

HIT L ER  ZACIĄGA POŻYCZKI. Rozpisana  
n iedaw no now a  500-milionowa pożyczka  we- 
wiujlrzna Rzeszy została  rozszerzona  o dalsze 
200 m il ionów RM. Zwiększenie ro z m ia ró w  po ­
życzki nas tąp i ło  rzekom o n a  życzenie k o n so r ­
c jum  bankowego.

Pctzukuie dzierżaw y
do września, kilkanaście morgów, 
poiządne  budynki bez inwenta­
rza żywego, okolice Krakowa 
Kalwarii, Wieliczki. „ R o l n i  k"  
W ie lk ie  Drogi*

kolonialnych spożywczych 
domowego

artykułów użytku

w Z w i ą z k u  Handl owy m
Spółdzielni składowni i Sklepów Kółek Rolniczych. 
Centrala Lw św  K op ern ika 20 p arte r.

Składy hurtou/e Oddział Kraktiw
R ynek K le p a rsk l 17 — telefon  170«02.

Ceny hurtowe przy każdej ilości,

W ł a s n i i  i m p o r t
Na ksżde zamówienia pocztą 

wysyłki odwiotne koleją lub paczkami żywnościowymi.  
Rolnicy ku p u ją  ty lk o  w e  w iasnych organizacjach.

B IEDNE TOWARZY­
STW O

Io w .  W yścigów K on­
nych usk a rża  się na „ roz ­
pacz liwy" s tan  f inanso ­
wy Towarzystwa.

— To może by wobec 
tego z likwidować całą im ­
prezę?  — p ro p o n u je  
ktoś.

— O, nie! Z czego b y ­
śmy żyli wówczas?!

NIENASYCENI
W  pew nym  nocnym  

lokalu  doszło do gw ał­
townej w ym ian y  zdań 
między dw o m a  znanym i 
lekarzam i.  W  rezultacie  
o b rażo n y  wyzwał swego 
kolegę po fachu  na  p o je ­
dynek.

— Ach, ci lekarze! — 
zauw ażył  a k to r  G.. — Już 
m y  pacjenci im  nie w y­
sta rczam y!

Ceni' giełdowe zftoż$
Na giełdzie zbożowej i tow arow ej  w K rak o ­

wie no tow ano  w piątek,  dnia 19 marca br. na­
stępujące  ceny:

ZBOŻA
Pszenica  80 proc. ziarn, szklist. 30.25—30 50
Pszenica  dw orska  czerw, s tand. 29.50—29.75
Pszenica  dw orska  b iała  stand. 29.25— 29.75
Pszenica  ta rg o w a  stand. 29.00—29.25
Żyto dworskie  stand. 24.75— 25.00
Żyto targow e 24.50— -24.75
Owies dwor. stand, niezadeszcz. 27.75—25.Jo
Owies dwor. stand, lekko zadeszcz. 23.00—23.50

.22.50—22.75 
24.00—25 50 
23.25— 23.5C

Owies rargow y 
Ję c zm '“ń dw orsk i  stand. 
Jęczm ień targow y

ARTYKUŁY PASTEW NE
M akuchy ln iane  27.50—28
Śrut rzepakow y ekstrah .  35-36 pr. 18.50— 19 
Soja ś ru t  około 44-45 proc. 27.50—28
Soja śru t  ok. 44-45 proc. 27.50—28
Siano słodkie 6.U00— 7
Siano średnie  5.00— 5
Siano kw aśn e  3.75—4
P o t ra w  4.00—5
Koniczyna p as tew na  7.50—8
Stoma długa 3.75— 4
Ziemniaki stołowe 5.00—5
Otręby żytnie stand. 15.50— 16
Otręby pszenne  stand. 15.50— 16,

00
00
50
.50
00
.50
.25
.00
.50
.25
.25
.00
00

PRZETWORY MŁYNARSKIE
Mąka psz. g. I wyciąg 0-20 proc.  47.75— 48.25 
Mąka psz. g. IA st. wym. 0-45 proc. 45.75— 46.25
Mąka psz. g. Iii st. wym. 0-55 proc. 44.75—45.25
Mąka psz. g. IG st. wym. 0-60 proc. 42.75—43.25
Mąka psz. g. ID st. wym. 0-05 proc. 40.75—41.25
Mąka psz. g. IID st. w. 45-56 proc. 38.75—39.5$ 
M ąka  psz. g. I IE  st. w! 55-65 proc  36.50—37.00 
M ąka IIG st. wym, 60-65 proc. 34.25—34.75
Mąka IIIA st. wym. 65-75 proc. 29.25—30.25 
Mąka II1B st. wym 70-75 proc. 23.50—24.50 
Mąka pastew na  19.25— 19.75
Mąka razow a  0-95 proc. 34.00—34.50

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego
I ga tunek st. wym. 0-50 proc. 37.00— 37.25
I ga tunek  st. wym. 0-65 proc. 36.00—36.25
Mąka razow a  0-95 proc. 29.00—29.50

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego
I ga tunek  st. wym. 0-50 proc.
I ga tunek  st. wym. 0-65 proc.
II ga tunek  st. wym. 50-6u proc 
Perłówka 0-000 
Pęcak  fab ryczny  z w orsk iem  
Pęcak  chłopski bez w orka  
S iekanka  jęczm. fabr. z w ork iem  35.00 
S iekanka  jęczm. chłop, bez w o rk a  32.50 
Kasza jag lana  ch łopska  34.00
Kasza ta la rc z an a  cała 54.00
Kasza ta ta rc z an a  ła m a n a  52.00-

Tendencja silniejsza, podaż i dowozy  
ne małe.

37.00- 
36.25-
28.50-
48.50-
35.00-
31.50-

37.50
-36.50
-29.00
-50.50
-36.00
-32.00
-30.00
-33.00
-35.00
-57.00
-55.00
lokal-

K o m n n F h d i

USZLACHETNIJUACE PŁUGI!
Zaw iadam iam y P. T. Rolników, że tab ry k a  

UNIA-VENTZKI w Grudziądzu, wyposażyła  swe 
ptugi w b a rdzo  ważne  nowoczesne ulepszenie. 
Zaona lrzy la  m ianowicie  słupice p ługów 2-ski- 
nowych, oraz  1-skibowców do głębokiej orki 
(T. II.) w t. zw. m ierzw nik , k tó ry  zapobiega 
skutecznie- zapychan iu  się p ługa  w orce  we 
wszystkich w a ru n k ac h  g*eby, bez względu n a  
stan naw ożen ia  jej , lub zanieczyszczenia.

W sp o m n ia n a  fabryk^, dosta rcza  m ierzw nik i  
le do wszystk ich  p ługów 2-skibowych NNC i 
1-skibowych TR. Czyni to bezpłatnie,  chcąc 
umożliwić  P. T. Rolnikom w catej I oljce p r a ­
ktyczne w ypróbow an ie  wielkiej p rzydalnośc i  
m iorzwnika. Poza  tym  wszyscy ci P. 1. Rolni­
cy, k iórzy  p ragnęl iby  m ierzw nik i  założyć do 
pługów, zn a jd u jący ch  się u nicli w użyciu, m o ­
gą je  n ab  ć w fabryce  przy  niew ie lk im  koszcie. 
Przy  tej okazji  zw racam y szczególną uwagę  
wszystkich poslępowych ltohiików, n a  koniecz­
ność unowocześn ien ia  sam ej o r k \  co jest  m oż­
liwe przez użycie p rzede  wszystkim odpow ied­
nich pługów. — N ajspraw nie jszym i z pługów 
sprzeżajowych, są bezsprzecznie  pługi ram ow e 
L N II  znaku  T. R. Jeśli je  w yposażym y w 
m ierzw nik , zapew nim y sobie rzeczywiście p ie r ­

wszorzędną o rkę  o idealnie  czystej bruździ®, 
O wielkich korzyściach  ork i  tymi p ługam i m oż­
na się p rzekonać  jedynie  p o ró w n u jąc  je  w p r a k ­
tyce z p ługam i ręcznymi, k tó rych  p row adzen ie  
jest  w d o d a tk u  n iezm iern ie  męczące. W spom  
nieć należv. że do tej po ry  k u pow a ły  te pługi 
tylko duże gospodarstwa,  dziś k u p u ją  je  już  i 
włościanie, szczególnie tam, gdzie p lan tu ją  b u ­
raki.

W y p ad a  lu zaznaczyć, że o użyteczności sa ­
mego m ie rzw n ik a  przekona ło  nas już  ro ln ic tw o 
Zachodu F.uropy, choć tam  m ierzw nik  w y k o ­
n a n y  był niewłaściwie, a raczej  w n iek tó ry ch  
w a ru n k ac h  gleby orkę  u t rudn ia t .  Mierzwnik fa ­
b ry k i  UNIA-YIENTZKI, jak  w y traw ni  fach o w ­
cy orzekli,  jest bez p o ró w n an ia  prościej ,  a 
przede wszystk im  ceiowiej,  zbudowany .  W  m ia ­
rę tego, jak  ro ln ic lwo polskie wypowie swe 
znanie  o p ró b ach  m ierzw nik iem , f a b ry k a  UNIA- 
VIENTZKI zam ierza  dodać go do w szystkich  
pozostałych pługów .
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Zdrój Żywiecki
p o l e c a m y  n i e z r ó w n a n e j  j a k o ś c i

P I W A  Ż Y W I E C K I E

Marcowe
W 1LIB Porter

Ale.
w butelkach i syfonach. Reprezentacje we wszystkich 
miastach Polski. Najwyższe odznaczenia tak krajowe jak 
i zagraniczne.

Browar Okocim
poleca na Sw iąta swe znakomite piwa

marcowe
eksportowe

świętojańskie
p o r t e r

Wszelkie zlecenia w Krakowie przyjmuje i w ykonu je :

Skład Piw a Okocimskiego i Krakowskiego
Spółka z o g r .  odpow. w Krakowieśw. Janaó .te l .  101-95. 173-95

bocjafo i!u s lro u jo rie q o  c e n n ik a  
/e go fko ui i uitirohpuj jubilerskich

r Iw K /iiń tn łą ij

*

gotowe i na zamówienia 

A d a m a sik i, F re n d ile , G alony, 
S ia rty , O kucia , G w o id iie , stale 

na  składzie.
Ceny najniższe, wykonanie  punktualnie.

Fr. Kopaczyńtki Kraków Bracka 2 .
Zamówienie na prowincję o d w r o t n i e .

i Syndykat Spółdzielni Rolniczych
Centrala Handlowa Organizacyj Rolniczych
S p ó ł d z i e l n i a  z  o d p .  u d z i a ł a m i

Oddział:  Centrala: Oddział.
K a t o w i c e ,  u l. i w .  la n a  4 . K r a k ó w ,  pi. Szczepański 6 . L  w 6 w , u l. Krasz^urskiege 1 .

Tel. Nr. 356-41 Teł, Nr. 138-40, 116-10 Tel. Nr. 200-90.

dostarcza:

Z WDP j b  d C  ■  WE? W  A l  WE? oryginalne, kwalifikowane
D  N P  M ,  j 9 L  9  M  C  f f  I N  C  i odsiewy tychże

N A S IO N A  roślin strączkowych i przemysłowych, oraz traw, wszelkie

Z I E N I O P I O D Y  i  P A S Z E
W  W W T A  J  tomasynę, supertomasynę i superfosfat, nawozy azotowe
I r  ł  I  T  m P  m L  K  .  potasowe i wapno

Maszyny i narzędzia rolnicze, materiały budowlane, cement, 
wegiel małopolski i górnośląski, koks
i w szelkie inne a rty k u ł] potrzebne do prow adzenia gospodarstwa rolnego

Posiada wyłączność sprzedaży dla organizacyj spółdzielczych, śro dkó w  
chemicznych dla zw alcza n ia  chorAb i s zk o d n ik d w  roślinnych m arki .A Z O T * .

Zakupuje wszelkie ziem iopłody, p ł a w  najw yższe ceny giełdowe.
Na żądanie przesyłamy bezpłatnie cenniki i wyczerpujące oferty. — Organizacjom rolniczym 

udzielamy W ą f S O k l C  r a b a l U -

SZTANDARY
dla KOL STRONNICTWA 

LU D O W EG O
oraz

szaty kościelne, 
m a t e r i e  i t. p.

dostarcza 
chrześcijańska pracownia i skład

ROBF.PT DONTH 
Rzerzow

obok plebanji. Założona w r. 1887,

P I E C Z Ę C I E
oraz pamiątkowe 

G W O Ź D Z I E

0 0  S Z T A N D A R l i w
w y k o n u j e

R Y T O W N I K  
Józef Marczyk
KRAKÓ W , iw . Tom asza 24  

T elefo n  113-84.

G w a r a n t o w a n e  N A S I O N A
koniczyn, buraków, traw, warzyw i kwiatów. Nawozy sztuczne 

—  Narzędzia rolnicze poleca H U R T O W N IE  i D E T A LIC Z N IE.

„ZAGON"
K R A K Ó W  d l. O a s zto w E  1 7 .  —  Cenniki B e zp ia ta ie .

Uwaga Rolnicy!
Nowa rewelacyjna roślina zbożowa czumiza. Wysiew na hektar 
3 kilogramy zbiór ponad 2500 kilogramów ziarna o nadzwyczaj­
nej wartości spożywczej oraz okOiO 8000 kilogramów słomy o 
wartości spożywczej równej dobremu sianu. Udaje sią na glebach 
słabszych, piasczystych. Sprzedaię pn zł. 2.50 za kilogram. Opa­
kowanie i przesyłkę p aci kupujący. Do zamówienia dołączam oąis 
uprawy. Najwyższy ^zas zamaw ać. P u źyA s k i poczta Le szn o  kl  Bło n ia .

R O I N i ę i ?
C elem  i zadaniem  p o w ia tow ej S półd zieln i R oln iczo-H an d low ej jest dostarczanie sw y m  człon k om , artyk u łów  p o tr ze b n y ch  d o  p row adzen ia  g o s p o ­
darstw a, jak n asion , n a w o z ó w  sztu cznych , m aszyn  rolniczych  itp. i zak u p  od  N ich  z iem io p ło d ó w  które w  sw y m  g o sp o d a r stw ie  rolnym  produkują. 
W  cb ecn y m  czasie  n iskich  cen  p rod u k tów  rolnych i kryzysu g o sp o d a r cz eg o  w ażn iejszym  jest u ła tw ien ie  zbytu roln ikow i w y p ro d u k o w a n y ch  
przez N ie g o  z iem io p ło d ó w , aniżeli dostarczen ie mu artykułów  g o sp o d a rczy ch . 
C h cąc iść  p o  tej linii i uniezależn ić sw y ch  cz ło n k ó w  roln ik ów  od  d rog iego  p ośredn ictw a, które zabiera c z ę ść  należną w y tw ó rcy

S P Ó Ł D Z I E L N I A  N A S Z A  prowadzi stale
po cenach notowań giełdowych

Z b o że  dostarczane tj. p szenica, żyto , o w ies  i jęczm ień  p o w in n o  b yć w  stanie zd row ym , kuchym , b ez  za p a ch u  o d p o w ie d n io  d o czy szczo n e .

W ypłata po um ówionej cenie zależnie od jakości nastapi natychmiast p rzy  odbiorze
W e wiasnym  przeto interesie ani jeden m etr zb o ża  z  powiatu nie powinien b yt sprzedany poza W asza Spółdzielnia pow iatow a.
W yd aliśm y cennik  ilu strow an y n asion  w arzyw n ych , p astew n ych , narzędzi roln iczych , n a w o z ó w  sztu czn ych , p asz treściw ych  I w ęgla , który
w ysy łam y na żądanie. j  ,

J E D N O Ś Ć ,  Spółdzielnia rolniczo-handlowa Kraków , ul Reformacka 3 Tel. 1 1 1 - 1 3 .

Z A K U P  Z B O Z A

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sią na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej . . . 3 zi. I Cała slrona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ......................................  350 zł,
Cała strona 4-szpaltowa w tekście  ......................  450 zł. I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie
Cała strona t y t u ł o w a ..............................................................  600 zł. j 5 0 %  drożej.

O głoszenia tylko za gotówka. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń 4 ł jgo term lnow \ch  i Biurom ogłoszeń 
W y c h o d z i  r a z  w  t y g o d n iu .  rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°/, drożej. W y c h o d z i  r a z  w  t y g o d n iu .


